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ZAKONU I KOŚCIOŁA 

X. 

HISTORYCZNY RZUT OKA NA DIEJE 
ZGROMADZENIA. 

1681—1781. 

Jeszcze w roku 1680 pusty prawie szlak ob* 
rzężony gdzieniegdzie poziomemi dworkami z drze 
wa i parkanami, ciągnął się poza murami mia*ta 
Warszawy, łącząc Krakowsfcie-Przedinieście ze 


(1) Kapucyni tak nazwani (Capuchon, Capuce)> na¬ 
leżą wspólnie z Franciszkanami, Bernardynami, Refor¬ 
matami it. d. do zakonników fundowanych piz,jz Swię- 
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starożytnym kościołem Świętego Jerzego, w miej¬ 
scu dzisiaj miodowej ulicy. Jednakże już to 
ostatnie nazwisko służyło oddawna tej piaszczy¬ 
stej drodze, która dziś' stała się najozdobniejszą 
i najludniejszą ulicą Warszawy* Jeszcze i ka- 
puryui w tej epoce, o półtora wieku od nas od- 
ległej, niemieli stałego siedliska w stolicy kraju, 
pomimo wielkiej liczby innych domów zakon¬ 
nych, jakie pobożna hojność szlachty powzno- 
siła w' różnych jej punktach. Ale kapłani lej 
ostrej reguły, której kolebką, jak i tylu innych, 
były Włochy, znali już daleko dawniej Polskę, 
i dawno w niej pożądani byli. Pierwszy Zy¬ 
gmunt III. w r. 1596 zamierzył ich sprowadzić 


tego Franciszka z Assyżu, pod ogólnym nazwaniem Braci 
mniejszych (Ordo fratrum minorum). Reguła ich naj¬ 
ostrzejsza ze wszystkich tu wymienionych zakonów, 
powstała z reformy uczynionej w r. 1525 przez Mate¬ 
usza Baschi z Urbinu, Obserwanta klasztoru Monte - 
Fiascone , i potwierdzonej od Papieża Klemensa VII. 
na mocy Bulli jego r. 1528. Dłuższy i więcej zaostrzo¬ 
ny kaptur w habicie kapucyńskim, jest jedno z zewnę¬ 
trznych cech odróżniających regułę ich od innych spół- 
braci zakonu Świętego Franciszka. Kapucyni są isto¬ 
tnie zakonnikami reguły Świętego Franciszka, de Poe- 
niteniia. 
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do kraju i prosił o to Stolicy Apostolskiej. Lecz 
zdanie Świętej kongregacji niebyło temu przy¬ 
chylne; odpowiedziała bowiem: »źe ten zakon 
tak ostry w swoich ustawach , znalazłby wiele 
trudności w kraju Polskim do zachowania swo* 
jej reguły.« Bogobojny Zygmunt odpisał do 
Rzymu: "pragniemy szczęśliwszych czasów, w kto- 
rychby naszym życzeniom losy bardziej sprzy¬ 
jały« (1), a wprowadzenie tu ubogiego zako¬ 
nu kapucynów odwlekło się tym sposobem na 
cały wiek prawie. Odtąd jednakże kapucyni 
zaczęli zwiedzać Polskę, a zaszczyceni względa- 
mi jej Królów’ , tern swobodniej przypatrywali 
się krajowi, który miał wkrótce dac ich zako¬ 
nowi stałe siedlisko. Z drugiej strony znowu i 
Polacy już w owym wieku zaczęli przyjmować 
regułę kapucyńską. Dzieje bowiem tego zako¬ 
nu trzech znakomitych nawet rodem i cnotami 
wyliczają mężów z naszego kraju, którzy już za 
Zygmunta III habit ten przywdziali (2). Wła- 


(1) »Capimus ut subseąuentibns felicioribus tempo- 
ribus optatis nostris fortuna faveat.« Wyrazy te przy¬ 
tacza O. Hirotheus Conjluentinus w opisie prowiucyi 
Nadreńskiej kapucynów'. 

(2) Takiemi byli, podług tegoż Hirotheusza: O. Jan 
Chrzciciel syn Walentego Dembińskiego Kanclerza W. 
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dyslaw IV. równie jak ojciec jego zamyślał o 
sprowadzeniu zakonników tej reguły do kraju. 
Skłaniała go do tego szczególniejsza przychyl- 


Koronnego, który podczas podróży swojej we Wło¬ 
szech, zaprzyjaźniwszy się z S. Rarolein Boromeuszem 
Arcybiskupem Mediolańskim, zachęcony od niego wstą¬ 
pił do zgromadzenia Kapucynów r. 1585 i pracował 
potem w prowincyi Helweckiej. Drugi Jan Dunin Mo- 
dliszewski syn Kasztelana Małogoskiego, Kanonik Pło¬ 
cki, podług powieści Niesieckiego T. III. str. 2S3 z ta¬ 
kiego powodu zoslał kapucynem , źe gdy posiadając 
(przeciw kanonom) 24 beneficiów kościelnych, wyliczał 
je razu jednego przed kimś i niemógł sobie przypo¬ 
mnieć ostatniego: w tein usłyszał niespodzianie głos 
z kąta wychodzący: »w piekle u mnie będziesz miał 
dwudzieste czwarte beneficium.« To go tak przerazić 
miało, źe wyrzekłszy sie natychmiast wszystkich pre- 
bend jakie posiadał, w Niemczech habit kapucyński 
przyjął. Trzeci Franciszek Rozdraźewski, prowincyi 
Czeskiej alumn, wstąpił do zakonu r. 1614, był Lekto¬ 
rem, Gwardyanem i Definitorem, pobożnością i nauką 
wielce słynął, wiele pisał ksiąg duchownych, jak św iad¬ 
czy: Bibliotheca Capucinor Scriptor. [fol. 98. umarł 
wStyryi 1658. Nakoniec niemniej znakomity mąż w hie¬ 
rarchii tego zakonu, rodem Polak, był O. Józef z ja¬ 
kiej familii niewiadomo, ale znakomity człowiek, gor* 
liwy kapłan i apostoł wiary. Wszedł do zakonu r. 1611* 
h umarł w Igławie w Morawii r. 1651. 
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ność jaką w nim wzbudzić umieli dwaj znako¬ 
mici kapucyni* Jeden z nich FValeryan Magni, 
głośny z wielu poselstw do rożnych dworów, 
poznał się z królem za granicą, obecnym bjł 
na koronacyi jego w Krakowie, zjechał się 
2 nim w Gdańsku, a potem nawet zaproszony 
umyślnie przebywał w Warszawie. Drugi imie¬ 
niem Iłyacynt Casali podobnież potrafił zyskać 
względy Władysława IV. kiedy był od Papie¬ 
ża Grzegorza XIV wysłany w poselstwie, tak 
dalece że król zacząwszy z nim poufałe związki 
listowne, długo je utrzymywał bez przerwy (1). 
Radzono wspólnie o sposobie wprowadzenia ka¬ 
pucynów do Polski, lecz obadwa Ojcowie na¬ 
brali przekonania na miejscu, że najw iększe tru¬ 
dności stawiły się temu na przeszkodzie: zwła¬ 
szcza że pierwsi rozkrzewiciele zakonu, nie mo¬ 
gąc bydż zkądinąd jak z Włoch wzięci, nie 
byliby w stanie znieść ostrego, w porównaniu 
z Włoskim, klimatu Warszawy. Jednakże // / a- 
leryan May ni nie raz goszcząc na dworze Wła¬ 
dysława, przez swoje wielkie cnoty i głębokie 
wiadomości, coraz bardziej jednał sobie serce 
króla, i coraz większy w nie'm żal wzbudzał, że 


(1) Korespondencya dochodzi do 16 Lipca 1625. 




go wśród grona miejscowych braci nie mo r gł 
na zawsze zatrzymać w Warszawie (I). Pamię¬ 
tne jest podanie w dziejach tego miasta o zna- 
mieniłem i w Europie jeszcze zaledwo słyszane'm 
doświadczeniu, jakie za owych czasów ów sła¬ 
wny Waleryan Magni wykonał w tej stolicy, 
z barometrem w obce króla samego. Było to 
w miesiącu Lipcu roku pańskiego 1G47. Nikt je¬ 
szcze w tenczas, ani Jezuici nawet, nie słyszał 
w krainie Piastów o barometrze, ani przewidy¬ 
wał, jak ciekawą tajemnicę przyrodzenia ważne 
to narzędzie ludziom odkryje. Ale wyznać po¬ 
trzeba, że i gdzieindziej, a nawet w Paryżu 
Akademią może wyjąwszy, nie więcej o tein 
wiedziano. Tymczasem Władysław IV. i Lu* 
dwika Marya królowa żona jego zgromadzili na 
zamek mnóstwo ciekawych, a między niemi pier¬ 
wszych Teologów i przełożonych zakonów, dla 
przypatrzenia się zapowiedzianym experyinentom. 
Przed tak św ietnem zgromadzeniem długo ff'a- 

o o 

leryan Magni 9 z rurką szklarnią merkuryuszem 
napełnioną doświadczenia odbywał, objawiając 
wszystkim nieznaną dotąd własność ciężkości 


0) Te goż samego Waleryana Magni Władysław IV. 
mocno zalecał Papieżowi do godności kardynalski^*. 
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powietrza (1). Takie tedy wiadomości i zasług 
wcześnie juz torowały drogę Kapucynom do za- 
łożenia gniazdą ich zakonu w Polsce. Wszak¬ 
że burzliwe i obfite w nieszczęścia panowanie 
Jana Kazimierza, niedały o tein myśleć nikomu, 
i dopiero pod osłoną zwycięztw Jana III. ziści~ 
ło się to, co już same okoliczności oddawnazda¬ 
wały się przygotowywać* 


(1) Erndtel w ciekawym swojem dziele: Varsavia 
physice illustrata etc. Dresdae 1710 in 4 wydaneinstc. 
30*3t opisując to doświadczenie Waleryana Magni, po¬ 
wiada, źe gdy tenże uczony maż opisał je w dziełku 
De Vacuo tegoż roku i miesiąca wydrukowanem: Ro- 
bewalius professor królewskiej Akademii Paryzkiej 
mniemając że Magni chce sobie przy włnszczać zaszczyt 
pierwszego wynalazcy owego doświadczenia, ogłosił 
w liście do P. de Iloyers, obecnego na ówczas w War¬ 
szawie, źe podobne doświadczenie wprzódy już w r. 
1643 przez Toricellego we Włoszech zrobione było. 
Zaraz tegoż roku na ten list Waleryan odpowiedział 
apologią, oświadczając że nigdy nie miał myśli poda¬ 
wać siebie za autora tego wynalazku, ale tylko za te¬ 
go , który pierwszy wiadomość o nim ogłosił; razem 
wszakże oświadczał, źe nie od Toricellego nauki o tein 
zasięgał, ale prosto sam z pisin Gallilleusza ją wy- 
czerpnął. Cóżkolwiek bądź, zaw\sze przy Warszawce i 
Kapucynach sława tego doświadczenia zostaje ! 
tom IV. 2 



Ii roi fen uczyniwszy ślub ufundowania za¬ 
konu kapucynów w kraju Polskim, w zawdzię¬ 
czenie się niebu za błogosławienie orężowi jego 
w tylu wyprawach na Turków i Talarów szczę¬ 
śliwie dolad odbytych, starał się zaraz prawie 
od wstąpienia swego na tron wyjednać na to 
w Rzymie pozwolenie. Ale gdy się to zawsze 
przeciągało z powodu obawy niepodobieństwa 
utrzymania na północy tak ostrej reguły: król 
Jan znajdując się roku lf>77 w Gdańsku dla 
zaspokojenia niezgody mieszkańców tamecznych 
z Ma giatrafem, pisał z tegoż miasta do kardy¬ 
nała Rospigliosi protektora zakonu kapucynów 
w Rzymie (1). a wprzód jeszcze do kardynałów 
Ci bo i Yidoni prosząc o przyspieszenie sprow a¬ 
dzenia ich do Polski. Nakłonieni w reszcie żar¬ 
liwą i słała chęcią Jana III. kardynałowie Cibo 
i \ idoni, za porozumieniem się z protektorem i 
Jenerałem zakonu, wysłali ojca Jakóha z Ra¬ 
wenny, kapłana prowincji Bonońskiej, jednego 
z kapucynów najbardziej cnotą i rozsądkiem sły¬ 
nącego, dla rozpoznania kraju, w którym nowa 
latorośl zakonu miała bydź zasadzoną. Przy- 


(1) List pisany po włosku i datowany z Gdańska 3 
Grudnia 1677 r. 
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płynął Jakób Raweiiczyk na wiosnę roku 1679 
do Gdańska, i od bawiącego tam znowu króla 
z radością przyjęty, odebrał pozwolenie zwie¬ 
dzenia wszystkich miast i prowincji Polskich. 
Po skończeniu tej wędrówki w ciągu lata, po 
naradzeniu się z znakornitszemi prałatami i szlach¬ 
tą, skłaniając się do zdania królewskiego, przy¬ 
stał ojciec Jakób na sprowadzenie kapucynów 
ze YYłoch, i przyjąwszy w łasnoręczne listy Ja¬ 
na III, W Jawoiowie 25 Sierpnia r. 1679 da¬ 
towane do kardynałów protektorowi Jenerała 
zakonu O. Bernarda a Portu Manrifio, udał się 
z niemi na powrót do Bononii, a ztamtąd do 
Rzymu. W tenczas to przez nich i przez posła 
królewskiego w Rzymie Ksiązęcia Radziwiłła (1 
przełożone już zostały ostatecznie wszystkie w lej 
mierze żądania królewskie Papieżowi Innocente¬ 
mu XI, i zaraz, to jest dnia 10 W rześnia r. 1680 
w yszło Breve apostolskie na osobę ojca Jakób a 
z Rawenny, mianując go komrnissarzem do ufun¬ 
dowania dwóch domów w Warszawie i Kraku* 


(I) w Dyplomacie fundacyjnym niżej przytoczonym 
wyraźnie powiedziano: Nos tandem ab apostolica sede 
per oratorem nostruin Ducein lladziviliuin obfcinui- 
ui us, cle. v 
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wie dla zakonu kapucynów. Nadto, braciom za¬ 
konu tego f którzy od władzy swojej przezna¬ 
czani będą na udanie się do Polski, udzielony 
został zupełny odpust w dniu 29 Listopada te¬ 
goż roku. Takiemi przywilejami opatrzony wy¬ 
brał się z Bononii ojciec Jakób z ważnem po¬ 
selstwem Upowszechnienia czci Boskiej pod re- 
gułą zakonu reformowanego Świętego Franciszka 
Braci mniejszych kapucynów w krainie nadwi¬ 
ślańskiej; i przy końcu Sierpnia r. 1681 wspól- 
/, ie z trzema inriemi zakonnikami przybył do 
W arsz a wy. Król, małżonka jego przyjęli go za¬ 
szczytnie, a umieściwszy wolicynach zamkowy cli, 
przyzwoite utrzymanie się zapewnili. Oczekiwał 
ojcfec kommissarz na ostateczne zafundowanie 
stałego pobytu dla swojej gromady, do przyby¬ 
cia reszty Braci w drodze jeszcze będących 
xv lirzhie ośmiu. Skoro to nastąpiło, udał się 
natychmiast do Biskupa Poznańskiego Stefana 
Wierzbowskiego, do którego dyectzyi Warsza¬ 
wa wówczas należała, o pozwolenie zamieszka¬ 
nia w niej, stosownie do ustaw koricyliuin Try¬ 
denckiego ; na co odebrał zezwolenie dnia 27 
Grudnia tegoi roku. Tymczasem ważny i za¬ 
szczytny dla nowych przybyszów obowiązek 
włożony został na ojca Jakóba i braci jego. Z wo¬ 
li królewskiej, dozór kaplicy zamkowej i spra’ 
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wowanie w niej obrzędów kościelnych, powie* 
rzono XX. kapucynom, których powinnością od¬ 
tąd bydź miało mszę świętą dla samego króla i 
rodziny jego odprawiać codziennie, a w ich nie- 
bytności co niedziela tylko i w święta dla dwo¬ 
rzan. 

Jednakże czcigodny kominissarz zakonu roz¬ 
myślał nieustannie nad założeniem stalszego sie¬ 
dliska dla pobożnej swej gromady. Przyszło 
nakoniec do tego, kiedy Jan III. żywo pragnąc 
mieć kapucynów blisko zamku, przeznaczył na 
ten cel pustą jeszcze wonczas miodową ulicę. 
Zak upiono więc dom i plac obszerny od Archi¬ 
tekta Loskiego, i na nim tego samego jeszcze ro¬ 
ku zaczęto stawić kaplicę, tyinczasowie nimby 
fundusze i zasób materyałów dozwoliły wznieść 
odpowiedni świątobliwemu celowi kościół. Ja¬ 
koż zaraz w początku Maja roku 1682 po ukoń¬ 
czeniu tej kaplicy przeniósł się ojciec Jakób 
z bracią zakonnemi do obranego siedliska, i za¬ 
mieszkał dom zakupiony. Tam więc nie opuszcza¬ 
jąc przyjętych obowiązków w kaplicy zamkowej, 
zajęli się kapucyni zwyczajncm nabożeństwem, 
tam spowiedź i wszelką pomoc religijną zaczęli 
odbywać dla Włochów, Francuzów i Niemców 
przebywających w stolicy. Tymczasem wielu 
z majętniejszej szlachty przypatrując się bliżej 
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ubogiej i cnotliwej troskliwości kapucynów w wy¬ 
pełnieniu włożonych nań obowiązków w kraju 
i za granicą, oświadczali nieustannie przed koin- 
missarzem fundacji polskiej chęć zakładania kla¬ 
sztorów tego zakonu po miastach i dobrach swo¬ 
ich. Znaleźli się co większa i tacy którzy ra¬ 
dzili i usiłowali doprowadzić do tego, żeby albo 
nowy klasztor zafundować dla kapucynów w Gdań¬ 
sku, albo fundacyą warszawską przenieść do le¬ 
go iniasta« Lecz ojciec Jakób z Rawenny wdzię¬ 
czny za chęć rozmnożenia domów jego reguły 
w kraju Polskim, tem na wszystkie przełożenia 
odpierał obywatelstwu, że zezwolenie Papiezkic 
ściąga się tylko do Warszawy i Krakowa. Po¬ 
mimo tego jednak, bez wiedzy nawet króla, pi¬ 
sano w tym celu do Rzymu, ale i tym sposobem 
nie otrzymano pomyślnej odpowiedzi. Stolica 
bowiem apostolska zważając znaczną odległość 
Gdańska od obu stolic królestwa, a stąd trudność 
dla przełożonych zakonu w owym czasie wizy¬ 
towania klasztorów, niechcąc przy tem narażać się 
na ciągłe nieporozumienia z powodu blizkiego 
sąsiedztwa z Królewcem, gdzie było ognisko no¬ 
watorów religijny cli, nieuznała za rzecz pożyte¬ 
czną dla kościoła, fundować w Gdańsku nową 
osadę kapucynów. Przyczyniły się do takiego 
postanowienia i tc uwagi, że sam król Jan III. 
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życzył aby to zgromadzenie usiadło w miejscu 
jego rezydencyi: a zdrugiej strony prowincya 
Bonońska tego zakonu, która się podjęła opa¬ 
trzyć nową osadę Kapucynów w kraju Polskim, 
żarliwemi zakonnikami, nie mogłaby się zdobyć 
na większą ich liczbę, mając zwłaszcza obowią¬ 
zek utrzymywania inissyi na archipelagu greckim. 
Takim tedy sposobem upadł niewczesny zamysł 
niektórych osób, przeniesienia kapucynów z War* 
sza wy do Gdańska. Wkrótce jednak zaszły no¬ 
we trudności przeszkadzające ich utrwaleniu 
w nowej osadzie. Wyraźny rozkaz prowincy- 
ala Roriońskiego z dnia 8 Czerwca r. 1G83 we 
zwał zacnego ojca Jakóba, ażeby do Włoch po¬ 
wracał. Pozbawienie osiadłego w' Polsce zgro¬ 
madzenia, rady i przewodnictwa tak rostropnego 
męża, byłoby srogim dlań ciosem, który mógł 
nawet upadkiem zagrażać. Ale Jan Sobieski prze. 
widując ztąd złe skutki dla ulubionego sobie za¬ 
konu, nietylko wstrzymał tak rychłe oddalenie 
się ojca kommissarza, lecz przejęty czcią dla je¬ 
go przymiotów osobistych i cnót zakonnych , u- 
znał za rzecz konieczną wydać kapucynom War¬ 
szawskim dyploina fundacyjne i przystąpić na- 
koniec do założenia przyrzeczonego im kos'cioła. 
Dnia więc 11 Lipca roku 1683 wyszły z kancel- 
laryi większej koronnej listy królewskie z wła- 
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snoręcznym podpisem Jana III. do ojca J.tkóba: 
w lUórych oświadcza monarcha, że przekonawszy 
się osobiście ile reformowany zakon Świętego 
Franciszka reguły kapucyńskiej przyniósł poży¬ 
tku i zaszczytu kościołowi, prosił stolicy Apo¬ 
stolskiej o zezwolenie na fundacyą jego w Polsce 
oddawna pożądaną. A gdy ta do skutku już 
doszła, niniejszem oddaje zgromadzeniu tychże 
kapucynów wiecznemi czasy miejsce nabyte dla 
zbudowania kościoła i klasztoru: a razem pełen 
nadziei że zakon ów modlitwą i radami wspie¬ 
rać będzie dom jego królewski i naród cały, 
bierze pod szczególniejszą swą opiekę tak tę* 
jako i dalsze fundacye tejże reguły w kraju, i 
one pieczołowitości następców poleca (1)* Wal¬ 
ny ten akt szczodrobliwej przyc hyl ności królew¬ 
skiej dla zgromadzeina kapucynów, wstrzymał 


(1) Dyploma to w e\trakcie, w ydanym z aktów Ran- 
celaryi Królewskiej pod datą ‘20 Sierpnia roku 1770 
znajduje sic w archi w run klasztornem. Król Jan fundu¬ 
jąc nowy klasztor dla Kapucynów nie pozbawił ich 
przecie zarządu kaplicy Zamkowej. Owszem wyraźnie 
powiada: »Jmo honoris grntia eisdem curarn Nostrae 
Jłecfia Capellae in publico palatio seu arce nostra 
Varsavitnsi in ptrpetuum demandamus. 
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oddalenie się O. Jakóba, i utwierdził na przy¬ 
szłość siedlisko ich w stolicy. Sobieski zas' nie 
przestał jeszcze na tem. Była to ważna epoka 
w jego życiu, w tenczas kiedy po zawarciu 
w dniu 31 Marca tegoż roku zaczepnego i od¬ 
pornego przymierza z cesarzem Leopoldem I. 
gotował się doświadczonym orężem rozwiązać 
losy sąsiedniego państwa, odpierając groźne hor¬ 
dy bissiirmanów. Na widok jednak tak wielkie, 
go przedsięwzięcia, rycerski umysł jego korzył 
się przed majestatem Wszechmocnego* serce peł¬ 
ne hohatyrskiej odwagi szukało wsparcia, nadziei 
ii Boga i pobożny kroi poruczał się w duchu 
Matce przenajświętszej, ślubując, jeśli zostanie 
zwycięzcą, wznieść w Warszawie za powrotem 
kościół na cześć Chrystusa Tryumfującego. Za¬ 
raz więc po wydaniu Dyplomaiu fundacji, kie. 
dy już licznie zgromadzone zastępy wojsk ró¬ 
żnej broni ruszały na wyprawę Wiedeńską, So¬ 
bieski zaczynając wy pełniąc ślub uczyniony, zna- 
dzieją pewnego skutku, przystąpił w dniu 23 
Lipca tegoż roku do położenia pierwszego ka¬ 
mienia na fundamenta nowego kościoła kapucy¬ 
nów' w Warszawie. Dzień ten uroczysty stał się 
dniem pamiętnym w życiu Jana III, i w dzie¬ 
jach jego stolicy. Na oznaczoną godzinę przy¬ 
był król z Małżonką swoją Maryą Kazimirą, o- 

3 


TOM IV/ 
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toczony synami, w orszaku swym mając Nuncy- 
usza Papiezkiego Pallavicini Arcybiskupa Effezu* 
Biskupa Wierzbowskiego, Hetmanów i Ministrów, 
Tłumy znakomitszych mieszkańców i ludu w o- 
koło całej hierarchii duchowieństwa, zajęły uli¬ 
cę miodową. W tenczas zacny ojciec Jakób korn- 
missarz zakonu stanął przed królem i podał mu 
napis, który miał bydź wyrytym na kamieniu 
węgielnym w takiem brzmieniu: r>Chricto Re - 
demplori Joannes III. Polon. Rex et M. Dnx 
Lith. Maria Casimira Regina consors. 1683 
anno Regni Zmienił Sobieski pierwsze wy¬ 
razy i chciał mieć *Christo Triiimphalori« (1). 
Zbliżył się po tern Nuncyusz i poświęcił kamień, 
a w tenczas król własnemi go podzwignąwszy rę- 


♦ (1) W archiwiuin klasztornem znajduje się dotąd 
troskliwie dochowana karta czyli półarkusz papieru, na 
którym był kreślony projekt napisu do podania królo¬ 
wi. Widać na niej poprawy własnoręcznie Jana III 
Nad słów ani Christo Redemptori, Król sam napisał 
Triumphatori ; dalej w trzecim wierszu przekreślił 
cum serenissima conjuge Maria Casimira a napisał: 
Maria Casimira Regina consors. Poprawy te jako wła¬ 
sną ręką Sobieskiego uczynione, poświadczone są przy 
końcu karty, zeznaniem i podpisem Stanisława Bisku¬ 
pa Łuckiego w dniu 7 Czerwca 16S6 roku. 
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kami przy pomocy synów swoich, położył na 
przygotowanemu fundamencie, a na tein dopiero 
umieścił dwa wielkie medale złote, z których 
każdy ważył po 20 czerwonych złotych : jeden 
z wyobrażeniem popiersia swojego, drugi zaś 
zwyrytemi nań słowami ślubu i datą wypadku. 
Przysląpiła potem królowa, i z królewiczami rzu¬ 
ciła na fundament różne złote i srebrne mone¬ 
ty; za ich przykładem poszły inne znakomite o- 
soby, aż póki go zupełnie nie obmurowano. Na- 
koniec odczytano pismo Nuncjusza zaświadcza¬ 
jące akt założenia kamienia węgielnego na wy¬ 
murowanie kościoła, z jego i Notarjusza Apo¬ 
stolskiego Andrzeja Alexandra Groszkiewicza pod¬ 
pisem (1). Takim sposobem dopełniony został 
akt uroczystości miłej dla serca Sobieskiego, a 
pamiętnej dla dziejów ubogiego w duchu, a bo¬ 
gatego w cnoty i miłość chrześcijańską zgroma¬ 
dzenia kapucynów Warszawskich. 

Jan III. w końcu jeszcze tegoż miesiąca wy¬ 
jechał na wojnę, udając się po odprawieniu 
modłów w Częstochowie przed cudownym obra¬ 
zem Panny Maryi, do Krakowa, gdzie raz jesz- 


(1) Akt ten oblatowano razem w Ronsyslorzu iene- 
ralnym, Warszawskim. 
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czc u ołtarza Matki Boskiej na piasku , ponowił 
ślub przed tern uczyniony. » Jeżeli opieką Twoją 
Matko Boga Mojego , mówił król klęcząc # zo¬ 
stanę zwycięzcą nieprzyjaciół Syna Twego , i 
zdrów z rycerstwem mojem , z wyprawy powrócę 
kościół w stolicy królestwa Chrystusowi Tryum¬ 
fującemu wystawię , t oddam synom Franciszka 
Świętego , skutkiem mojego ślubu.'* Modląca 
się obok niego królowa uczyniła od siebie w tym 
samym celu zobowiązanie się: »że się postara 
wystawie kościół z klasztorem dla zakonnic Św ię¬ 
tego Benedykta od ustawicznej adoracyi Naj¬ 
świętszego Sakramentu w Warszawie (1). 

Tymczasem na tak uroczyście założonych fun¬ 
damentach, zaczęła się wznosie budowa kościoła 
kapucynów, tern silniej popierana, gdy król 
w pochodzie ku Wiedniowi przybywszy do Gli- 
wis w Morawii, przysłał z taintąd do Podskar¬ 
biego swego do Warszawy assygnacyą dnia 23 


(1)Benedyktynki Warszawskie Sakramenthami zwane, 
prędko po Kapucynach zostały przez królowę fundo¬ 
wane. Kościół ich S. Kazimierzowi dedykowany, do¬ 
piero w 1715 r. staraniem Tęczyńskiego i Tarły Bisku¬ 
pa Poznańskiego był konsekrowany. Krótkie jego opisy 
znajduj.} się u Gołębiowskiego sir. 79, i Erndlell p. 12* 
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Sierpnia podpisaną na 15,000 złotych na wy¬ 
datki fabryczne (1). I daleko prędzejby się ku 
końcowi zbliżano z murowaniem nowej świątyni, 
gdyby zaszłe później zatargi samychźe zakonni¬ 
ków z architektami, nie spóźniły jej znacznie. 
Jednakże król Jan po powrocie swoim ze zwy- 
cięzkiej wyprawy do stolicy na początku roku 
16S4, oglądał z pociechą znacznie już podniesio¬ 
ne hojnością swą mtiry. Pamięć wybranego do 
swej opieki zakonu, nawet wśród wrzawy wo¬ 
jennej obecną była w' umyśle bohatyra. Kiedy 
bowiem, Sobieski przystąpiwszy z wojskiem pod 
Wiedeń, ze szczytów Kallcnbergu mierzył do¬ 
świadczonego wojownika okiem zastępy Ottoma- 
nów, a potem korzył się w gorących modłach 
przed Bogiem, prosząc go o danie zwycięztwa: 
w tak uroczystej chwili stanął przed nim ojciec 
Marek Aviano kapłan zakonu kapucynów. Mąż 
ten, missyonarz prowincyi Bonońskiej, dla swo¬ 
jej rzadkiej świątobliwości od cesarza Leopolda 
wielce poważany, ciągle zostając przy wojsku 
Austryackiein, stał się odtąd podczas całej bitwy 
Wiedeńskiej nieodstępnym towarzyszem Jana III# 


(1) Akta Archiwum klasztoru Warszawskiego. 



22 — 


Kiedy króla wracającego do Warszawy witał oj¬ 
ciec Jakób z Rawenny naczelny komrnissarz fun¬ 
dacji, Sobieski zapewniwszy o niezmiennej przy¬ 
chylności sw ej do zakonu, przy dal z łaskaw ością: 
>»Poznałem waszego ojca Marka z Awianu. Był 
on nieodstępnym moim tow arzyszem podczas wiel¬ 
kiej bitwy. Uwiadomiłem go o mojem niebezpie¬ 
czeństwie pod Parkanami i o zwycięztwie pod 
Strjgoniem. Donieś teraz szanowny ojcze wła¬ 
dzy swojej do Rzymu, że innie wielce cieszą 
cnoty X. Marka, które w nim widziałem; donieś 
iż nietylko pragnę abyście dwie mieli rezyden- 
cye w tym kraju [jak najśpieszniej dokończone, 
ale chcę żebyście w następnych latach prowin- 
cyą mieli ufundowaną.« 

Jednakże iniino coraz większego wzrostu no¬ 
wej osady kapucynów w Warszawie, w f ątpiono 
jeszcze w Rzymie czyli byt rzeczywisfy tego za. 
konu mógłby się ustalić na przyszłość w kraju 
Polskim. W tym samym bowiem roku ojciec 
kommissarz odebrał od zwierzchności swojej 
z Rzymu polecenie, ażeby sumiennie doniósł: czy 
kapucyni mogą’w Polsce zachować regułę Braci 
mniejszych w tej samej nieskazitelności jak w in¬ 
nych krajach? Prawy i przezorny mąż O-Jakub 
z Rawenny, pomimo własnego przeświadczenia 
o możności zachowania ścisłej ich reguły, wez- 
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wał wszystkich przełożonych innych zakonów , 
zasięgając światła ich w tej mierze. Ale przy 
odesłaniu do Rzymu rozważnego sądu całej tej 
rzeczy, zwątlony wiekiem i pracą, prosił razem 
o odwołanie siebie na spoczynek do rodzinnej 

c 

Bononii. Życzenie to jednak szczęściem dla fun- 
dacyi Warszawskiej, nieprzyszło do skutku. Bo 
chociaż za przybyciem Nuncyusza, O. Jakub u- 
dał się w prawdzie z nim do Lwowa, w ważnej 
sprawie Ormian tamtejszych jako jego Teolog i 
kaznodzieja, niepozbył się wszakże dozoru nad 
zgromadzeniem swem w stolicy. Przysłany zas 
z Rzymu O. Michał Anioł z Fawencyi profes 
prowincji Ronońskiej objął tylko po nim zastęp¬ 
stwo. Przybyli też z nim i [nowi zakonnicy, a 
między temi O. Laurencyusz brat rodzony dokto¬ 
ra Laciosi, nadwornego lekarza królewskiego- 
Jeszcze kościół nie był zupełnie skończony, a 
już na wiosnę w r, lf>86 zaczęło się budowanie 
klasztoru kapucynów w Warszawie, pod dozorem 
O. Pawła z Imola kapłana tegoż zgromadzenia, 
podług planu architekta AlTati. Ów dozorca je¬ 
dnak uznawszy, ze plan klasztoru na w ielką ska¬ 
lę uczyniony niezgadzał się z ustawami zakonu, 
zmienił go własną wolą i podał stosowniejszy. 
Z fąd powstały niesnaski, budowniczy bowiem 
królewski Augustyn Locci, nierad tej zmianie 
wstrzymał budowę do postanowienia króla ba- 
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wiącego na ówczas wJaworowie. Zdanie budo* 
wniczego przemogło u dworu; jednakże Łoeci 
wydał nowy plan znacznie już zmniejszonego kla¬ 
sztoru, który z wielką oszczędnością skarbu kró¬ 
lewskiego dalej zaczął się budować pod dozorem 
Karola Ceroni miejskiego architekta. Sam Jan III. 
wchodził w szczegóły stawiania wszelkich publi¬ 
cznych gmachów, lubił bowiem sztukę budowni- 
czą i w lenczas właśnie trudnił się wznoszeniem 
pięknego pałacu w Willanowie, używając do fa¬ 
bryki niewolników Tureckich, którzy w znacznej 
liczbie w dobrach jego, Żółkw i, Jaworowie, Ku¬ 
likowie i t. d. rozsadzeni byli. Chociaż król Jan 
nie był w tenczas obecnym w Warszawie kiedy 
zakładano fundamenta klasztoru, za przybyciem 
swem jednak wciągu tegoż lata do stolicy, udał 
się dnia jednego z królową i synami do miejsca 
odbywającej się fabryki, i na niewiele jeszcze od 
ziemi wzniesiony fundament, włożył wspólnie 
z całą swą rodziną kamień i wiele złotych ino- 
nef, a kommissarz zakonu mosiężny medal z wy¬ 
obrażeniem Świętego Franciszka i Świętego An¬ 
toniego. 

Z tein wszyslkiem różne niepomyślne okoli¬ 
czności zaszłe w pośród samegoz zakonnego zgro¬ 
madzenia W Warszawie, nagle by t jego zachwia¬ 
ły. Przy by li doń z Kononii bracia zniechęceni 
ostrością klimatu i tęsknotą do swojej ziemi, za* 
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częli się starać uborznemi drogami o powrót do 
Włoch; a prócz tego napływ wielu ich krewnych 
do Polski, stawał się przyczyną różnych zabie¬ 
gów na dworze królewskim. Z tąd powoli za¬ 
częła się rozprzęgac karność zakonna, a przeło¬ 
żony O. Michał Anioł niebyt zdolnym zaradzić 
złemu. Jenerał zakonu odwołał go zatem do 
Włoch, ale gdy za powracającym kilku też razem 
braci się udało, zupełnie uszczuplona liczba ka¬ 
pucynów zagroziła blizkim upadkiem całej rezy¬ 
dencji. Y\ tak smutnem położeniu czcigodny O. 
Jakub, czuwający choć zdała nad swojem dzie¬ 
łem, radą i czynną pomocą pośpieszył na ratu¬ 
nek. On to skłonił króla do napisania listu z prze¬ 
łożeniem prawdziwego stanu rzeczy do Jenerała 
zakonu kapucynów i usilną prośbą o zasilenie nadal 
osady Warszawskiej mężami, powołanie Apostol¬ 
skie mająceini, bez względu na wszelkie prze¬ 
szkody miejscowe. (1) Nim wzięły jednak pożą¬ 
dany skutek ke królewskie prośby w Rzymie, O. 
Jakub niczego nie zaniedbywał do utrzymania i 
wzmocnienia nachylonej już do upadku fundacyi 
kapucynów Warszawskich, oraz przy w ilejów od 
początku im nadanych I tak naprzód, widząc 
zatracone dyploma gdzie był oddany tj m zakon¬ 
nikom zarząd kaplicy zamkowej, wyjednał uzna- 


* 

(1) List ten pisany był z Żółkwi w początku roku 687. 

4 


TOM IV. 
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nie prawa służącego na to sprawiedliwie kapu¬ 
cynom, od X. Skopowskiego dorninikana kapela, 
na królewskiego. Zrobił akt urzędowy poświad¬ 
czający o lem pod przysięgą, z własnoręcznym 
podpisem dnia 28 Marca 1087 roku i w konsy- 
słorzu Lwowskim go obiato wał. W następnym 
roku za jego także staraniem, a hojnością króle w. 
ską nabyty został za 10,000 Złotych Polskich 
obszerny plac na podwórze i ogrody około kla¬ 
sztoru, między nim a pałacem Biskupa Przemyśl- 
skiego Zbąskiego rozciągający się: co znacznie 
powiększyło przestrzeli osady klasztornej i wy¬ 
gody jej przyczyniło (1), Długi jednakże upły¬ 
nął czas, nim potrzebie reformy w fundacyi War- 


(1 ) W archiwum konwentu warszawskiego znajduje 
się akt kupna tego placu, czyli raczej ogrodu i sadu 
dla kapucynów. An. I6S8 Mensis Mai lid. Przed u- 
rzędein konsularnym M. starej Warszawy stanęli, Xiądz 
Józef, drugi Kazimierz i córka Pudica Anna virgo nu* 
bilis, olim nobilis et spectabilis Andreae Staniewicz 
Yice Jnsligatoris M. D. L. Sacr. Reg Maj Secretaiii 
consulis Varsav. et Coecilioe Gizianka legitiinorum con- 
juguin filii et filia, i sprzedali hortum seu pomarium 
odziedziczony po ojcu, a leżący inter curiain Jllustriss 
Slanislai Zbązki Episcopi Przeinysliensis Nominati Yar- 
miensis ex u na et Eclesiam religiosorum patruin Ca- 
pucinor. noviter extructain ex altera parte: ato, ad in- 
stantiain vero et affectationem generosi Augustini Loci 
Poccillatori Trembovlensis nomine et in rem Sernissiw* 



szawskiej i naleganiom Jana I1F. za dosyć się sia¬ 
ło. Dopiero bowiem aż roku 1G91 • dnia 1 Gru¬ 
dnia wyszło, skutkiem lak silnych przedstawień 
Breve Innocentego XII. z podpisem kardynała 
Alhani, przez które naprzód: zatwierdzono byt 
na zawsze obu zgromadzeń kapucynów w kraju 
Polskim, to jest w Warszawie i w Krakowie, 
z zakazem zęby nikt z zakonników bez wiedzy 
stolicy.Apostolskiej swojego konwentu nieopuszczał; 
powtóre, wyjęto braci zamieszkałych w konwen¬ 
cie z pod juryzdykcyi Biskupa dyecezalnego i 
nakoniec dozwolono kapucynom Polskim wszyst¬ 
kie administrować Sakramenta. Skutkiem takiego 
Breye, kardynał Felix Ajaecioli protektor owcze 
sny zakonu, uwolnił zaraz prowincyą Bonoriską, 
od zarządzania fundacyą Polską, wyjednawszy 
u Ojca Świętego stosownie do życzeń królewskich: 
aby odtąd prowincya Toskańska objęła zarząd 
liindacyi Polskiej, aby obie rezydencye skoro się 
ich budowa skończy, były wyniesione do sto¬ 
pnia klasztorów, i nakoniec aby do nowicyatu 12 


et Potent. Joannis Tertii Regis Połoninę agentis. Dorn 
wiec Teperowski teraz Grabowskiego stoi na miejscu 
dawnego dworu Biskupa Zbąskiego. Wzmianka nazwi¬ 
ska Gizianki przywodzi na pamięć rodzinę Gizianki 
znanej za Zygmunta Augusta. Widać ze to była fami¬ 
lia miejska w Warszawie. 
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z młodzi krajowej przyjętych zostało. Po za¬ 
padnięciu tak zbawiennych postanowień dla za¬ 
konu kapucy nów w Warszawie, niczego już wię¬ 
cej nie brakło, jak wysłania nowych z Toskanii 
zakonników do Polski. Stało się 1o w roku na¬ 
stępnym 1692 kiedy ojciec Franciszek Arrezzi 
nowo mianowany komrnissarz kapucynów War¬ 
szawskich przybył dnia 29. Lipca z 14 innych 
braci do Krakowa, w' drodze z Rzymu do War¬ 
szawy. Tam spocząwszy, wszyscy dla łatwiej¬ 
szej podróży Wisłą popłynęli do Warszawy. Sko¬ 
ro zaś tam przybyli, piszą Dzieje domowe kon¬ 
wentu Warszawskiego (1):« udali się naprzód do 
kościoła Świętego Jana, gdzie padłszy na kola¬ 
na z najgłębszą adoracyą dziękowali Bogu, za 
jego opiekę najświętszą, a powstawszy odmówili 
Te Deum laudamtts. Uwiadomiony o przybyciu 
nowych gości oficiał Warszawski X. Mikołaj 
Popławski Biskup Inflancki, przybył do kościo¬ 
ła, powitał ich najczulej i po odprowadzeniu do 
drzwi kościelnych pożegnał. Było między niemi 
kapłanów siedmiu, kleryków trzech i braci pię¬ 
ciu. Szli ojcow ie (ozdoba nowej fundacyi), wpo¬ 
śród tłumów rożnego ludu odprowadzającego 


(1) Zbiór bisior fundacyi 0*0. Kapucynów Także 
Historia Domestica. 
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ich do rezydencyi na miodową ulicę. Tam zło¬ 
żywszy brewiarze, bo tylko z temi przybyli, u- 
dali się do Nuncjusza Papieskiego Andrzeja San - 
łacroce , z oddaniem mu uszanowania i listów 
kardynalskich: od którego najczulej powitani po¬ 
wrócili do swojej rezydencyi. Zastali juz tam 
listy od króla, królowej, biskupa Krakowskiego 
i kardynała Kollonitz z Wiednia. 44 

Jan IFf. w liście swym z Jaworowa 31 Lipca 
1692 pisanym po włosku do O. Franciszka Ar - 
rezzi nowego kommissarza fundacji, oświadczał 
radość swą z przybycia jego do Krakowa, i za! 
że nie jest teraz obecnym w Warszawie gdzie 
jednak rozkazy są wydane żeby nowi przyby¬ 
sze we wszystko opatrzeni zostali, mając nadzie¬ 
ję że fundacya przez niego dla kapucynów uczy¬ 
niona podobać się będzie przełożonemu. (1) Rów- 


(1) List ów Jana III. zachowuje sic dotąd w Archi¬ 
wum Konwentu Warszawskiego i brzmi następnie: Giov. 
3. per la D. Grazia Re di Polonia, Gran. Duca. di 
Lilhuania etc. Reverendo Padre Con non ordinaria con- 
solatione habiamo inteso dali ultimę lettere di Craco- 
via non solo il felice arrivo della Pta. Yra. in ąuella 
cilta ma che avesse preso la comodita dell aqua per 
proseguire il restante del suo viaggio sino a Varsavia. 
Ci d śpiące a 11 estremoche la nostra rkina parteroza 



neż oświadczenie znaleźli kapucyni dla siebie 
w listach królowej i biskupa Krakowskiego i kar¬ 
dynała Leopolda Kollonitz z Wiednia (1). Ura¬ 
dowani tak zaszczytnem przyjęciem udali się oj- 
cowie oglądać niedawno skończony kościół dla 
kapucynów znacznym kosztem króla. Świątynia 


per Parraata, ci rende mortificari per ąualche tempo, 
non potendo darle colta viva voee il ben yenuto in 
questa residentja* Anzi speriamo che coleslo principio 
di fondazione non sia per esserle dispiaciuto. Jn que- 
sta nostra breve absenza di Yarsavia, non habbiamo 
mancato di darglj ordini opportuni, acció che sijno 
provisti di tutto cio, che se porsa esse necessario. Oni 
de altro non ci resta che raccomodarsi alle pie orazion 
della Pta. Yra Congionte a quelle di tutti i religiosi 
suoi seguaci E senza piu pregiaino il Dio bened. che 
la conseryi Javoro via li 3L Luglio l692. 

Podpisano: Giovanni Re. 

Zapis: Reu. Per Fra. Gio. Frań. d’Arrezzi Commis.dei 
Capucini Yarsovi. Pieczęć wielka przyciśniona. 

(1) List Królowej podobnież jest w Archiwum tej 
samej daty i po Włosku pisany. Podpis własnoręczny: 
Maria Kazimiera Regina. Pieczęć przyciśniona na je¬ 
dnej tarczy pod Koroną injeszcząca dwa herby, jej i 
Królewski w obwodzie napis Maria Casimira D» 
Cratia Reg . Polon . etc . 
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ta, jak skromna lubo gustownego stylu zewnątrz, 
tak wewnątrz bardziej od wielu innych wspa¬ 
niała: cała bowiem na ówczas była mozaikowa¬ 
na: wzbudziła zadziwienie i razem skrupuł wXię- 
dzu Arrezzi ażeby przez to ścisłe ustawy zako¬ 
nu niezostały pogwałcone. Udano się więc przez 
króla do Rzymu dla rozwiązania tak niespodzia¬ 
nej trudności. 1 w krotce, bo 18 Października 
tegoż 1692 roku list kardynała Ajaccioli protek¬ 
tora zakonu, zaspokoił bogobojną trwożliwość 
sumienia ojca kommissarza. On i kardynał Bar- 
berini protektor Polski wyjednali dyspensę w tej 
rzeczy Papieską, zwłaszcza że już niejedne by¬ 
ły przykłady takich trudności w dawniejszych 
czasach. »Wszakże tożsamo, pisze kardynał Ajac¬ 
cioli, czynią wasi bracia w kościele Świętego Mar¬ 
ka w Wenecyi; toż samo zdarzyło się w Rzymie 
za czasów Urbana VIII. Porzućcie więc skrupu¬ 
ły, a wsparci sprawiedliwem przekonaniem Jego 
swiętobliwości, módlcie się, i t. d.« Takie wyrazy 
usuwając wszelkie nadal wątpliwości, skłoniły O. 
Franciszka Arrezzi do wprowadzenia natychmiast, 
nawet przed przybyciem królewskim nabożeństwa 
do nowego kościoła, do którego już Jezuici prze¬ 
konani o większej jego nad zwykłe świątynie 
kapucynów wspaniałości, starali się od dworu 
wstęp otrzymać. Lecz stałość królewska ostate- 


cznie odparła te zamiary. » Ślub mój raz byt 
uczyniony, odpowiedział Jan III. Bogu kościół 
wysławić, i oddać go synom Świętego Franciszka 
kapucynom ! u 

Poświęcenie więc kościoła pod tytułem Prze* 
mienienia Pańskiego , co odpowiadało myśli fun¬ 
datora uczczenia w te'm Chrystusa Tryumfują¬ 
cego (1), nastąpiło jeszcze w dniu 11 tegoż sa¬ 
mego miesiąca Października; pamiątka zaś lej u- 
roczyslości obchodzi się co rok w piętnastą nie¬ 
dzielę po Zielonych Świątkach. Za przybyciem 
króla przy końcu tegoż roku do Warszawy, no¬ 
we dowody hojności jego wsparły i przyspieszy¬ 
ły fabrykę klasztoru (2). Zupełne jednak skoń¬ 
czenie budowy nastąpiło w lecie r. 1694 dokąd 
w dniu 11 Listopada po otrzymanym pozwole¬ 
niu od Nuncjusza i pobłogosław laniu klasztoru, 
przenieśli się kapucyni z radością swojego fundato¬ 
ra, który i dla siebie, na chwile pobożności i ćwi¬ 
czeniom religijnym poświęcone, ustronie w nim 


(1) Tryumfującego z nieprzyjaciół imienia swego 
przez danie zwycięstwa Janowi III. Tytuł więc prze¬ 
mienienia był dany razem na znak przemiany smutku 
Europy Chrześcijańskiej w radość z tryumfu nad potę¬ 
gą niewiernych. 

(2) Koszt budowy kościoła wynosił 100,000 złp. 
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przeznaczył. Cele królewskie znajdowały się za¬ 
raz za furtą od wnijścia w dolnym korytarzu. 
W nich lo król Jan III. duchownym oddawał 
się rozmyślaniom i modlitwie przed spowiedzią 
i wielkiemi uroczystościami kościoła naszego. 
Ale jak cały klasztor, tak równie i królewskie w 
nim izdebki, nosiły wtenczas cechę prostoty i 
ubóstwa reguły kapucyńskiej. Ściany nie tylko 
zewnątrz, ale i wewnątrz nawet, bez żadnego 
tynku, wszędzie cegłę czerwoną odkrywały; i 
cały klasztor więcej nad 60,000 złp. nie kos»- 
tował. 

Nie długo jednakże waleczny i pobożny król 
cieszył się widokiem wzniesionej szczodrobliwo¬ 
ścią swą fundacyi. Świetne z czynów rycerskich, 
ale burzliwe i niepomyślne dla kraju panowanie 
jego zakończyła śmierć w dniu 10 Lipca r. 1696 
w Willanowie przypadła. Zdaje się ze Opatrz¬ 
ność dozwoliła tylko Janowi III po zgonie dłu¬ 
żej używać pokoju w tym świątobliwcm ustro¬ 
niu, gdzie za życia chwilowo starał się go zna- 
leśc. Zwłoki bowiem królewskie nabalsamowa- 
ne i przez trzy miesiące w Willanowie zostawio¬ 
ne, potem przeniesione do kaplicy Zamkowej , 
gdzie rok leżały, nakoniec znalazły na długo 
schronienie u kapucynów. Z woli Senatu i ro- 

5 


TOM IV. 
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dżiny Sobieskich przeniesiono je w dniu 23 Gru¬ 
dnia r. 16 97, z Zamku do kościoła XX. kapu¬ 
cynów, z wielką uroczystością i w gonieni orato¬ 
rium bogatemi obiciami kosztem królewiczów o* 
zdobionein, na wspaniałym katafalku złożono 
pod dozór zgromadzenia zakonnego. Tymczasem 
gorsząca niezgoda wśród rodziny królewskiej za¬ 
jęta, uwłaczając pamięci bohatera, zdawała się 
oczewiścic ściągać za to karę niebios. Gdy bo¬ 
wiem w r. 1700 królowa z synem Alexandrem wyje¬ 
chała do Rzymu, a królewiczowie Jakób i Konstan¬ 
ty oddalili się na szlązkie do Oławy, umarł za¬ 
raz w tern mieście jedyny syn Jakóba z księżni¬ 
czki Nejburskiej zrodzony. Znękany żalem kró¬ 
lewicz chciał te znikłe ostatki całej swojej na¬ 
dziei, połączyć ze zwłokami ojca, bo te dwie i- 
stoty najwięcej kochał, w niepomyślnym zawo¬ 
dzie życia swego. Wysłał więc dworzanina swe¬ 
go Szczepana Wyhowskiego Skarbnika Owru- 
ckiego z ciałem syna do Warszawy, polecając kapu¬ 
cynom w bolesnym liście, aby je obok dziada u sie¬ 
bie złożyli. *>Gdy ja nieszczęsny ojciec, pisze kró¬ 
lewicz, dla synaczka mego, którego mi tak wcze¬ 
śnie śmierć porwała, grób obierać muszę; żądam 
zwiędłą tę latorośl złożyć obok popiołów Najja¬ 
śniejszego dziada, a czcigodnego ojca mego! Po- 
łącz je proszę Wielebny ojcze, a pamięć moja 
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fcu zakonowi waszemu i fundacji tein trwalszym 
węzłem się umocni* (1). 

Tak drogie składy śmiertelnych zwłok imie¬ 
nia napełniającego niedawno zwycięztwy i sławą 
chrześcijańską Europę, były nadal tarczą bez¬ 
pieczeństwa dla kapucynów, wśród krwawych 
zapasów Szwedzkiej i domowej wojny, która 
wkrótce zaczęła uciskać kraj Polski. Duch Jana 
III. czuwał nad pobożną fundacyą wzniesioną 
za życia z wdzięcznego serca dla chwały Chry. 


(I) Olo jest list len po łacinie pisany i zachowany 
dotąd w całości w Archiwum IUasztornem : Reverende 
Pater. Filiolo meo infanti praecoci nimis fato exhac 
luce sublato, dum moestissiinus ego conceptaque solatii 
spe orbalus parens tumuluin curare debeo; Eundem ad 
cineres Serenissimi Avi, Parentis vero mei desideratis 
simi, piae insistcndo fundationi, apponi cupio. Ac pro- 
inde Paternitati Yestrae cominendo quam solerlissiine, 
ąuatenus Eidem nnnąuam salis deftlendae associari ipsuin 
faciat favilae, unde gratior milii semper in fundationem 
tamque religiosum illius ordinem restabit memoria, 
quain luculentius tiomine meo tcslabitur generosus Step- 
hanus Wychow\ski Tbesaurarius Ovrecensis, qui boc 
luctuossimum deportal pignus. 01iviae die 6la Julii 1700 
Podpisano własnoręcznie: Jacobus Ludovicw> Regius 
Princeps Poloniae et fit. D. L . —Pieczęć mała gabine¬ 
towa na laku. 
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stusa, Żadne wojska nie zajmowały i niedotknę- 
ly wśród kilkoletnich ciągłych od r. 1700 zapa¬ 
sów i pochodów wojennych, kapucynów w War¬ 
szawie. Owszem przebywający koleją w stolicy 
podczas tych zaburzeń monarchowie, August II, 
Piotr Wielki i Karol XIT, zwiedzali z uszano¬ 
waniem zwłoki królewskie. Pamiątka ich opie¬ 
ki nad ubogim zakonem pozostała w zachowa, 
nych dotąd listach bezpieczeństwa, dla ochrony 
klasztoru i kościoła do wojsk wydanych (1). Na- 
koniec grobowy ten przybytek zwycięzcy muzuł¬ 
manów pomnożony został niespodzianie zwłoka- 


(i) Archiwum klasztorne zachowuje dotąd między in- 
nemi, list taki z rozkazu Piotra Wielkiego wydany, któ¬ 
rego brzmienie jest następujące; Boźieju pośpieszestwu- 
juszczeju miłostiju, my preświetlejszyj i dzierżawniej- 
xzyi wielkij Ilosudar , Car i Wielikij kniaź Piotr Ale- 
sjiejewiez Samodierżec wsie rossijskij i proczaja...Ob 
rawlajem czres sije wojsk naszycli generału Feldinar- 
szału i generałam i proczim komandujuszcziin, a Mało- 
ossijskich naszich wojsk lletmanu i naknznym od nie¬ 
bo Regimentarem, takoż wyższym oficeram i kozackich 
\ kałmyckich naszych wojsk Uprawitelain i Atamanam 
i riadowyin, daby smonastyria Kapucinskaho Warszaw- 
skaho i s majetnostiej jelio kromie opredielonych od czy¬ 
nów najjaśniejszej reczi pospolitej Polszi, prowiantów, 
innych nikakich izlisznich i nieopredielonych poborów 
nie imat, i nałóg i obit nic czynit, i domy szlacheluyje 
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mi tej,która przeznaczona do osłody i pociechy trosk 
jego, od berła i sławy nieod dzielny ch, nietylko nie- 
chciała wdziękiem cnót dobrej zony okrasie lau¬ 
rów męża, ale zatruła spokojność ojca i dzieci, 
napełniła kraj przedajnoscią, kłótniami i zgroza. 
Koku 1716Marya Kazimira wdowa po Janie III 


ot kwatir i ot poslojew swobodno imiet; i podwod 
u nich nasilno nie brat , pod opasienijem za swoje- 
wolslwo oficerain woinskaho suda , a riadowym naka¬ 
zali i ja, 

Dan sej obronitelnyj list za naszeju Carskabo Weli- 
czestwa peczatiu, dnia 8 Awgusta od Wopłoszczenia 
Is. Chr. 1707. 

Podpisano: Sekrelar Stepanow'. 

Pieczęć na laku wyobrażająca orła dwugłownego z 
krzyżem ś. Andrzeja na piersiach. Między głowami 
skrzydłami orła, litery charekterem dawnym ruskim 
wyryte: C. J. W. Iv. P, A. P.W, R* U j. Car i Welikij 
Kniaź Piotr Alexiejew r icz Powelitel Wsieją Rossyi. 

Podobnież list ochrony od króla Stanisława Leszczyń¬ 
skiego z tytułem : Litterae protectionales pro Caenobio 
Religiosor. Patrum Capucinor. Varsav. datowany jest 
23 Januarii 1708, Reyrni nostri an. IV. in caslris ad 
Kosinij, i własnoręcznie przez króla podpisany, a kon- 
trasygnowany przez Adama Radońskiego, który sic mia¬ 
nuje: Regens majoris Cancelląriae S. R. Mtfs. et sigilli 
Cubicularis Secretarius et Notarius. Pisze w nim mię¬ 
dzy innemi: *1Juanduguidcm hoe tempore gliscentis in 



umarła w Blois we Francy?, łam i w Rzymie ba¬ 
wiąc na przemiany. Odgłos jej zgonu doszedł 
wkrótce do Warszawy, ale niewiedziano gdzie 
dl a niej grób miał byc wyznaczony. Tymcza¬ 
sem jednego dnia późno wieczorem, jak niesie 
podanie miejscowe, zadzwoniono u furty klasz¬ 
tornej XX. kapucynów w Warszawie. Wyszedł 
zakonnik odźwierny i postrzegł trumnę złożoną 
przed wnisciem: a gdy na próżno szukał kogo¬ 
kolwiek bądź żyjącego na około, poszedł uwia¬ 
domić o tak nadzwyczajnym wypadku O. prze¬ 
łożonego. Gwardyan niewiedząc także co by 
to znaczyć miało, udał się po radę do izb kró¬ 
lewskich w klasztorze, gdzie na ów czas biskup 
Poznański Jan Tarło rckolekcye odprawiał. 
Wszyscy więc razem wrócili do trumny, a gdy 
z rozkazu biskupa otworzoną została, znaleziono 
w niej dr u gę, jedwabną materyą pokrytą, a w 
tej dopiero zwłoki królowej z berłem i koroną 
z żelaza wyrobionerai ale pozłacanemu. W usta 


Iiepublica belli soepenumero per Diuos anlecessores 
nostros funda ta, licentiose irwaduntur , Reliyiosi solu 
elemosyna contenti ad sustentationem militum adstrin - 
ynntur. llinc est quod Coenobium Religiosor. Patruin. 
Capucinor. Varsaviens. in suburbio Varsaviensi manen- 
tium una cuin personis Reiigiosis ac ipsis inservienli- 
bus in protectiouem nostraui Regiain acciperemus.» 
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włożony był medal z napisem: Maria Cnsmira 
He gin u Połoninę , Magna Dux Lithuaniae , innie- 
lissimi Joannis 111 vidua , Obiit lilesiis in Gal- 
lia die 30 men sin Janie arii anno 17 IG uelatis 
sunę 73 currenle et die ter lia. Zaniesiono więc 
trumnę do zwłok królewskich: a lak powróciła 
do męża po śmierci pokryjomti, jakby się wsty¬ 
dząc że z nim za życia nigdy razem w zdaniu i 
zamiarach byc nie chciała! Skoro wiadomość 
o tern doszła do króla Augusta IT, uroczyste e- 
xekwije kosztem jego za duszę Maryi Kazimiry 
w kościele kapucynów odprawione zostały, (l). 

Jednakże śmiertelne ostatki pogromcy Turków, 
żony jego i wnuka, nie prędko się doczekały o 
statecznego pogrzebu. Przez lat trzydzieści kil¬ 
ka, sławny fundator nieopuszczał po zgonie, mi¬ 
łej sercu swemu fundacji. Dopiero gdy Au¬ 
gust II w dniu 1 Lutego 1733 opuścił ten świat 
na zainku w Warszawie, stany pomyślały o za- 


(1) Rubinkowski w dziele swojem panegirycznem : 
Promienie cnól królewskich po śmiertelnym zachodzie 
Najjaśniejszego słońca Augusta II. it.d. Świat o- 
świecające , in lucern puhlicam wydane £740w Pozna• 
niu in 4 wspomina że Król August II. sprawił Kxe- 
kwie Maryi Kazimirze prodiguitatc Majestatis Anno 
£7 i 7 diie 17 Mar tli. 
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wiezieniu wszystkich razem zwłok królewskich 
do grobów kościoła zamkowego w Krakowie. 
]Nim to jednak nastąpiło, z polecenia królewicza 
Jakóba i za wolą jego, przeniesiono ciało rodzi¬ 
cielskie z górnego oratorium do chóru wspania¬ 
le na ten cel urządzonego podług planu Epery- 
esza Starosty Skirstymońskiege kommissarza kró¬ 
lewicza Jakóba. Tam między trumnami Jana 
III i Maryi Kazimiry na bogatym katafalku? 
wzniesionym sfala mniejsza wnuka ich, mitrą ksią¬ 
żęcą pokryta, u stóp której umieszczono puszkę 
srebrną serce Sobieskiego zawierającą. Tym spo¬ 
sobem urządzone zostało miejsce czasowego 
spoczynku dla tych zwłok , które dotąd zualeśc 
go nie mogły, stosownie do stopnia jaki na zie¬ 
mi zajmowały. Trwało takie ich wystawianie 
przy ciągłeui prawie nabożeństwie i odwiedzaniu 
przez różne klassy mieszkańców miasta, obywa¬ 
teli i cudzoziemców, pod głównym dozorem mie¬ 
szkającego w tym celu w klasztorze Potockiego 
Wojewody Bełzkiego, aż do 10 Sierpnia tegoż 
roku (1). W wilią tego dnia, wieczorem o 10 


(I) Kładziemy w dodatku przy końcu tego pisma 
szczegółowy i ciekawy opis espozycyi tych zwłok w Ko¬ 
ściele XX. Kapucynów, ze spółczesnej drukowanej re- 
lacyi wziętej, która się w Archiwum konwentu War 
szawskiego znajduje. 
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godzinie przeprowadzono je na dziedziniec zam 
kowy, skąd nazajutrz razem z ciałem Augusta II 
z wielką uroczystością wszystkie te zwłoki po¬ 
wiezione zostały do grobów królewskich w Kra¬ 
kowie (1). I fu jeszcze kapucyni nie opuścili 
ostatecznie swojego fundatora, sześciu z nich to¬ 
warzyszyło ciału Jana III. aż do samego miej¬ 
sca na wieczny pobyt przeznaczonego. W lej 
epoce był kommissarzem jeneralnym fundacyi 
kapucynów w kraju 9 pierwszy raz Polak ojciec 
Franciszek z Warszawy. Zgromadzenie Warsza¬ 
wskie coraz większe posługi duchowne zaczęło 
oddawać w stolicy, i przez skromne i ubogie za¬ 
chowanie się, a przytem nienadwerężoną niczem 
bogohojność, coraz bardziej jednało sobie życz- 


(!) Rubinkowski id. Ibid. w rozdziale pod napisem 2 
^ceremonia wyprowadzenia ciał królewskich z TVar • 
szatry tlić 10 Auyust. Anno 1755 do Krakowa« 
szczegółowie całą tę uroczystość opisuje, wymieniając 
że Biskup Krakowski Lipski późniejszy kardynał, był 
celebrującym, Andrzej Załuski Biskup Płocki miał ka¬ 
zanie, za karawanem zaś Jana III nieśli, koronę Szem- 
bek Wojewoda Sieradzki, berło Głębocki Wojewoda 
Rawski, ponuim reyium Łuszczewski Kasztelan Socha- 
czewski. Na Grzybowie za pałacem Królewskim kędy 
się processia ku drodze krakowskiej udawała , żegnał 
zwłoki sufragan Kujawski Iiobielski. 


TOM iv. 


6 
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liwośe' i poważenie powszechne. Zakonnicy św 
Benona zaprowadzeni w Warszawie powierzyli, 
kapucynom od r. 1737 ambonę kościoła swego , 
szczególniej dla bractwa niemieckiego. Odtąd 
także ciż kapucyni zaczęli odprawiać codziennie 
nabożeństwo w kaplicy saskiego pałacu, w czasie 
pobytu Augusta III i królowej Józefy w Warsza¬ 
wie. Jakoż nikt z monarchów po zgonie funda¬ 
tora, nie sprzyjał bardziej temu zakonowi w kra¬ 
ju, a szczególniej w stolicy nad Augusta III i 
żonę jego. W ich to kościele zasyłał on zawsze 
modły do niebios za duszę rodzica swego , tam 
umieściwszy w grobach wnętrzności jego, kazał 
je potem w r. 1735 przewieść do wspaniałego 
pomnika z marmuru na rozkaz jego zrobionego 
w kościele, a w roku 1736 wzniósł na te'm miej¬ 
scu kaplicę do dziś dnia stojącą (I). 

Tymczasem rok 1738 przyniósł ważną od¬ 
mianę w zarządzie Polskiej fundacyi kapucynów. 
Kiedy bowiem liczba zakonników z Włoch przy- 


(1) Biskup Poznański Hozyusz w dniu 31 Stycznia ro¬ 
ku 1736 przeniósł solennie wnętrzności z grobu kościo¬ 
ła XX. Kapucynów do tego Mauzoleum. Pozwolenie 
zaś na wymurowanie kaplicy wydane przez tegoż Bisku¬ 
pa jest z dnia 22 Kwietnia 1736. 
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byłych nie tylko zmniejszać się przez choroby i po. 
wrót do ich kraju, ale nawet zupełnie znikać zaczę- 
ła: krajowców zaś nie więcej nad 50 osób w czte¬ 
rech klasztorach liczono: stolica Apostolska, opie¬ 
kę fundacyi Polskiej powierzyła prowincji Cze¬ 
skiej kapucynów. Już w roku 1744 gwardya- 
nem Warszawskim był ojciec Bartłomiej czech 
rodem. Jednakże pomnażali się w z gromadzeniu 
rodowici Polacy i coraz więcej ich z aczynało 
słynąć cnotami, pobożnością i nauką duchowną. 
To skłoniło króla Stanisława Leszczyńskiego pa¬ 
nującego na ówczas w Lotaryngii, a zawsze przy¬ 
chylnego temu zakonowi, że w r. 1752 żądałaby 
mu z Polski przysłano kapucyna do kazania 
z ambony Polskiej w Lunewillu, i posługi du¬ 
chownej dla spółziomków króla filozofa którzy 
na jego dworze mieszkali. Jeden znajznakomit* 
szych kapłanów zakonu kapucyńskiego w Polsce, 
O. Klementyn Krakowianin, wysłany w tym ce¬ 
lu do Francji, wrócił z niej po kilkuletnim w Lo¬ 
taryngii pobycie, przynosząc chlubne dla siebie 
i miłe dla konwentu świadectwa (1). Obowią- 


(1) Znajduje się dotąd w archiwum klaszlornein świa¬ 
dectwo z własnoręcznym podpisem Króla Stanisława 
Leszczyńskiego , dane Ojcu Klemensowi kapucynowi 



zki też i zasługi fmulący i Warszawskiej z ka¬ 
żdym rokiem coraz bardziej się zwiększały. Mię¬ 
dzy innemi posługami, od dnia 4 Października 
1743 roku, kapucyni po raz pierwszy zaczęli go¬ 
tować na śmierć i duchowną nieść pociechę, idą¬ 
cym na exekucyą winowajcom, co dotąd przez 
samych tylko Jezuilów dopełnianein było. I)Ia 
tych więc wszystkich trudów i korzyści, jakie 
dla społeczności kapucyni polscy od zaprowa¬ 
dzenia swego do kraju przynieśli, i z powodu 
pomnożonej liczby ich zgromadzeń w Polsce: 
Benedykt XIV Papież, za staraniem Augusta III 
przez Breve w dniu 5 Października 1754 wy¬ 
dane, kustodią Polską wyniósł do stopnia pro* 
wiucyi udzielnej (I). Gdy wszakże zwierzchni 


Polskiemu, spowiednikowi i kapetanowi jego, wracają¬ 
cemu do kraju, jako sio bardzo dobrze i bogobojnie 
na dworze sprawował*. Dnbunlur Luneyillae dic tev- 
tia mensis novembris an. 1737 Slanislaus llex.» 
Pieczce Królewska na laku. 

(I) Przy erekcyi prowincyi było w kraju całym kla¬ 
sztorów 9, Kapłanów 127, kleryków 31, braciszków 37. 
Generał zakonu nadał nowej prowincyi pieczęć oddziel¬ 
ną pod protekcyą SS Biskupów i patronów Wojciecha 
i Stanisława, wyobrażającą icb cyfrę, na wierzchu 
której jaśniał wschód słońca, a pod niemi znajdował 
się orzeł. 
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dozór kapucynów Czeskich nad nią nic został 
usunięty, wyjednał to u stolicy Apostolskiej O, 
A u loni Przedwojeski obrany kustosz na kapilu* 
łę jeneraliią w roku 1761, za przyzwoleniem 
królewskim: tak ii nakoniec Bulla Klemensa VI 
w tym samym roku wydana, ogłosiła prowincyą 
Polską kapucynów za zupełnie wyłączoną od 
rządu zakonu ich Czeskiego. W tymże roku ko¬ 
ściół Xięży kapucynów Warszawskich powięk¬ 
szony został piękną kaplicą zbudowaną kosztem 
Henryka lir. Briihl Generała Artyleryi Koron¬ 
nej, na pamiątkę zmarłej w d. 11 maja t. r. 
małżonki jego Anny z Kollowrathow, pani za¬ 
cnej i pobożnej, która osobliwszemi dobrodziej- 
stwy, klasztor zawsze wspierała. Zwłoki jej 
pod tą kaplicą spoczywające, uczcił w krotce, a 
tym sposobem i kościół wielce ozdobił, tenże lir. 
•Briihl pięknym z marmuru pomnikiem. Trwa 
on dotąd, pod dozorem czułego na sławę Zgro¬ 
madzenia prowincjała, jako i to wszystko co te* 
raz stanowi prostotę prawdziwie chrześcijańską, 
a razem powagę religijną świątyni Xięży kapu¬ 
cynów. Jakoż nigdy niebrakło na dobroczyńcach 
zgromadzeniu Warszawskiemu kapucynów. Wka- 
żdein zdarzeniu znalazła się zawsze jakaś szczo¬ 
drobliwa ręka, co wsparła pobożne usiłowania 
zakonników, zaradziła ich potrzebom. Takwro- 
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ku 1774 klasztor z hojnych jałmuzn , zupełnie 
został naprawiony, a biblioteka z dołu na górę 
przeniesiona i lepiej urządzona. Tak nakonicc 
kiedy w roku 1781. dla ubiegłych lat stu od 
wprowadzenia kapucynów do kraju przez sła¬ 
wnej pamięci króla Jana III przyszło do ob¬ 
chodzenia stoletniej tego wypadku pamiątki: sam 
król Stanisław August przybył w pomoc kon¬ 
wentowi Warszawskiemu i cały koszt na to wy¬ 
łożył. Obchód tej ważnej dla zakonu a dla 
mieszkańców stolicy miłej pamiątki, odbył się 
•roczyście 6 Sierpnia w sam dzień przemienie- 
nienia Pańskiego, pod dozorem ówczesnego prze¬ 
łożonego klasztoru w Warszawie Ojca Filipe- 
ckiego z Markuszowa. W wilią , przełożony na 
czele kilku najpoważniejszych ojców konwentu, 
udał się do Zamku, i tam przypuszczony do o- 
blicza królewskiego, po złożeniu dziękczynień 
za nieprzebraną szczodrobliwość dla nich mo¬ 
narchy, prosił z pokorą zakonną o zaszczycenie 
obecnością swą tak wielkiego obchodu dla za¬ 
konu kapucynów w Polsce. Nazajutrz udał się 
król, w poważnem gronie senatorów i wodzów 
wojsk do kościoła na wielką mszą , którą cele¬ 
brował biskup Smoleński Wodzyński. Kościół 
O zdobiono wspaniale i gustownie, a cztery por¬ 
trety królów: Jana 111, dwóch Augustów i sa- 
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TO^go Stanisława Augusta, ukazały się uwieńczo- 
ne la u ram i. Król po wysłuchaniu mszy, udał 
się do klasztotu kapucynów, zwiedził go, i za¬ 
trzymawszy się w refektarzu, całe zgromadzenie 
zakonne do ucałowania ręki przypuścił, zapewnia* 
jąc swoję nadal opiekę a ich modłom siebie i 
kraj polecając; portret zaś swój pędzla Kaccia- 
rellego, który do ozdobienia uroczystości przy¬ 
słał był, na zawsze konwentowi darował. Uro¬ 
czystość skończyła się nieszporami i odśpiewa¬ 
niem hymnu Te Deum , przy wielkiej illumina- 
cyi kościoła i wystrzałach z dział, które na ten 
koniec zatoczone były na miodowej ulicy (1). 

Takim sposobem upłynęło w rozmaitej kolei 
losów, sto lat bytu w Warszawie bogobojnego 
zakonu kapucynów, W następnych czasach al 
do naszej epoki, przetrwał on jeszcze większe 
zmiany, wytrzymał jeszcze groźniejsze burze. 
Ale ręka opatrzności czuwała nieustannie nad 


0) Obchód ten stoletni rocznicy zafundowania kapu¬ 
cynów w kraju, dla jednych tylko właścicieli domów 
przy ulicy miodowej, jak niesie podanie klasztorne 
nie był zupełnie przyjemnym. Przez nieopatrzność bo¬ 
wiem, nie otworzono okien podczas salwy Artyleryi, 
skąd wypadło, ze za pierwszym wystrzałem wszystkie 
szyby popękały w okolicznych pałacach i kamienicach. 



48 


garstką pobożnych kapłanów, ubogich przez za¬ 
miłowanie poczciwego ubóstwa, a jednakże wspie¬ 
rających chętliwie jeszcze uboższych od siebie. 
Dotąd ich cnoty zakonne, miłość bliźniego, ich 
żarliwa chęć niesienia ulgi i pomocy chrześci¬ 
jańskiej cierpiącym, pociechy religijnej utrapio- 
nym, lub do lepszego życia idącym, zniewalały 
serca pobożne wszystkich mieszkańców miasta, 
jednały potężną opiekę rządu, pod której tarczą 
wszyscy bezpiecznie i spokojnie świętych swych 
obowiązków dopełniać mogli. Zacne od wielu 
lat przewodnictwo czcigodnego Ojca Benjamina 
teraźniejszego prowincyała , zapew nia i nadal 
niemniej pomyślną przyszłość zgromadzenia Oj¬ 
ców kapucynów w Warszawie, których pamię¬ 
tnej fundacyi stuletnie dzieje, pokrótce wysta¬ 
wić usiłowaliśmy, dla ciekawości jednych, a przy¬ 
kładu drugich ! 




SZ. 

KOŚCIOŁA I KLASZTORU, 

^>O0s>* 

Kościół Xięży kapucynów pod tytułem Przemie¬ 
nienia Pańskiego wzniesiony z cegły przy ulicy 
iniodowćj obok pałacu niegdyś Hr, Paca łączy 
się po prawej stronie z klasztorem; a dalej przez 
inur zasłaniający ogród, dotyka wielkiego domu, 
który był dawniej Teppera bankiera , a dziś 
jest własnością Grabowskiego. Styl jego archi¬ 
tektury jest porządku Toskańskiego, a skromna 
i szlachetna postawa całej jego budowy odpo¬ 
wiada powołaniu pobożnych i ubogich zakon- 
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TOM IV, 
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ników i wznieca w każdym chrześcijaninie uczu¬ 
cie prawdziwej religii. Wystawa zakończona 
krzyżem i dwoma płoinienisieini świecznikami 
z kamienia, ma na sobie łaciński n?ipis zawarty 
w następnych dwóch wierszach wziętych z G4 
psalmu Dawida. Te decet Hymnus Deus in 
Syon , Tibireddam Tołn mea in conspeclu om- 
nis popali. 

Niżej obol; wystawy z obu jej stron na slu¬ 
pach kamiennych stoją dwa posągi ciosowe S. 
Franciszka i S. Antoniego. 

Postać wewnętrzna również odpowiadająca 
surowym przepisom reguły kapucyńskiej ścisłe 
zachowującej ubóstwo, przez uroczystą powagę 
a razem miłą dla oka schludność i prostotę wszyst¬ 
kich wiernych zachęca do modlitwy i skruchy. 
Niewidać tam ani srebra, ani bronzu, ani pozło¬ 
ty; drewniane ołtarze, drewniana ambona, kwia¬ 
ty i wdzięczny połysk czystości, stanowią jedy¬ 
ną ozdobę świątyni, zaświadczając razem o ce¬ 
lach zgromadzenia, na miłosierdziu bliźnich tyl*. 
ko byt swój opierającego. Jedna tylko posadz¬ 
ka z marmuru chęcińskiego złożona, możeby by¬ 
ła większem bogactwem kościoła, gdyby trwa¬ 
łość i zmniejszona wartość jej jako niateryału 
krajowego niepozwalała na takę ozdobę i wygo¬ 
dę w każdej u nas publicznej budowie. 




Osin jest wszystkich ołtarzy w tym kościele 
prócz tych co się znajdują w kaplicach. 

Wielki ołtarz pod tytułem Przemienienia 
Pańskiego i Świętego Wojciecha , mieści w so¬ 
bie dwa tegoż przedmiotu obrazy, pięknie ma¬ 
lowane przez sławnego naszego malarza Szymo- 
na z Lipnicy Czechowicza. Obraz przemienienia 
niżej umieszczony, jest znacznej wielkości, S. Woj¬ 
ciecha zaś mały, nad nim się znajduje. Na ct- 
boriutn jest piękna głowa Pana Jezusa w cier¬ 
niowej koronie, olejno robiona, niewiadomego 
pędzla. U góry pod sklepieniem wznosi się po¬ 
nad wielkim ołtarzem tarcza z korona, utrzymy¬ 
wana przez dwóch aniołów, która oznacza herb 
Sobieskich Janinę. Na słupach przy w ielkim oł¬ 
tarzu są dwa inne: z prawej strony ołtarz S. Jana 
Nepomucena z obrazem tegoż Świętego, a po 
lewej ołtarz S. Fidelisa pierwszego między ka¬ 
pucynami męczennika z jegoz obrazem. I)ale'j 
idąc od wielkiego ołtarza z prawej strony znaj¬ 
dują się trzy ołtarze: pierw szy Niepokalanego po¬ 
częcia Panny Maryi, a w nim obraz N. Panny 
półbiuslowy olejno malowatiy, dar niegdyś oby¬ 
watela Warszawskiego Fiszera Syndyka klaszto- 
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ru XX. kapucynów. Zdobi go srebrna pozłaca¬ 
na korona, którą w r. 1739 za panowania Au*> 
gusta III. z wielką uroczystością w obec mno¬ 
giego ludu* koronował obraz Nuncyusz Papiezki 
Kamili Paulicci. Na miejscu tego obrazu znajdo¬ 
wał się z początku obraz mozajkowy Zwiasto¬ 
wania N. Panny, teraz na korytarz przeniesiony, 
o którym niżej powiemy. Drugi ołtarz S Anto*- 
niego z Padwy z olejnym obrazem tegoż Świę¬ 
tego. Trzeci ołtarz Pana Jezusa, a w nim figura 
Jego na krzyżu z kości rznięta, za szkłem, pię¬ 
knej roboty. Z lewej strony wielkiego ołtarza 
znajdują się dwa tylko ołtarze: pierwszy S. Fran¬ 
ciszka Seralickiego z obrazem tegoż Świętego, 
pochodzącym z galeryi Papiezkiej z Watykanu, 
który zgromadzeniu Warszawskiemu darowała 
Xięzna Kanclerzyna Litt: Czartorysłła, siostra 
króla Stanisława Augusta; drugi zaś ołtarz S. 
Felixa kapucyna, patrona szczególniejszego ma¬ 
łych dzieci; a w nim posąg Świętego z wosku 
za szkłem, cudami licżnemi słynący. Do tego oł¬ 
tarza, codzień prawie strapione matki, z War¬ 
szawy i z różnych okolic zwożą dzieci chore, 
błagając o pomoc tego Świętego za niemi do 
Boga. 

Ambona umieszczona pośrodku kościoła z pra¬ 
wej strony wielkiego ołtarza; a naprzeciwległym 
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jój filarze , zawieszony jest wielki obraz Wnie¬ 
bowstąpienia Pańskiego , darowany kapucynom 
przez króla Saskiego W. Xięcia Warszawskiego 
Fryderyka Augusta w r. IS16, pod którym jest 
gustowny nagrobek w kształcie wielkiego krzy¬ 
ża z czarnego marmuru Annie z Korzeniowskich 
Hr. Pociejowej w r» 1815. zeszłej, od męża i 
dzieci położony. Z resztą niema więcej w ca¬ 
łym kościele, prócz kaplic, ładnych znaczniej* 
szych pomników. Około trzydziestu tylko na 
murowanych tablicach skromnie wyrytych napi¬ 
sów, świadczy o pamięci niektórych rodzin dla 
drogich sobie osób, które tu wieczne schronienie 
znalazły. 

♦<O0D>* 


Dwie kaplice pięknemi pamiątkami znamie¬ 
nite zdobią ten kościół, i obie lewego boku świą¬ 
tyni dotykają. Pierwsza z nich kaplicą dawniej 
królewską , dziś Jana UL zwana, dla tego że 
w niej złożone jest serce tego króla, znajduje 


się naprzeciw wielkiego ołtarza i ma ołtarz a na 
nim obraz Błogosławionego Anioła z Akry ka¬ 
pucyna 7 malowany przez Gładysza malarza War¬ 
szawskiego, a introdukowany uroczyście w r. 1828 
z kościoła Xięży bernardynów. W r. 1827 z po¬ 
wodu potrzeby wzniesienia ołtarza w tej kapli¬ 
cy na cześc niedawno zaszłej Beatyfikacyi Bło¬ 
gosławionego Anioła z Akry, wypadało koniecznie 
usunąć znajdujące się na środku rzeczonej kapli¬ 
cy mauzoleum, zawierające w sobie wnętrzności 
Augusta II. To podało myśl O. Benjaminowi 
(Szymańskiemu) Gwardyanowi naówczas klaszto¬ 
ru Warszawskiego i Prokuratorowi obchodu* Be- 
atyfikacyi, przeniesienia do tejże kaplicy serca 
Jana III, zachowującego się dotąd w Archiwum 
Xięzy kapucynów i umieszczenia go w oddziel¬ 
nym pomniku któryby odpowiadał pomnikowi 
Augusta II. Wsparł lak chwalebny zamiar sku¬ 
teczną swą opieką ówczesny minister prezydujący 
w Kotnmissyj Rządowej Wyznań religijnych i o- 
świecenia Stanisław Hrabia Grabowski i gorliwie 
się tein zająwszy, wyjednałwspólnie z lir. Walen¬ 
tym Sobolewskim prezydującym na ówczas w Ra¬ 
dzie Administracyjnej, ze Najjaśniejszy Cesarz 
Jmc. Mikołaj I. najwyższym swym rozkazem, 
przez Ministra Sekretarza Stanu lir. Grabow¬ 
skiego Radzie Administracyjnej objawionym 


w dniu 25 Stycznia (G Lutego) 1828. r. przezna¬ 
czył koszt z bezpośredniej kassy swojej na restau¬ 
racją całej kaplicy królewską zwanej, i na wznie¬ 
sienie pomnika: a razem nakazał uroczyste prze¬ 
niesienie szczątków Bohatyra chrześcijaństwa z gro¬ 
bów do kaplicy. Naprawa i urządzenie jej trwały 
przez dwa lala , podług planu i pod dyrekcyą 
Henryka Markoniego budowniczego Rządowego. 
Odnowiono przy tein facyatę kościoła kosztem rzą¬ 
dowym, a 5 Września 1S29 r. tenże budowni¬ 
czy Markoni wydobyte przez N/Benjamina z gro¬ 
bów wnętrzności króla Jana III w skrzynce o- 
łowianej zachowane, włożył i zamurował w po¬ 
mniku dla niego wznoszącym się. Nakoniec w po¬ 
czątku lata r. 1 830 cała kaplica ukończoną została. 
Dzień zatem 26 Czerwca 1830 roku przeznaczono 
na obchód żałobny po królu Janie i na przenie¬ 
sienie serca jego z Archiwum do kaplicy, a na- 
koszta tej uroczystości Rząd wypłacił Zł. 6,702. 
Odbyła się ona wspaniale w obec najpierwszych 
Urzędników kraju i nader licznych widzów płci 
obojej w dniu oznaczonym. Minister Wyznań i 
Oświecenia Hr. Stanisław Grabowski sam po 
odmówionym przez duchowieństwo psalmie zaniósł 
w srebnem naczyniu (1) serce Jana III. z Archi- 


(t) Naczynie owe było w kształcie serca obwiązane 



wum do kościoła i złozył na ozdobnie w trofea 
przybranym katafalku na samej chorągwi Ma¬ 
hometa, zdobytej przez tego obrońcę chrzęści* 
jaństwa w zwycięzkiej bitwie pod Wiedniem. 
Poczem ówczesny Prowincyał zgromadzenia XX. 
kapucynów JX. Viator powiedział mowę dzię¬ 
kując Najjaśniejszemu Panu za wzniesienie po¬ 
mnika dla uczczenia pamięci króla Jana III. 
poprzednika swego, introduktora kapucynów do 
Polski i fundatora ich kościoła w Warszawie. Roz- 
poczęła się potem msza wielka którą celebrował 
Xiądz Adam Prosper Burzyński, biskup Sando¬ 
mierski, a za jej skończeniem zaśpiewano castrum 
doloris i celebrujący przy assystencyi innych 
biskupów, prócz duchowieństwa, ministra i dal¬ 
szych urzędników, odbył kondukt do kaplicy 
i złożył w nowo wzniesionym pomniku serce Ja¬ 
na III. Pomnik ten pięknego stylu, jest to sar¬ 
kofag z szarego marmuru umieszczony we fra¬ 
mudze z prawej strony ołtarza Blog. Anioła 
z Akry. Na pokrywie jego leży bronzowa po¬ 
duszka, a na niej z bronzu także laue: tarcza i 
berło z mieczem na krzyż złozone, pod koroną 


wstęgą czerwoną i opieczętowane, i tak je w pomni¬ 
ku zamurowano. 
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również bronzową. Wyżej przy ścianie .framugi 
marmurem szarym wyłożonej, jest popiersie 
^ana III z białego marmuru, dłuta rzeźbiarza 
Kaufinana. Na frontowym boku pomnika, bron- 
zowemi grubemi literami położony jest nastę¬ 
pny napis: 

Servandis Praecordiis 

Invictissimi Principis Joannis III Poloniarum Regi* 
Ob Fusas saepius Turcarum copias 
Et liberatam ab Obsidione Yiennam Clarissimi 
Praedecessori Suo 

Augustissimus Totius Rossiae Imperator 
Nicolaus I Rex Poloniae 
Monumentm hoc F. C. Anno MDCCCXXIX. 

Z lewćj strony ołtarza w tejże samej kaplicy 
wznosi się także we framudze na podstawie z czar¬ 
nego marmuru urna szara marmurowa przykry¬ 
ta koroną z bronzu. Nad urną przy ścianie 
jest piramida z czarnego inarmu.u z napisem 
wielkiemi złotemi literami: 

Morte Qtiis Forfior 
Gloria et 
Amor 

Z trzech stron urny przybite są na niej hla» 
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TOM IV. 


chy pozłacane a cyfrą A. R. Na środkowej od 
frontu znajduje się [wyryty herb królewski Sa- 
sko-PoIski; na blasze od ołtarza napis: 

D. OM 
Hic 

Carissiina et vere Paterna Viscera 
Ad posteritatis amurem 
Et pietatis obsequium 
Reconduntur 

Z drugiego boku: 


Natus 

Anno MDCLXX Die 12 Mai 
Regnavit 

Elector Saxoniae Annos XL. 

Rex Poloniae Annos XXXVI. 

Mortuus 

Anno MDCCXXXIII Die 1 Februarii. 

Jest to grobowiec gdzie August III kazał po* 
chować wnętrzności ojca swego Augusta II. Da* 
wniej stał on w pośrodku kaplicy i nad nim 
zawieszony był wielki z ciemnego axamitu bal* 
pachim, białym atłasem podsiyty, ze złotemi ga* 


łonami. Sama kaplica była owalna z dworna 
oknami; na ścianach znajdowały się malowania* 
al fresco emblematyczne z załobnemi napisami, 
wielkie drzwi szklarnie oddzielały kaplicę od ko¬ 
ścioła, ołtarz zaś był kamienny. 


Druga kaplica Brylowską dawniej zowiąca się 
dziś ś. Kajetana, z razu postawiona tylko j,ako 
pomnik dla zony Ministra Brtihla , pod którą 
ciało jej złożono, a wnętrzności w nagrobku w sa¬ 
mej kaplicy, o czem mówiliśmy wyżej, była bar¬ 
dzo mała. Księżna Kanclerzyna Czartoryska, ni¬ 
gdy nieprzesfająca świadczyć dla tego zakonu, 
nabyła po skasowanych Teatynach (1), obraz ś. 
Kajetana niegdyś z Włoch przez nich sprowadzo¬ 
ny, bardzo piękoego pędzla i darowała go kapu¬ 
cynom. Kaplica ta stara i waląca się została w 
r. 1828 staraniem Wielebnego ojca Benjamina, 
dzisiejszego Prowincjała, ze składek, na nowo z 


(I) Klasztor Teatynów z kaplicą ich i konwiktem Szla¬ 
checkim znajdował się przy Długiej ulicy w domu da¬ 
wniej Kanclerza Chreptowieża, dziś rejenta Ostrowskiego. 



I 


GO 


fundamentu wystawiono. Teraz wznosi się w niej 
✓ołtarz z tym pięknym obrazem, a po prawej je¬ 
go stronie znajduje się pomnik w framudze u- 
mieszczony i wnętrzności Hrabin! Bruk Iow ej w 
sobie zawierający. Jest to urna z szarego mar¬ 
muru czworokątna z grupą aniołków z białego 
marmuru na wierzchu. Z przodu od kaplicy ta- 
ki się na niej znajduje napis złotemi literami wy- 
ryty: 

D. O. M. 

Mariae Annae 
E genie Com. a Koltowrolli 
Nat. 4. Non. Apr. MDCCWII 
Den. V. Id Maij MDCCLXIi 
Uxori desideratissimae 
Cuin qua vixit concordiler 
A. XXVII. M. XI. I). XVIII. Marii. 

Henricus Com. in Ocieszyno Bruki. 

Alaturius sibi ereplae 
Moestus posuil. 

Z boku od ołtarza podobnież jest następujący 
napis: 

Illius ad tumuluin fugiam 
Suplexque sedebo 
Ex mca. cum. muto fata 
Ouerar cinere. 
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Z drugiego boku od kościoła. 

O quoties votis Tu 
Reyocanda meis. 

W kościele tym i kaplicach jego prócz zwy* 
czajuego codzień i w niedzielę nabożeństwa, te się 
odbywają znaczniejsze uroczystości i odpusty w 
ciągu roku. W Kwietniu na świętego Wojcie¬ 
cha; 16 Maja czterclziesto-godzinne nabożeństwo; 
w Czerwcu ś. Antoniego Padewskiego; w Sierp¬ 
niu, N. Maryi Panny Porciunculum 9 przemienie¬ 
nie Pańskie i na ś. Kajetana; w Październiku, na 
ś. Franciszek Seraficki; w Listopadzie, w dzień 
Błogosławionego Anioła z Akry; w Grudniu, na 
Niepokalane poczęcie Panny Maryi. 




Za wielkim ołtarzem znajduje się chór zakon¬ 
ny, a obok niego zakrjstya, ozdobione różnemi 
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obrazami, których liczba jest około trzydziestu. 
Zdaje się że te obrazy co są w chórze, powięk* 
szej części dawniej zdobiły sam kościół, i że są 
przynajmniej niektóre z nich pędzla znakomitego 
w owe czasy kiedy się ten kościół zbudował 
malarza Jerzego Lentcr (1). Między apparata- # 
mi kościelnemi w zakrystyi chociaż niema w zło* 
to i srebro bogatych, boby się to sprzeciwiało 
ustawom zakonu: wiele się jednak znajduje oz* 
dobionych pięknem wyszywaniem z jedwabiu, rę¬ 
ką pierwszych w kraju dam wykonanem. Najo¬ 
sobliwszy jednak ze wszystkich i zaszczytną pa¬ 
miątkę dla konwentu Warszawskiego stanowiący, 
jest wspaniały ornat z białej ciężkiej morowej 
materyi, bogato w kwiaty różnokolorowe hafto¬ 
wany własną ręką Maryi Anny królewny Pol¬ 
skiej, córki Augusta III. Sama go ofiarowała 
kazawszy na szkarłatnej podszewce ornatu wydru¬ 
kować herb królewski z następującym napisem: 
Aeterno Sacerdoti\ ac pacis principi Chrislo Je - 
su 9 F^estem hanc manu sna propria conłexłam , 
serenissima princeps Regia Maria Anna , sere - 
nissimi Regis August. Ili\ ac Mariae Josepha e 


(I) Tak przynajmniej dochodzę z niektórych aktów 
klasztornych* 
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Regum Polon . Filia donarit Eccłe$iamque Regio 
Varsav. PP, Capucinor. dotavit , eosdcmque mu • 
nificentiali hac dexłra sic adobligavit 9 uł ad San - 
cłuarium , e/ altare Dei existant memoria semper 
sacerdotes Ei . //oc vołum , liliałe devotum adorando 
Regium sacris suspiriis non desistent lerare in Coe - 
/mw nó flw/io 1745* Quo praecedaneo summi 
Regis Filia Maria Mundo Salva(orem 9 Dei uni • 
genitum edidił t Aevum in infinilum . 


Dotąd ornat zachowuje się starannie i w so¬ 
lennych nabożeństwach bywa zawsze używany: 
a chociaż dawna podszewka dla starości zmienio- 
«ą być musiała, zostawiono jednak i z wielką zrę¬ 
cznością umieszczono wśród nowej ten jej kawa* 
lek, gdzie powyższy napis się znajdował. 

Pod całym kościołem rozciągają się sklepione 
groby, gdzie w katakumbach i przy ścianach w 
trumnach, jako i na cmentarzu , o którym niżej 
powiemy, spoczywają śmiertelne zwłoki, między 
różnemi mieszkańcami kraju i stolicy wielu zna¬ 
komitych rodem, dostojeństwy, talentami i zna¬ 
czeniem publicznem osób (I). Niektóre z nich 


(1) Zrazu chciał Król Jan żeby pod kościołem drugi 
dolny był urządzony podobny wierzchniemu, dla odpra- 
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co nam mocniej w pamięci utkwiły, wyliczamy. 
Maryanna z Kollowratów Hr. Briihl, żona inini- 
stra Augusta III; Borch kanclerz wielki koronny; 
Adam Hr. Broniec marszałek dworu; Szymon z 
Lipnicy Czechowicz sław ny nasz malarz, a podo¬ 
bno jedyny wielki malarz Polski do początku 
wieku XIX. Czechowicz bardzo wiele malował 
dla kapucynów; klasztory w Zakroczymiu i Lu* 
bartowie niemało pięknych jego obrazów posia¬ 
dają; na starość został tcrcyarzem tego zakonu 
w Warszawie. Joachim Chreptowicz kanclerz 
wielki Lit: i zona jego Konstancy a z Przezdziec- 
kich; Kazimierz Granowski Wojewoda Rawski; 
Maciej Garnysz biskup Lubelski podkanclerzy 
koronny, Konstanty Hr. Gutakowski; Henryk de 
Layeszprung Lelheffel doktor; Jan Łuszczewski 
minister Spraw Wewnętrznych Xięstwa War: 
z żoną i kilka osób tego imienia, Franciszek Kin- 
ner de SchafTerstein minister rezydent Cesarski 
z żoną, Kazimierz Karaś kasztelan Wiski , Kos¬ 
sowska podskarbina Koronna, Ewa i Maryanna 


wiania Nabożeństwa i Kazaii dla Włochów. Ale wil¬ 
goć i ciemność stały się powodem do zaniedbania tego 
planu i obrócenia całego tego podziemia na sklepy gro¬ 
bowe. 
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Kickie; Ludwik Kamieniecki Jenerał, Zofia z Wi- 
słowskich Kossecka Jenerałowa, Jan Kanty Mo¬ 
szyński podskarbi Koronny, Jan Miączyński pod- 
sloli Koronny, Katarzyna z Zamojskich Mni¬ 
szko wa podkomorzy na W. X. Lit. Andrzej 
Mokranowski Wojewoda Mazowiecki, Stanisław 
Mokranowski Jenerał, Teresa Młocka, Franciszek 
Xawery Gryff Małachowski Szambelan, Franci¬ 
szek Nakwaski podkomorzy Wyszogrodzki, Ger¬ 
wazy Oskierko Referendarz W. Lit. Kunegunda 
z Brzozowskich Ostrowska Wojewodzina, Petro- 
nela Oborska kasztelanowa, Antoni podkanclerzy 
Lit: Dominik Starosta Miński Przezdzieccy, Jan 
Nepomucen Łodzią Poniński Wojewodzie Poznań* 
ski, Korneli Przedwojewski kapucyn biskup Bo- 
lineński, Adam Hr. Potocki Pułkownik, Anna lir. 
Pociejowa, Adam Prażinowski biskup Płocki, Do¬ 
minik Xiąze Radziwiłł, Ludwik Xiąże Radzi- 
wił, Ordynat Kiecki, Katarzyna z Fredrów Ru- 
pniewska kasztelanowa Małogoska, Jan Ryszew- 
ski minister Rezydent Iiurlandzki, Tomasz SufF. 
czyński chorąży Łukowski, Salomea z Tarnów 
Szymanówska,staros'cina Wyszogrodzka, Melchior 
Szymanowski, kasztelan Rawski i kilka innych o- 
sób z tej familii, F.elix Sołtyk starosta Zwinogro- 
«Jzki 5 Józef Stępkowski Wojewoda Kijowski, Ele# 
ouora z Cetnerów Xię£na Sułkowska, Wojciech 
tom iv 9 
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Szwej koński, kustosz Płocki b. Rektor Uniwer¬ 
sytetu Warszawskiego, Wacław Wiaziewicz scho¬ 
lastyk Gnieźnieński, Iiaról Wodzyński starosta 
Nurski z zoną, kilka osób z rodziny Wichlinskich 
Franciszek Węgliński minister Sprawiedliwości, 
Faustyna z Zielińskich Wesslowa, starościna Go- 
lubska, Helena z Rostworowskich Baronowa YYin- 
tzengerode, Teresa Zamojska wojewodzina Lu¬ 
belska, Celestyn Zapolski pisarz Koronny, Mary- 
anna z Xiąząt Sanguszków Mokranowska Jenera- 
łowa, w powtórnym zamęźciu Zielonkowa, Tekla 
Hr. Zboińska. 

Z obu stron tej budow y znajdują się w pod¬ 
daszu nad sklepieniem filarów kościelnych bar¬ 
dzo porządne izby, od których okna dają się na¬ 
wet widzieć u góry z samcgoź kościoła. W iz¬ 
bach tych z lewej strony umieszczona jest biblio” 
teka klasztorna, z prawej znajdują się składy na 
rozmaite sprzęty kościelne. W małej* nad kościo¬ 
łem wieżyczce jest dzwonnica z jednym tylko 
dzwonem, który był jeszcze darowany przez kró¬ 
la Jana III i zdjęty z zegaru pałacu Willanow* 
skiego. Nad 300 funtów więcej nie waży. 




'wi_ 
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Klasztor jednopiętrowy podług planu wła¬ 
ściwego tylko regule kapucyńskiej wymurowany, 
rozciąga się obok i za kościołem w kształcie pra¬ 
wie czworogranu, wyjąwszy małe występy na 
trzech miejscach. Otaczają go ze wszystkich 
stron ogrody, a wielki dziedziniec oddziela od 
domu Teppera. Ogrody te długo się ciągną, 
tak że aż do pałacu dawniej biblioteką Zału¬ 
skich zwanego, przy ulicy Danielewiezowskiej, 
dotykają. Na górze klasztor rozdzielony jest 
czterema korytarzami z których każdy ma od¬ 
dzielne nazwanie. Na Korytarzu Prowincyalskirn 
są cele: prowincyała cela biskupią zwana i dal¬ 
szych dostojników zakonnych. W celi biskupiej, 
ściany ozdobione są dwiema rycinami wystawia- 
jącemi ślub wnuczki Jana III z Jakóbem preten¬ 
dentem do korony Angielskiej, i obchód cxe- 
kwii za duszę króla Jana III w Rzymie odpra¬ 
wianych, oraz rysowany portret sługi Bożego 
Jana Dębińskiego kapucyna. Inne trzy korytarze 
Łow ią się Seniorski , Studencki i Injtrmaryjski. 
Tych infirmaryi jest w ogóle pięć, a pośrodku 
ich znajduje się kaplica tak urządzona, iż z ka- 
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żdej izby chory z łóżka nawet przez okienko 
mszy słuchać może, w czwartej i piątej infirmaryi 
razem połączonej, wiszą portrety sztychowane Pry¬ 
masa Woronicza i Kajetana Sołtyka biskupa Kra¬ 
kowskiego. W górnych korytarzach zdobi ściany 
16 olejnych portretów,czterech ostatnich Papieżów': 
Piusa VI i VII Leona XII i Grzegorza XVI i kapu- 
cynów kaznodziei Papiezkich. Prócz tego wiele 
się jeszcze znajduje sztychowanych, wizerunków 
Świętych, portret O. Jakóba pierwszego kom- 
missarza fundacyi Polskiej, nakoniec tabelle imien¬ 
ne za szkłem, fundatorów, generałów i dalszych 
dostojników zakonnych, oraz braci zmarłych. Na 
górnym korytarzu także znajduje się tuż przy 
celi gwardyanskiej spółczesny portret Jana III. 
na koniu pięknie [rytowauy, a pod nim tablica 
marmurowa, staraniem szanownego Xiędza Ben¬ 
jamina Prowincyała ku wiecznej pamiątce wiel¬ 
kiego fundatora w murze umieszczona, z nastę- 
pującym napisem wziętym z dawnego pisanego 
który dotąd w ramach za szkłem oprawny wi¬ 
siał pod poinienionyrn portretem. 

D. O. M. 

Noveris hujus Sacrae Aedis ac Religiosae Dotnus* 
Fundatorem. Ordinis Fratrum Minorum ! 

Capucinorum in Jnclitum Poloniaruui llegnum. 

Introductorem esse. 
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Q U I. 

Ileroum Forlissimus. Bellaiitium Gloriosissimus. 
TnuinphaiitiumModestissiinus.PrincipuniOpliinua. 
Orthodoxus 
Ioanaes III 
Polon Rex: 

Fuit 

Hoc iii Conventu-Ejus Regla Lipsana 
De Consensu Serenissimae Familiae 
ac Senatorum Regni 
Fratribus Capucinis Goucredita 
Fideliłer. Deyote. Reverenter 
Ab anno 1696. ad annuin 1733 
Custodiia 

Indeąue Gracoyiam ad Sepulchra 
Regum: translata extiterunt 
Non iota ac integra. Nurti suurn 
Cor Regium 
Capucinis 

Quos invexit. Dilexit. Protexit 
in perpetuurn reliquit 
Iiic loci-Duo Magni ac Potentissimi 
Europaei Principes. Petrus I 
Totins Rossiae Authocrata. 

Carolus XII. Svecorum Rex 
Qui 

Ioanne viventem non yiderant, 


Morluum, Superstite Recie Faclorum 
Fama 

iu Umbra mortis Serenissimuin 
inyiserunt, 

Ne mircris. Amicos Priocipes in eYulgandis 
Tanti Regis laudibus Comenisse. 
Quem 

tel ipse barbarus hostis Magnom 
depredicabat Ioanntiu 
In Hoc eniui habent quod intucantur et 
» linitentur Reges 

Qui Deo Religionum Patriae Amorem 
Civibus iustitiam, tueri, seryare minislrare 
praedestinata Successione Contendunt 
Ex His 

Nicolaus I, Rossiae Imperator 
et redivivae Poloniae Rex secundus 
Post CXXXIII. Annorum decursuin 
debellando iufensissimarn nominis Chrisliani 
Sobolem Ottomanicam 
Cor Regium Joannis III. 
sui Serenissimi Antecessoris 
de Turcis ac Tarlaris ad Chocimum 
Triumphatoris 

Viennae in Austria a strictissima 
Obsidione Liberatoris 
cx Deposilo Caeuobij, Ievat 


ac in saccello suis Regiis sumptibus 
in Ecclesia PP. Capueinorum 
honorificentissime extructo 
iu Comrnuni, 

Antislitum. Procerum. Ducum 
Quirituin, Populicjue Poloni 
Jubilo Condit 
Anno Domini l82i) 

Tui przy drzwiach 2 drugiej strony ccii 
gwardyana , wisi dość znacznej wielkości obraz 
Zwiastowania N. Panny mozajkowy, 1 florenckiej 
roboty, który przeniesiono z bocznego ołtarza 
w kościele, gdzie teraz jest obraz Niepokalane- 
go poczęcia Panny Maryi, wtenczas zapewne kie* 
dy cały kościół z razu wewnątrz marmoryzowany, 
przy odpadaniu gipsu ze ścian dla niedokładnej 
roboty, na nowo tynkowano i bielono (1). Na 
górze tylko, po celach mieszkają zakonnicy, kto* 
rycli wogóle jest obecnie 23: na dole zaś gdzie 
również znajdują się cztery korytarze, są trzy 
tak zwane z włoska Forcsłertje , czyli pokoje go* 
ścinne, a dawniej królewskie, które ze śmiercią 


(1) Ostatki tego marmoryzowania jeszcze się zostały 
na ścianach gdzie jest wchód z kościoła na chór świecki* 
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królewicza Jakóba Sobieskiego przestały by dź 
takieini(l), refektarz, szkoła młodzieży zakonnej, 
westyarya gdzie się habity składają, kuchnia i 
archiwum. Na dolnych korytarzach pozawiesza¬ 
ne są w ilości 47 sztuk, olejne obrazy za stara¬ 
niem Xiedza Benjamina niedawno malowane, 
Papiezów, kardynałów, biskupów oraz innych 
z zakonu kapucyńskiego znakomitych mężów, prócz 
tego kilkanaście dawnych obrazów, a między 
niemi: wjazd tryumfalny do Wiednia Jana III 
z cesarzem Leopoldem, portret, królewicza Jakó¬ 
ba i t. d. Refektarz ozdobiony jest sześcią olej- 
nemi portretami: Najjaśniejszego Cesarza Miko- 
Jaja I, królów Augusta III i Stanisława Augu¬ 
sta, pędzla Bacciarellego, dar samego króla, o 
czem wyżej wspomnieliśmy; królewicza Alexan- 
dra Sobieskiego, Maryi Józefy zony Augusta III, 
Antonina Przedwojewskiego kapucyna biskupa; i 
nakoniec znajduje się tu portret króla Jana III 
pastelami robiony za szkłem, zapewne od same- 


(1) Królewicz Jakób dozwalał czasem niektórym oso¬ 
bom przebywać w tych izbach; dotąd zachowuje się 
w archiwum list jego 1735 grudnia 21 z Żółkwi pisany 
io przełożonego Kapucynów w Warszawie z uwiado¬ 
mieniem ze dozwala Biskupowi Łuckiemu mieszkać 
w pokojach królewskich. 
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go króla darowany i z natury rysowany, a bez. 
wątpienia na jpodobniejszy ze wszystkich (1), 
kiedy sain królewicz Jakób po śmierci ojcow¬ 
skiej, z niego kopią olejną zdejmować kazał. Do¬ 
wodzi tego list autentyczny tegoż Xiąźęcia zacho¬ 
wany dotąd w archiwum klasztornem, w którym 
prosi gwardyana konwentu kapucynów Warszaw¬ 
skich, o użyczenie mu znajdującego się w klaszto¬ 
rze oryginalnego portretu jego ojca do prze¬ 
malowania, w tyin celu ażeby nietylko samo 
zgromadzenie ich y ale i potomna publiczność 
prawdziwy jego wizerunek mieć mogła (2). Na 


(1) Szkoda jednak że ten portret jest uszkodzony. 

(2) Oto jest list Królewicza. »Admod. Reyerendae in 
Chto. Pater Gvardiane!—Cum jam a plurimo tempore 
optauerim milii Serenissimi Regis Joannis piae maetno- 
riae desideratissimi Parenlis Nri. genuinam habere ef* 
figiein que apud Vanerabiles Palernitates exstat Yarsa- 
viae, multotiesquae illam per Domjnum Mokronowski et 
Jclie expeticrim, non ut illam retineam, sed utex ea copia 
transu mi possit. Non dubito quin paternitas Y r ra. in 
hoc desiderio ineo facilem se exhibebit, et in assicu- 
rationem meam et (idem illam extradet praefato Dno, 
Mokronowski obsignatam. Quani vice yersa ego obligo 
me sumpta ex iIla per bonum pictorem copia fideliter 
reinissurum, Y r olo eniin ut non solum Palernitates Vre- 
gratain serenissimi parenlis Nri. semper habeant me* 

10 


TOM IV. 
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górnym jeszcze korytarzu znajdują się dwa ma¬ 
łe ołtarze, jeden przeciw celi gwardyańskiej gdzie 
się znajduje za szkłem figura Pana Jezusa ukrzy¬ 
żowanego z wosku dobrej roboty; a drugi przy 
wschodach ołtarz z obrazem Niepokalanego po¬ 
częcia N. Maryi Panny. 

Archiwum na dole od dziedzińca umieszczo¬ 
ne składa się z archiwum całej prowincyi Pol¬ 
skiej kapucynów i z drugiego zawierającego sa- 
ine tylko akta klasztoru Warszawskiego. Tu 
w szafie w r murze ściany wyżłobionej, przez sio 
lat z górą złożone było w puszcze srebrnej ser¬ 
ce Jana III, aż dopóki w r. 1820 nie zostało do 
kaplicy przeniesione. Na drzwiczkach tej szafy 
znajduje się dotąd pamiątka życzliwości królew¬ 
skiej rodziny Augusta III. to jest świadectwo 
zwiedzenia cel królewskich przez królowę Józe¬ 
fę z córkami jej Xięzniczkami Maryą Anną i 


tnoriam, sed ut et posleritati maneat. Proestitum koc 
in passu yenerabilis Paternilatis Yrae. favorein, grati- 
tudinae mea demereri conabor, cuin hac contestalione 
(juodsiin Reverendissimae Pa tern i ta tes Yrae. aflectio- 

natus ex. corde servitor.— Dait. Olaviae 21 Januar 
i7l4. 

Jacobus Ludovicus, Regius Prineeps, Regni Polo- 
niae et M. D. Litt. 
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Maryą Józefą, własnoręcznie przez te ostatnie 
podpisane i darowane klasztorowi. Napisane jest 
na małym półarkuszu i w ramach za szkłem o- 
prawne. Wyrazy jego są następujące: „£Jos Re- 
gni Połoniae Magni Ducatus Łityauiae, ac Saxo- 
niae actuales Regiae Principissae Legitimaeque 
Ducissae. Yobis Francisci Seraphici altissimae 
paupertatis filiis ac Fratribus Capucinis totiuscu- 
stodiae hujus Regni et praesertim conventus Var‘ 
sav: Familiis. Piis commendantes nos domumc|ue 
Serenissiinam nostram suspiriis, ad augustissiinas 
Majestatis Regiae, Matris nostre Clarissirnae prae- 
sentatas in actu Yisitationis hujus localis Regiae 
fundationis ; gratias yobis singulariter praestitas 
de nobis, yobis Religiosis benevo!os pro semper 
respectus donando, in perpetuam ineinoriam ma- 
nus proprias yestro archiyio ponitnus et inscri- 
bimus, Dcurn pro nobis exorare stringimus et 
obligainus 

Die 12 Januarii anno Domini 1745. 
własnoręczne podpisy: 

Maria Anna Princeps Połoniae Dux Saxoniae 
Maria Josepha Princeps Połoniae Dux Saxoniae. 

Biblioteka klasztorna umieszczona jakeśmy 
już wyżej powiedzieli we czterech porządnych 
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i suchych izbach nad filarami kościoła, liczy 
przeszło 3,000 łomów. Książki dobrze zachowa¬ 
ne i oprawne, ułożone są w pułkach otwartych 
podług maferyi i numerami oznaczone. Najwię¬ 
cej jest dzieł ascetycznych i piękny zbiór foli- 
antów', wszystkich ojców kościoła. Do takiego 
uporządkowania biblioteki wezwany był w roku 
1836 uczony Xiądz Edmund Andraszek konsul- 
tor zgromadzenia Xięży Pijarów, który także 
z wielką pracą i dokładnością ułożył wielki jej 
katalog. Wszystko to klasztor winien wzorowej 
pieczołowitości swojego na ówczas gwardyana, 
a dziś prowineyala X. Benjamina Szymańskiego. 
Dodać tu należy iż tak te izby gdzie jest teraz biblio* 
teka złożona, jak i przeciwne im nad boczneini 
ołtarzami znajdujące się, były pierwiastkowo o- 
ratoryami świeckiemi, gdzie familia królewska i 
dwór zwykli byli mszy świętej słuchać. Król 
Jan kazał zrobić koimnunikacyę z tych oratoriów 
do wielkiego chóru świeckiego w kościele. 
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Przy klasztorze znajduje się obszerny i bar¬ 
dzo dobrze utrzymany ogród, podzielony na trzy 
części* owocowy, warzywny gdzie jest także ciep¬ 
larnia; trzeci inspektowy i szkoła drzew razem. 
Tu był dawniej cmentarz, na którym równie 
jak w grobach pod kościołem pochowano od r. 
1700 a i do dzisiejszych czasów, około I300osób 
jak świadczą sepultury. Miejsce to odznacza się 
krzyzem z kamienia ciosowego w zniesiony m w ro¬ 
ku 1835 staraniem ojca Benjamina ówczesnego 
gwardyana, a kosztem Xiędza Xawerego Rogoj- 
skiego kanonika honorowego Warszawskiego i 
proboszcza szydłowicckiego na pamiątkę zmar¬ 
łych z morowego powietrza w roku 1708 grasu¬ 
jącego w Warszawie, i tu pochowanych jedena¬ 
stu kapucynów', powiększej części włochów. Na¬ 
pis wyryty na cynowój tablicy i umieszczony 
w podstawie krzyża, jest następujący: 
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Cur hic subsistis ViaforP 
Abi 

Nulluin cnim reperis oculoruin oblectanientiiin 

i ino 

Subsiste paulisper quia Yiator. 

Hic enim locus Viatorum est, 

Qui exdiversis inundi patribusconyenerunt iii ununi 
Unitalem Spirytus viventes coluerunt, 

Ideo nee in morte sunt seperati. 

Diver«a fuit coruiu conditio dignitas et Aetas 

sed 

quia cor miuin et anima una 
Unus omniuin est lucus quietis 
Y iatores eraut, uti et tu Viator es: 
liii hic viae suae inrenerunt term i nu m, 

Tu tuurn quem ignoras, solicite quaerito 
Hos 1708. congregayit in umim pestilentiae ardor, 
quia homogenei erant. 

Tu Yideris 

Ne sis heterogeneus et ab unitate separeris solitarius 
Ut eorum frequens tibi sit inemoria 
Nomina lege: 

A. H. P. Bonaventura ab Aretio Ex-Definitor Pro- 
yinciae Tusciae 

10, Augusti peste. 

R. P. Bernardus a Subiano Conv: \ icarius et 
Sacrae Theologiae 
Lector actualis 10. Augusti peste. 


V. P. Franciscus Maria Cracov: Sacerdos Stu- 
deus Teologia© 

peste 11. August. 

F. Franciscus a Pupio Diaconus studensTheologiae 
peste 11. Augusti. 

F. Antonius Franciscus ab Aretio Glericus Stu- 
dens Teologiae 

peste 11. Augusti. 

F. Barnabas Plocens Glericus Studens Teologiae 
pesle 11. Augusti. 

F. Bartholomaeus a Podolia Glericus Studens 
Theologiae 

peste 11. Augusti. 

F. Geryasius llalus pelagonens: Laicus peste 12 
Augusti. 

F. Thomas Italus laicus, peste 12 Augusti. 

F. 11 umilis Gostinensis Polonus Laicus, peste 12 
Augusti 

F. Seraphinus Italus Bovoliensis Laicus, peste 
14 Augusti. 

lani abi 

Et recjuicm illis precare aeternani 
sed cave 

Ne ita ilłoruin plagas mortem 
Quin tuam mediteris sortem. 

Przechodzący któżkolwiek stań w tym miejscu 
trochy 

Zważ wspólnie serc braterskich tu lezące prochy 
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Jedenastu złożonych jest powietrzem kary. 

Ej westchnij gdyż i tobie pójść przyjdzie na 
mary. 

Na drugiej stronie jest następujący napis: 

Fundayit Per illuslris Revercnd: XaveriusRogojski 
Canonicus Varsoviensis«Praepositus Szydłoyiensis. 

Na trzeciej stronie: 

Requiescant in pace 

Na czwartej stronie: 

Erecta ac benedicta die 1. Aprilis 1835 anno 
sub Guardiauo R. P. Benjamin Capuc; 

Taka jest wiadomość o początkach i dalszym 
losie zgromadzenia XX kapucynów w r Warsza¬ 
wie. Staraliśmy się ułożyć ją z autentycznych 
świadectw i korespondencji, z największą ile by¬ 
ło można dokładnością równie dla przyłożenia 
się do pobożnych celów tej książki, jak aby len 
opis nasz, jako inonografija, mógł bydź z czasem 
przydatnym materyałem do dziejów miasta War¬ 
szawy. 




DODATEK 

DO 

OPISU HISTORYCZNEGO FUND AC YI. 

siurv<r3SN>^ w 

WYJĘTY Z AKTÓW ARCHYWUM KONWENTU. 

(Druk z r. |733 z czterech kart in 4to złozpny). 

»^^pisanie istotne publicznej Expozycyi i Depo- 
zycyi, Dignissimorum Lipsanorum , Najjaśniejsze¬ 
go króla Jmci Polskiego Jana III i Najjaśniej¬ 
szej królowej Je'j Mci Maryi Kazimiry, także 
Najjaśniejszego wnuka królestwa Jchmciów, z Naj¬ 
jaśniejszego królewicza Jmci Jakóba zrodzonego 
przy kościele WW. 00. kapucynów zakonu św. 
Franciszka Serafickiego Strictissimae Observan 

U 


TOM IV. 


tiae; hojnej i szczodrobliwej tychże Najjaśniej¬ 
szych Regnantów Polskich, vr Warszawie funda- 
cyi: podczas Sejmu Convocationis post Fała Naj- 
jaśn: króla Jinci Polskiego Augusta II. W War¬ 
szawie na dzień 27 miesiąca Kwietnia roku 1733 
złożonego, wystawionej tegoż roku miesiąca Ma¬ 
ja dnia 15.» 

»l mo Ciało Najjaśniejszego króla Jrnci Jana III 
lubo po tak długim czasu przeciągu ile pierwej 
w miejscu do konserwacyi długiej, nie bardzo 
zdobieni na górze doponowane, jednak częścią z 
skrytej i tajemnej Supremi Numinis dyspozycyi, 
częścią dla doskonałej balsamujących na ten czas 
medyków experyencyi, tak jest czerstwe i twarde, 
że gdyby dębiła Regum observanłia , od samego 
Pana Roga, w Piśmie Świętem przekazana, noli- 
łe tangere unetos rneos , tej nie tamowała śmia¬ 
łości, postawiwszy na nogach mogłyby stać, si¬ 
ne ullo juvamine. Owszem którzy Tego nieśmier¬ 
telnej pamięci godnego Pana dobrze znali, inge- 
nue fałeniur^ie twarz dość jest doskonale in sua 
similiłudine } viventis recognoscibilis , nawet same 
wąsy i czupryna bardzo małej podległy korrtipcyi. 

2 do Kapa złotogłowow a, dal maty ha lita srebr¬ 
na bardzo bogate, koło kapy i dalmatyki koron- 
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ka złota, na cztery palce szeroka, kapa i dalina- 
tyka lamą białą piękną i bogatą podszyte, z tejże 
lamy pończochy na nogach i trzewiki, na których 
krzyż złotego galonu morę Episcopali tatu/uam 
uncti IJet\ na głowie korona srebra wybornego, 
pozłocista dość piękna złotnicką w y kształtowana 
robotą. 

3 tio Najjaśniejszej królowej Jejmci ciało zna¬ 
cznej dla tak dalekiego przewiezienia i tak dłu¬ 
giego czasu od roku 1710 korrupcyi podległe. 
Palliusz królewski swe suknia, z takowegoż złoto- 
głowu, jako i na królu Jmci z koronami złotemi, 
na łokieć szerokieini, na głowie korona królew¬ 
ska simili jak u króla Jmci elaboratu splendore. 

4 to Trumny obojga królestwa Jchmciów oso¬ 
bliwszej inwencyi fasonem, z dębowych deszczek 
wyrobione, materyą z ciągnionego złota z kwiata¬ 
mi rzadkiemi, kolorów królewskich zewnątrz; z 
franzlą złotą, na dłoń dużą szeroką i galonami 
złotemi na łomaniach obite, ćwieczkami srebrne- 
ini pozłocistemi; franzla tak u góry jak i u spodu 
równej szerokości; stoją na orłach dużych sny¬ 
cerską wyśmienitą robotą wyrobionych, i posre- 
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brzouych, ud dernonstrandum eocemplaris probi * 
tatis % omniumqu& toirtutum in vita Candorem. 

5 t0 Wierzchy tych trumien na pół łokcia ar- 
chitektorskie wysokie, takowąż formą jak i spody 
wyrobione, i tąż materyą dość bogatą wewnątrz 
obite, na każdym załamaniu galonem złotym na 
wieMu palec szerokim bramowane, ćwieczkami sre- 
brnemi pozłocistemi obite, wewnątrz zaś, tąż la¬ 
mą jak kapa i Dalmatyka podszyte srebrną, wie¬ 
rzchy i spody wycymbowane. Po bokach anta- 
by z obu stron po trzy samo srebrne odlewane, 
notabilis ponderis , proporcyą frunnom korrespon* 
dującą u obudwu trunien królestwa Jchmców. 


G t0 Ku nogom Najjaśniejszych Monarchów mię¬ 
dzy dwoma trunnami stoi trunienka Najjaśniejsze¬ 
go Regnantów Polskich wnuka tymże fasonem 
wyrobiona, ducta proportione ośmioletniego In¬ 
fanta, takowąż materyą obita, i we wszystkim po* 
dobną Najjaśniejszych Państwa trunnom akko- 
modowaną apparencyą zakryta, ob corruptionem 
Infantis Corporis. Na trunnie mitra z karmazy¬ 
nowego axamitu, i krzyżyk szczerozłoty piękną 
złotnicką wyelaborowany robotą. Po bokach an- 
taby po dwie z każdego boku srebrne odlewane 


proporłione magniłudinis , stoi trunienka na dwóch 
taboretach, na kształt postumentów snycerską wy¬ 
borną robotą wypracowanych, pozłocistyeh, axa- 
mitem karmazynowym z galonem szerokim na czte- 
ry palce złotym, i franzlą złotą na dłoń szeroką. 


7 m0 W nogach Najjaśniejszego Infanta stoi ser- 
ce Najjaśniejszego króla Jmci w srebrnym futera¬ 
le notabilis magniłudinis zinskrypcyą: Queritc 
nunc similem guiriłes rex sine ruga , hic jacei arx 
populis , hic placet ars oculis , co się po polsku 
tłumaczy, niech sarmata równego sukcesora szu¬ 
ka, tu jest zaszczyt pospólstwa, tu dla oczu sztu¬ 
ka. Na girydonie pięknie snycerską robotą wy-* 
robionym, axamitein karmazynowym powleczo- 
nyin, z franzlą złotą na dłoń szeroką, na którym 
wezgłowie axamitne karmazynowe, galonem zło¬ 
tym we dwoje na cztery palce szerokim braino« 
wanym, kutasy duże po rogach złota nitkowego. 

8 V0 Collateraliter tego serca w nogach obojga 
królestwa Jchmciów na węzgłowiach dużych kar¬ 
mazynowych złotym galonem we dwoje w koło 
na cztery palce szerokim, ad proportionem węz* 
głowiów szamerowane, na składaniu zaś gradusów 
galonem na dwa palce szerokim adornowane. 
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9 n0 Thealrum immortalitatis doloris to jest ka- 
tafalek , o pięciu gra Jusach axamitem karmazy¬ 
nowym nowym obity, załomania gurne galonem 
złotym na cztery palce szerokim ad proportio - 
nem wezgłowiów' szamerowane, na składaniu zaś 
gradusów galonem na dwa palce szerokim ador- 
nowane. 


% 

10 ,no Przy ostatnim gradusie na taboretach, 
wyśmienitą snycerską robotą i posrzebrzeniem ador* 
nowanych, z wezgłowiami takiemiż jak tamte ko¬ 
rony królewskie wyśmienitego srebra pozłociste 
osobliwością roboty złotnickiej zalecone, są lo¬ 
kowane. Taborety axamilem karmazynowym z 
franzlą takąż jak i górne obite. 

Umo p 0 bokach mortalis castri stoją girydo- 
ny cztery snycerskiej roboty suto pozłacane, flo- 
ryzow anie zaś, ad repercussionem insigniorem 
posrzebrzane, znacznej wielkości, na każdym gi¬ 
ry donie świat się globialiłcr reprezentuje, pro- 
porcyonalnej i korrespondującej wielkości gery- 
donów. Na każdym globie orzeł snycerskim kun¬ 
sztem wyrobiony w szponach trzyma łaurus tri- 
nmphaliSy tak wielu zwycięstw pro immortali glo¬ 
ria gentis , nad różueini nieprzyjaciółmi, nie 
tylko ojczyzny własnej, ale i samemu Wiedniu- 
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wi zdesperowanemu salutem et integritatem 
przywracających, i otrzymanych, cum inscribtio - 
nibus, na jednym świata globie Epigraphe ta¬ 
kowe Orbi dant lilia , lumen victoria Numcn , spcs 
filut rutile , pes rigilat Aipiilae , po polsku, świat 
z lilij ma światło, tryumf Bóstwo bierze, na¬ 
dzieja zwija laury, noga orła strzeże, a to allu- 
dendo do skolligowanych lilii herbowych Naj¬ 
jaśniejszych Regnantów francuzkich, oraz do wie¬ 
lu zwycięztw nad nieprzyjaciółmi róznemi otrzy¬ 
manych przez herbownc orła Polskiego, który 
teraz, mortalibus świecących pochodniowych lu- 
miuarzów, illustratur decoribus . Na drugim glo¬ 
bie Inskrypcya, globus cum globo , cum probo pro- 
bus sit Ilector , alitis est laurus militutis orbis e* 
rit: po polsku toż samo: Okrąg świata i kuli świę¬ 
ty z świętym spięty, mocarz, świat od rycerza 
w zysku będzie wzięty, heroglifikując, że Najja¬ 
śniejszy Monarcha post tot in orbe triumphos globo 
saucius mortulitatis , ad calites przeniesiony. Na 
trzecim globie hieroglifik. Rex aleś Regi com - 
ponit in orbe triumphos, gratia nomine stat, Prae - 
lia laminę dat . Idem po polsku, król ptak, Mo¬ 
narsze w świecie zwycięstwa sprawuje łaska z i- 
inienia Jana z światła tryumfuje. Na czwartym glo¬ 
bie. Crimine flos racuus , mos Regio lamino plenus 
Magno Deo Cavo LVX Vbl La Vr Vs Ibl. które 
Epigraphe większemi literami rok specyfikuje, 
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idem po polsku bez wyrażenia roku: Laur bez 
przywary światłem Pańskim napełniony, przy 
królów depozytach Laur z światłem złączony. 
Te ostatnie obiedwie inskrypcye alludunt jako 
do zwycięstw in viła Regia chwalebnie otrzy¬ 
manych które immarcescibiles sprawowały Laa• 
ros, tak teraz, też same Laury, śmiertelne pia¬ 
stują Lamina, bowiem z laurów w szponach or¬ 
lich będących wynikają lichtarze snycerską ro¬ 
botą wykształtowane posrzebrzane, mające na so¬ 
bie świece, ad illuminandas Sacratas t Exuvias , 
dość liczno przysposobione. 

12 wo Krom tych girydonów wiszą lustra czte¬ 
ry kryształowe w głowach Najjaśniejszego Pań¬ 
stwa dwa, a w nogach dwa, na których liczne 
przyświecają światła. 

13 mo Baldachim majestatowy axamitny kar¬ 
mazynowy bogato galonem złotym na cztery pal¬ 
ce szerokim bramowany. W około baldachimu 
cirkumdukcya z tegoż axamitu bogato haftowa¬ 
na z franzlą złotą szeroką na wielką dłoń. 

14 to W głowach herby Najjaśniejszych Re- 
gnantów snycerską robotą misternie wyrobione, 
w pięknym łloryzowaniu, toia Machina suto zło¬ 
cista. 
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15to Pod insygniami Paliinsz królewski a- 
xamitny karmazynowy gronostajami centkowane* 
nii podszyty, nie tylko ślicznie akkomodowany, 
ale też orderem Sanctissimi Spiritus osobliwszą 
misternością na błękitnej wstędze wyelaboro- 
wanym, adorowany* litóry Paliinsz i order od 
Najjaśniejszych Monarchów francuzkich konfe¬ 
rować się zwy kły, trzymają trzy geniusze, jeden 
fortiludinis , drugi rictoriosae famae , trzeci Ju- 
stitiae , ato in Misterium Sanciissimae Trimlatis % 
w który dzień Najjaśniejszy Jan Trzeci, ten 
świat in ortu suo przywitał. YV tenże dzień byl 
in Regale koronowany soliu/n , a potym peszczę- 
sliwem i długiem panowaniu swojem, w tenłc 
sam dzień święty ultimam vitae suae clausit ;>e- 
riodum • Z której racyi takowa dana inskripeya: 
Ortus , mors , diademu tibi , obijt Dux Rex, qua- 
fortis vicirix pax cele brat triadem . Idem po 
polsku, zrodzony, koronowali, z światem rozłą¬ 
czony, Król w dzień Trójcy Najświętszej czcze* 
uiu poświęcony. 

1G 1 ° Z prawej strony od Najjaśniejszego Pa¬ 
na Collateraliter cyfra króla Jmci Joannes Rex 
Poloniae wiązaniem wyrażona na pięknej ma- 
cliynie, snycerskim kunsztem wyrobiona, cała ma. 
china i cyfra suto złocista. Zlewej strony cyfra 
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i; rolo wy Jmei Polskiej Maryn Casimira Rcyina 
Połoninę, w nogach zaś insignia herbówne ko¬ 
rony Polskiej orzeł, W. X. Litewskiego Pogo* 
nia, wszystkie te trzy machiny jednymże faso¬ 
nem snycerską robotą wJ kształtowane suto zło¬ 
ciste. 

17mo Depozitorium T^iclorum I)eo Lip san o - 
rum Najjaśniejszego Państwa, non sine parłicu - 
lny i skrytej Najwyższego Boga per tpieni Reg(>s 
reynantn et diademata deponunt dyspozycyi t/i- 
stinctu , Re lig ios issim i Patres Capu ci ni proridendo 
wszystkich wizytowanie pretendujących commo - 
ditati , strictam obserrantes clausuram , ne viole~ 
tur , nieinogli cornmoclius wymyślić, jako w cho¬ 
rze (fetory mieli sobie d munificentissima liegiae 
Pietatis mann dla odprawowania ofFicij Divini 
Die Nociin/tie , w tyle wielkiego ołtarza: w któ¬ 
rym Ilipostaticum Reyis Regum et Domini 
Dominantiu/n adoratur corpus uprowidowany), 
a ten wszystek axamitem karmazynowym nowym 
obity, galonem złotym na cztery palce szerokim 
bogato ozdobionym. 

18vo Na gradusach wszystkich piąciu, lichta¬ 
rze srebrne pro capacitate possibilli loci nume - 
rossisime ulokowane na których świece korre- 
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spondnjącćj Reginę Magniludini wielkości dzień 
i noc palące się Najjaśniejsze illustrunl exiwias. 

19no Okna wprzód firankami kitajkowemi 
karmazynówetni a potym równemi z obiciem z te¬ 
goż axainitu, i tymiż galonami adorowanemi 
przyćmione porterami, które portery podczas wi- 
zytowania dla dowodniejszej i rzetelniejszej re- 
kognicyi na bok odsłaniają się. Takoż i drzwi 
czworo podobnemi zasłaniają się porterami axa- 

mitneini takoż szerokim galonem bramo waneini. 

% 

20«no Ławka dla wygocly wizytujących, et 
pro pijssimh ftegijs nnimabus modlących się, pro 
possibiliiule loci przysposobione tymże a xa mi tein 
w koło galonem szerokim jako i obicie przyozdo^ 
bionym do ziemi pokryte. Podłoga zaś suknem 
czerwontm wybita. 

21 mo Suffit noviter wyśmienitym malowa¬ 
niem ałfresco przyozdobiony na którego szrodku 
odmalowana fama expellens inridiam . Po rogach 
inler insignia bellica ci armalnras są dane czte¬ 
ry embleminata. Pierwsze: orzeł w górę wynoszą¬ 
cy się cum Epigraphc, fertur in altum alludendo, 
że ten nacyonalny królestwa Pol skiego silcs^ post 



diuturnam inłer Heligios cis asceticas latebras 
Commorationem tandem wynosi w górę /legia 
Lipsana ad comepelienduin z Najjaśniejszemi Re- 
gnuntami Polskiemi w koronacy iny n« oraz depo- 
zycyjnym Świętego Stanisława męczenika bisku¬ 
pa Krakowskiego kościele krakowskim. Drugie: 
Słonce wychodzące z pod chmury, cum Epigra- 
phe : delitescit et renascitur , podobna/ pierwsze¬ 
mu insinuando signifikacyą. Trzecie: Sceptrum 
królewskie cum Lemmate: vitae mortisque comes } 
dane ad Regale vocatus solium , powierzone ekwa. 
lebnie Ojczyźnie ad immortalem gloriom , vicinis 
polentijs ad stuporem et invidiarn 9 sobie ad pe * 
remi a turam aslimationeni piastował berło. Tak 
i post fata nie tylko od kochającego syna Naj¬ 
jaśniejszego królewicza Jmci Polskiego Jakóha 
z przykładnej ku rodzicom miłości, w hojnym 
na wszystkie apparency eprojusa manu eregowa- 
nym unkoszcie i depansie Regijs ozdobiony de• 
coribus splendoribusquae ale też i od całej Rze¬ 
czypospolitej w determinowanym per Senatus 
Consilium nazaiutrz post festwn sanctissinie tri - 
adis w Warszawie Celebraium sub dignissima 
praesidenlia Pice Regiae Authoritatis, J. O. Xię- 
cia Jmci Prymasa prowadzeniu Sacratorum hr 
psanorum cum assistentia tak J. W. Jchmciow 
P. p. Senatorów jako i cx Eqestri ordine do Kra- 
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kowa, inobliłam chwalebnego panowania swego 
odbiera recognitionern biorąc sobie pro cotniłe 
mortis piastowane przez lat dwadzieścia dwa in 
vita lic g ta diadtmata. 


Czwarte emblemma , armata wyrychtowana 
cum lemmate ex pulvere[virtus , sygnifikując i z 
marsowe Najjaśniejszego Regnanta kurzawy, ja¬ 
ko żyjącego Heroicas całemu światu remonstra* 
bant virtutes , tak etiam post funera nieskoń¬ 
czona mariet gloria et estimatio. Ta wszystka 
apparencya hojnym Najjaśniejszego królewicza 
Jraci Polskiego Jakóba ad contestandu filialis 
arnoris specimina kosztem, sub provida et incorn - 
parabili dispositione ac ordinatione W, Jmci P. 
Wojewody Bełzkiego, insigni ac laudabili indu - 
stria allaborującego niemniej niespracowanym 
W. Jmci P. A. Eptryeszego Starosty Skirsly- 
moiiskiego generalnego tegoż Najjaśniejszego kró¬ 
lewicza Jmci kommissarza sporządzona iwykształ- 
towana staraniem. Który W. Jmci P. kommis- 
sarz i sam stanął uWW, 00. kapucynów przyj¬ 
mując congrua veneratione, cicilitate et hospita • 
litate wizytujących magnatów. Jakoż począwszy 
od J. O. Xięcia Jmci Prymasa nie było nikogo 
w Warszawie z J. O. z J. Wielmożnych w Bugu 
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Najprzewiclebniejszych Jmciów Xięży Biskupów 
Senatorów Dygnitarzów, Posłów, Urzędników, et 
dignissimae Nobililatis utriusgue gentis ktoby nie 
wizytował częścią ex debit a pi etat e et competenti 
Itegiae Digmtatisveneratione et recor/nitione , czę¬ 
ścią fez ex solita curiosilate widzenia tak pięknie 
magnis impensis et surnptibus akhommodowa- 
ną apparcncją, i splendorem, której miram wszy¬ 
scy speklatorowie czynili aestimationem . Popali 
indcsinens confluxus , nawet Nobilitatis po roz¬ 
głoszonej lej expozycyi z pobliższych krajów nu~ 
merosissima przybywała frekwencja ex utrogue 
sexu , taktu najdujących się jako umyślnie przy. 
bywających. A lubo exckwie solenne nie były 
odłożone z woli Najjaśniejszego królewicza Jmci 
koło samego wyprowadzenia ciał, chcącego 7?e- 
gto app ar atu , i w tej szczupłości miejsca pijs 
socijs(/ue y Najjaśniejszy cli rodziców swoich pa - 
rentare manibus: ustawiczne jednak prywatnie 
persolmmlur suffragia sanctissimorum sacrifici - 
orum pro larga Eleemosyna . Prawdziwie szczę¬ 
śliwie Państwo które po tak długim czasie w ser. 
cach wiernych poddanych swoich immarcesci - 
bilem najdują menioriam że w ielu zacnych i go¬ 
dnych ludzi seleclae Nobilitatis utriusque sexus 
populigue Polonią gorliwie przez czas niemały 
non sine óbortis lachrimis et singultibus . naw et 
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Morzy lego państwa nie znali widziano modlących 
się. Wizytowali tudzież i J. W. Jchmośó P. P. Po¬ 
słowie cudzoziemscy, Rezydenci et Ministri: któ¬ 
rych W. JM. Pan Starosta Skirstymoński omni 
potykał i wyprowadzał chilitate et veneratione. 


Deni(jtie f niech i to w osobliwszej będzie 
każdego animad wersj i że non sine speciali same- 
go Pana Boga Mysterio et Privilegio: lubo Naj¬ 
jaśniejsze Regnantów Polskich Fxuviae die 15 
Maj publicznemu exponowane widokowi, jednak 
dla zatrudnienia publicznego i roztargnienia prę¬ 
dzej do opisania hac sinophica iliadc nie przy¬ 
szło aż w sam dzień Trójcy Przenajświętszej 
die 3/ Maj uniwersalnej donosi się wiadomości* 
Curiosum i to do wiadomości publicznej , że 
w trunnie Najjaśniejszej królowy Jmci naleziono 
numismata takowe: z jednej strony twarz Naj¬ 
jaśniejszej pani, koło której inskrypcya takowa: 
Maria Casimira Coronata in Reginom Poloniae 
M. D. L . die % Februarij , Anno 1676, z dru¬ 
giej strony słońce w obłokach jasno świecące 
ciągnie Phoebem sine lunom na wozie tryum¬ 
falnym lokowaną swemi do siebie promieniami} 
z takową w koło inskrypcya: Fulgoris sociam 
vocat ad consortia Reg ni . Które Numismata 
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dwa były tylko, jedno WW. 00. którzy prze- 
kładając ciało Najjaśniejszej Pani z trunny da- 
wnej do nowćj naleźli pro perpetua memoria 
wzięli ad Arehwum Religio sum , a drugie po 
przekopiowaniu aurijabrorum mami ma bjdź 
odłożone do trunuy. 







JEDNEGO DNIA WĘDRÓWKI PO KRAJU. 


< 4^11 £ trzeci miesiąc upływa, jakem przestał po- 
dziwiąc wiele pięknych okolic naszego kraju, 
wiele pomników wiekami uświęconych ! A je¬ 
dnak, choć w szybkim przelocie wędrówki mo¬ 
jej, nie mogłem się tyle nasycić zajmującym i 
malowniczym widokiem, ilein sobie życzył; wdzię¬ 
czne to jednak panorama tak żywo wyryte jest 
w mojej pamięci,umysł tak silnie zajęty oglądanetni 
przedmiotami, żc nie podobna się wstrzymać od 
tom iv. 13 
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przeniesienia na papier tego, co się z laką przy¬ 
jemnością w idziało. Wy którzy chcecie , słu¬ 
chajcie tego co opowiem. Jeżeli przekładacie 
powieść o podróży, po skałach Szwajcaryi, lub 
do niemieckich zamków, nad obrazy własnego 
kraju, cieszcie się — opow iadanie moje będzie kró¬ 
tkie! Jeżeli przeciwnie wolicie codzieii więcej 
przyglądać się w zwierciadle dawnych czasów , 
darujcie, może kiedyś dłużej napiszę, może wprę- 
dce nie jeden lepiej odeinnie to wszystko opo¬ 
wiedzieć potrafi! 


Niedbając na dokuczający żar sierpniowego 
słońca , z radością i pośpiechem opuszczałem 
białe mury odmłodniałego Radomia, i jego bru¬ 
dne gospody. Napróżno tęskniłem za ujrzeniem 
szczątków owego starego zamku, w którym nie¬ 
szczęsny wygnaniec Szach Achmct Han Tatar¬ 
ski, żalił się niegdyś przed senatem za niedo¬ 
trzymanie obiecanej mu przeciw spółzawodniko- 
wi pomocy; w którym co ważniejsza i pamięci 
godniejsza, piękna i prześladowana Barbara, 
czekała ze drżeniem gotujących się dla niej lo- 
sów w Piotrkowie, lub ze łzawem okiem wyglą¬ 
dała stęskniona powrotu z tatmąd ukochanego 
Augusta. Napróżno szukałem poważnej świąty¬ 
ni, gdzie niegdyś piękne jej usta gorącemi ino- 


dły, błagały Zbawiciela o zachowanie dni dro¬ 
giego małżonka! Ze wszystkich gmachów skła¬ 
dających dawny ów zamek , został niski i długi 
dom, dziś dobrze otynkowany, dobrze nakryty 
i pomalowany, w którym umieszczono hipotekę. 

I farę nakoniec znalazłem. Dzięki Bogu że się 
oparła tylu wiekom, tylu zniszczeniom. Ale mu- 
ry jej odnowieniem z poważnej rdzy czasu zo¬ 
stały otarte. Wewnątrz świątyni, prócz powią¬ 
zanych w dawne wzory starożytnych sklepień, nic 
już nie przypomina starych dziejów tego miej¬ 
sca.— Opuściwszy Radom, orzeźwił mię dopiero 
cień rozłożystych dębów okolającej trakt dąbro¬ 
wy i przypomniał Zwoleń, do którego spiesznie 
dążyłem. Już niepamiętam co widziałem po dro¬ 
dze , bo ciągle sercem i myślą byłem z Janem 
Kochanowskim. Czcigodne to imię od lat dzie¬ 
cinnych przyjemnie brzmiało mi w uszach, rymy 
tego Ziemianina-Poety ćwiczyły mą pamięć. Mo- 
znaż więc takiego mistrza witając, myśleć o czem 
innem, jak o jego życiu, o jego sławie i dziełach. 

Ale ja do grobu jego się zbliżałem. Zdało mi 
się, że droga którąm przejechał, była rysem je¬ 
go życia, bo myśl moja przez te kilka godzin 
błąkała się w przeszłości, żyła życiem Kocha¬ 
nowskiego, przebiegła z nim szkolne przygo^ 
nauki , leciała w ślad za nim w wędr' ay 
Włoskich krainach, towarzyszyła ir owce po 

a w Padwie 
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nie odstępowała pod miła Lipą Czarnolesia i na- 
koniec przyszła 7 nim do grobu. Tak w istocie 
tam dopiero pod ciemnem sklepieniem kościoła 
w Zwoleniu , ocknąłem się z miłego marzenia, 
które mię podczas drogi unosiło. Stałem w re. 
ligijnem milczeniu przed grobowcem tego sła¬ 
wnego męża. Przyćmione światło kaplicy po¬ 
większało uroczystość miejsca tego. Z prawej 
strony ołtarza, który razem poświęcony jest św- 
Franciszkowi, przy ścianie między dwoma okna¬ 
mi, ukazuje się z czerwonego chęcińskiego mar¬ 
muru wykute popiersie ojca poetów. Słuszna 
nieufność w czas, a może i w ludzi, kierowała rę¬ 
ką tego co umieszczał nagrobek tak wysoko. 
Pomimo tej ostrożności, postrzegłem z żalem, że 
część twarzy mocno uszkodzoną została. Gotem 
okiem nie podobna było wyczytać dosłownie na¬ 
pisu, jaki mu podobno przyjacielska ręka Jana 
Zamojskiego położyła. Chcąc oszczędzić czasu, 
w nadziei że w aktach kościelnych znajdę odpis na¬ 
grobku i razem dowiedzieć się, czy nie ma jakiego 
podania gminnego w okolicy tej o Janie Kocha¬ 
nowskim, poszedłem do Proboszcza.— Wyjechał 
na odpust—a zatem uprzejmy Xiądz Wikaryusz 
ułatwił mi wnijście do kościoła, dając słowo że 
natychmiast zajmie się w yczytaniem i wypisaniem 
nagrobków, i będzie umiał cenie odtąd tak sza¬ 
cowny zabytek. Ja sam tymczasem nie żałując 
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Jrudu, za portiocą drabiny i pochodni czytałem 
na marmurowej tablicy u spodu popiersia poety 
następujące wyrazy. 

Joannes Kochanowski Trib. Send 
Hic Quiescit. 

Ne insalutata Praeteriret Hos- 
pes Eruditus 
Ossa Tanti Yiri, 

Cuius apud Mentes Ellegan- 
tiores Memoria, 

\igebit Sempilerna 
lloc Marmor Indicio Esto: 

Obijt Anno 1584. Die 22 Augusii 
Aetatis 54 


Napis godny polskich muz kochanka, i wielkie¬ 
go męża, który go położył! 

< 

Jan Kochanowski Wojski Sandouiirski 
Tu spoczywa. 

Ażebyś nie pominął bez uczczenia 
przechodniu oświecony 
Popiołów takiego męża, 

Którego pamięć u wytworniejszych umysłów 
wiecznie przetrwa, 
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Ten marmur skazówską niech będzie. 

Zszedł Roku 1584 dnia 22 Sierpnia 
W 54 latach życia. 

Jak szlachetna prostota w wyrażeniu! a jak 
wcześnie straciliśmy lubego dla spdłczesnych, a 
tak wielbionego od nas wieszcza! (1) 

Na przeciwnej ołtarzowi ścianie, są trzy jesz¬ 
cze pomniki rodzinie Kochanowskiego poświęco¬ 
ne. Jeden z nich z czarnego marmuru prosto, 
ale w dobrym stylu zrobiony, czułe i wdzięczne 
serce Jana zmarłym rodzicom poświęciło. Już 
dawniej Krasicki, a potem wdzięczna autorka Ro¬ 
zrywek, podobnież zwiedzając niegdyś te same 
miejsca, zachowali w pamięci napis tego pomni¬ 
ka. Ja go znalazłem nieco odmiennym, i dla 
tego powtórnie wypisuję. 


1). M. 

Avcte Animae llnanimae. 

Petro Cochanovio Terr. Sędom: Judici et Annac 
Riałaczoyiae eius conjugi, cum extinetis Benefi- 


(1) Jan Kochanowski gotując sic wywodzić przed 
Królem Stefanem w Lublinie, sprawę szwagra swego 
Podlodowskiego zdradliwie od Turków zabitego, tknię¬ 
ty apople\ya umarł w 54 roku życia.. Ob. Paproch 1 
pod herbem Jastrzębiec, str. 125. 
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cii Autoribus Tenuis adinodtun Referendae gra- 
liae Supersit Ratio, Joannes Cochanovius Parcn- 
tibus indulgentiss. limie lapidtm jugibus riga- 
tum Lachryinis P: Obierunt alter An. Chri. XLVII 
supra MD. aetatis suae An. LXII, altcra decen- 
nio post Quinquagenaria VI. filiis et filiabus 111 
superstibus, 

Rogu najwyższemu (Deo Maximo). 

Budźcie pozdrowione dusze połączone. 

Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Ziems. 
Sandomiers. i Annie z Białaczowa małżonce jego. 

Gdy po zejściu dobroczyńców, mała pozosta¬ 
je sposobność okazania im wdzięczności. 

Jan Kochanowski, najmilszym rodzicom 
Kamień ten nieusfannemi łzami skraplany położył. 

Zeszli w Bogu, pierwszy roku Pańs. 47 nad 
1500 a wieku swego lat G2, druga w 10 lat po 
piędziesięciu, G synów i 4 córki zostawiwszy. 

Do tego nagrobku daleko później dodany zo¬ 
stał obok zaraz inny pomnik dla Piotra Kocha¬ 
nowskiego, nigdy dość niewysławionego tłuma¬ 
cza Jerozolimy Tassa. Ale to jest pomnik wdzię¬ 
czności dla niego, brata Adama Kochanowskie¬ 
go, za to że Piotr, pogrzebiony, w Krakowie u 
Franciszkanów, drogiemi sprzętami kaplicę ową 
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za życia obdarzał, i prócz tego corocznym do 
chodem ze swego mienia opatrzył. 

Pctro Kochanowski Secretario Ucgio Ad Diwm 
Franciscum Cracoviae Sepnlto, qui cum hoc 
Sacelluin argentea supelectili et Acupictis 
Tabellis ac multa veste sacra ornasset, ceiisu-cjue 
aniiuo iu perpetuum de suo auxisset, 

Ut ubi extant eius pietatis monumenta, 
ibi et ipsius extet memoria. 

Adamus Kochanowski Judex Terrae Lublinensis 
Fratri Oplimo posuit eodein quo cx hac \ita 
excessit. Anno 1(520, Aetatis 54. 

Jest za co być wdzięcznym wielkiemu i pobo¬ 
żnemu poecie, ale jakże ja sobie wdzięczen by¬ 
łem, żem nie pożałował pracy na zapisanie tych 
wyrazów; Z nich bowiem odkrywa się to czego 
niewiedział Siarczyriski (1) i inni biografowie 

Piotra Kochanowskiego (2) że ten znamienity ry- 

9 


(1) W obrazie wieku Zygmunta III. 

(2) Bentkowski, Juszynski, a przed niemi Nisiecki i 
Krasicki (O Ryinotworcach oraz Podróż zWarszówy 
do X. Stanisława Poniatowskiego). 
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motwórca opuścił świat w roku 1620, a żył ma« 
ło co dłużej od Jana, bo tylko lat 54. Z tegoż 
samego napisu podobnież widać, że piątym bra¬ 
tem tego ulubionego od muz rodzeństwa byt 
Adam (I), już nie poeta ale sędzia,zapewne spra¬ 
wiedliwy, zapewne nieprzyjaciel pieniactwa , a 
pokój w obywatelstwie kochający. Bo jakże ina¬ 
czej można sobie wystawie poczciwego i oświe¬ 
conego brata takich ludzi, jakiemi byli Jan i 
Piotr Kochanowscy? Jest i tego Adama nagro¬ 
bek z czerwonego marmuru, jest jeszcze jakiś 
pomnik w rogu trzeciej ściany w ciemności ukry¬ 
ty. Ale już to, pomyślałem sobie, wypada zo¬ 
stawić następnym po mnie* a jeszcze ciekawszym 
wędrowcom, żeby też przecie i oni mieli coś 
nowego o nagrobkach w Zwoleniu powiedzieć. 
Mówię o nagrobkach, bo w grobach już czas i 
nicopatrzność ludzka , wszystkie prochy tej za¬ 
cnej i pamiętnej rodziny pomięszały. Niepodo¬ 
bna teraz rozróżnić zwłok Jana od lubej Han¬ 
ny, i tak opłakiwanej a nadobnej dziewki Urszu* 
li. Przynajmniej są razem i po agonie na zie¬ 
mi, jakby na pamiątkę, że się tak czule kochali 


(I) Szóstym bratem Jana musiał być Krysztof Kocha¬ 
nowski , który napisał wierszem przypisanie poematu 
Jana, Proporzec, do Stanisława z Mińska Mińskiego. 4 
TOM IV. 14 



za życia. Inaczej się stało z Piotrem, bo nie* 
miał swojej Hanny (I), ani lubej owej dzieciny 
Orszuli ; bezżenny wędrował pół iycia swego 
po Europie,, jako kawaler Maltański walczył na 
morzu i kilka lat mieszkał w Malcie, ale nako- 
nieć przyjechał umrzeć w Krakowie, we wła>- 
nym kraju. Dla tego też, bez zajrzenia do da* 
wnycli akt ziemi Radomskiej, nie możemy wie¬ 
dzieć która z wsi okolicznych pod Zwoleniem 
należała do Piotra. Bo ojciec ich był majętnym 
szlachcicem. Strykowice, Sycyna , Czarnylas i 
wiele innych wiosek, były własnością Kochano¬ 
wskich. Adam miał Sycenę, Jan w niej uro¬ 
dzony, mięszkał w Czarnolesiu. Miłe to i naza- 
wsze pamiętne ustronie, w którein nasz poeta mu 
siał wiele dni szczęśliwych przepędzie, bo dale¬ 
ki od złudzeń świata, na małem przestawał. Ży¬ 
czenia jego w lej się tjlko modlitwie codzień do 
Stwórcy zasyłanej zawierały: 

Ja, Panie! niechaj mieszkam w te'm gnieździe 

ojczystym. 

A ty mnie zdrowiem opatrz i sumieniem czystem: 
Pożywieniem uczciwem, ludzką życzliwością, 
Obyczajami znośnemi, nieprzykrą starością! 


(I) Krasicki przez omyłkę daje żonie Jana Kochano 
wskiego imię Doroty. 



W tych czterech wierszach serce i rozum na¬ 
szego starego poety malują się jak w zwiercia¬ 
dle. Kochanowski żył dosyć na święcie , tyle 
lat przepędził we Włoszech w drugim raju ziem¬ 
skim, poznał roskosze Lutccyi, bo Paryż i w ten- 
czas wabił młodzież do siebie, poznał dwór a 
co większa poznał ludzi. Dosyć mu było na 
tein—a w tenczas musiał polubić i ocenić całe 
szczęście domowego życia. Jakoż w istocie pra¬ 
wdziwy filozof, tak się rozmiłował w zaciszy 
swojej i poezyi, że odrzucił bogactwa i honory 
a radby wszystkich namówić do używania swo¬ 
body wiejskiej tak wzywał do siebie jednego 
z najlepszych swoich przyjaciół Myszkowskiego. 

Tu, gdy cię miejska wrzawa już bawić nie zdoła, 
Zawróć Myszkowski wartkie twej kolasy koła, 
Progiem lichego domku nie wzgardzisz bogaty, 
Bo mają Lary swoje i ubogie chaty. 

Indziej niechaj przysionek zadziwi cię,złoty 
1 Paryjskiego Skopa kunsztowne roboty. 

Tu masz pokój nadobny, bez musu zabawy 
Owoc prosto z gałązek i lekkie potrawy. 

Tutaj ptaków przetwory i powietrze czyste, 
Zwierciadlane jezioro i gaje cieniste, 

Tu zabawią, jeleniom założone sieci 
Albo lep w który ptastwo nieobaczne leci, 
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A wdzięczna Hanna, wszystko co przez lato zbierze 
Tak miłemu gościowi poznosi w ofierze. 

Przy stole na skinienie twoje będzie czuwać, 

I z winem napoczęte puhary posuwać (1). 

Dobfre to co mówi o wsi Jan Kochanowski , 
pomyślałem sobie; z pięknej strony ją maluje. 
Ale dawniej ; albo—mniej myśleli o gospodar¬ 
stwie , albo lepszych mieli ekonomów'. Teraz 
biedny szlachcic, choćby i na trzech wioskach 
siedział, ileż to nad pszenicą, wełną i gorzelnią 
musi się napocić, ażeby mu gładko i tak wesoło 
jak pisze Kochanowski, choć jeden dzień w ty¬ 
godniu przeszedł! Ale dosyć już o tein. Do¬ 
dam tylko, że nie byłem tym razem w Czarno- 
lesiu. Dla czego?—Bo nie mogłem — a pote'm 
2 ustał powód zwiedzenia drugi raz tych miejsc 
zajmujących. Słyszałem tylko, ze choć domu i 
ulubionej owej Lipy niema, wszakże pamięć sy¬ 
na Latony nie zastała pogardzoną. Teraźniej¬ 
sza dziedziczka Czarnolesia z murowanego alkie¬ 
rza, gdzie właśnie wdzięcznym rymem swoim 
Jan Kochanowski święte pienia Dawida na język 


(I) W Elegii łacins. (?o Myszkowskiego. Przekład: 
Brodzińs Dzień . fJ^arszaws. T. M. 



ojczysty przekładał, kazała wznieść kaplicę, jako 
najwłaściwszy pomnik cnotom i gieniuszowi po¬ 
ety. I wrzeczy samej, ten co: 

»Pierwszy wdarł się na skałę pięknej Kalliopy 

Gdzie dolychmiast nie było znaku polskiej stopy 

godzien chwały jako pierwszy liryk polski i 
wielkim talentem obdarzony poeta. Ale Kocha¬ 
nowski zasługuje na większe jeszcze uwielbienie 
za swój gienialny pomysł oddania po polsku nie¬ 
śmiertelnych hymnów Króla Izraelu.— Przezeń 
to dał poznać, jak umiał pojąć potrzeby umy¬ 
słowe ludu wielce chrześciańskiego; a przez wy¬ 
konanie zamiaru z najwdzięczniejszą prostotą i 
uwagą, stał się wielkim swojej epoki mistrzem 
w' poezyi. —Kiedyś może wzniosą pomnik godny 
sławy i zasług takiego człowieka! My tymcza¬ 
sem pożegnajmy Zwoleń, bośmy się dłużej jak 
przystało na popas w nim zabawili. Opuszcza¬ 
jąc jednak dodajmy, nie o mieście samem, bo o 
wiem chyba to powiedzieć z poetą: (1). 

• . . uboga mieścina 

Tam się kończy gdzie zaczya; 


(I) Jasiński. 



—ale o kościele, ze położenie jego stoletniemi 
drzewami uwieńczone bardzo jest miłe, a staro¬ 
żytność samej budowy * nader poważna. Styl go¬ 
tycki, a jednak kształt okiem prostokątny, w obu* 
dwóch kaplicach futryny i odrzwia kamienne, 
pokazują że gust włoskiej architektury, wiekowi 
Zygmunta I. w budownictwie u nas właściwy, 
wpływał i w Zwoleniu na budowę kościoła. 

Wyjechawszy z miasta po trakcie bitym do 
Puław wiodącym, w lewo zostawały się rozległe 
bory i dąbrowy wśród których leżał o półtory 
mili piękny dwór Czarnolesia , naprawo zaś ja¬ 
wił się oku wesoły przesmyk pól uprawnych i 
gruszami tu i owdzie ocienionych. Dalej zno¬ 
wu lasy, które niecierpliwie mijając, dążyłem do 
karczmy Załazów na wiorście będącej, od 
której trzeba było opuścić gościniec, i zwrócić 
się na prawo na wsi <Łagów i Ławecko, ażeby 
najbliższą drożyną stanąć jeszcze za widna przed 
muraini Janowca. Zaledwo mi się udało doka- 
zać tego, bo chociaż nie długo zjawiły się zda¬ 
ła białe zwaliska zamku, jednak droga choć nie¬ 
znacznie, ale ciągle wiodła pod górę, a wieże 
Janowca jakby chcąc większe wzbudzić w po¬ 
dróżnym dla siebie podziwienie utrudnieniem 
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przystępu, zdawały się jeszcze więcej oddalać 

odemnie. Dopiąłem jednak pożądanego celu_i 

prześliczny zachód jasnego i ciepłego dnia poże¬ 
gnałem na szcytach opoki dźwigającej starożytny 
zamek Firlejów! Mało tak dobrze zachowanych 
ruin znajduje się w' Polsce, wszystkie ściany wie¬ 
że i baszty stoją nienaruszone: : niema tyl¬ 
ko dachu i wewnętrzne ozdoby znikły. Bo 
też Janowiec trzydzieści lat zaledwo mija, 
jak został z wielką szkodą dla historycznych pa« 
miątek opuszczony. Prawda że równie i na innie 
jak na tych co przedemną zwiedzali to miejsce, 
widok takiego zniszczenia smutne zrobił wraże¬ 
ni e. Nie przypadkiem, nie wojną, nie zgrzybia* 
Afeścią nakoniec,—tak wspaniały, tak znaczący ze 
swego położenia gmach upadł. Ludzie go do¬ 
browolnie opuścili, jakby niepamiętni, że dla tak 
wielu znakomitych ludzi był przytułkiem, że ty« 
le razy groźnych murów swych czoło stawiał yr 
obronie kraju. Zasmucony piąłem się coraz wy¬ 
żej na opokę wązką ścieżką, która mię przywio¬ 
dła nakoniec do bramy zamku. Jego murj i 
wieże potężne, jego obwód rozległy, jego dwa 
dziedzińce kwadratowe, kaplica,—jeszcze mało* 
wanie po ścianach zatrzymująca, ta studnia prze¬ 
rażającej głębokości, owe niezliczone komnaty i 
ogromne sale, podziwieniem i żalem mię przej- 


mowały. Ale kiedym się obrócił na około sie¬ 
bie i postrzegł na jakiej wysokości stoję i gdzie 
mój wzrok zasięga? zostałem w zachwyceniu.— 
Co za wspaniały widok! Istotnie, jeżeli nie pra¬ 
wdziwym szwajcarskim, to przynajmniej wido¬ 
kom Saskiej Szwajcaryi nie było czego zazdro¬ 
ścić! Kiedym spojrzał w dół na tę poziomą gro* 
madę domów miasteczka Janowca, z pośród któ¬ 
rej wychodziły poważne szczyty starożytnego ko¬ 
ścioła, a za nią nieskończone mnóstwo pól, i wsi i 
lasów zalegających razem przestronną okolicę , 
kiedym z drugiej strony zobaczył wspaniałej 
Wisły nurty szerokim pasem roztoczone wśród 
gór zaroślami okrytych, gdym rzucił okiem 
na ów starożytny Kazimierz, między niemi 
odwieczną ruiną bielejący, kiedym nakoniec chci¬ 
we oko w widnokręgu zagłębiając, dostrzegł 
Krzyski Klasztor, a potem dosięgnął nićm nawet 
w mglistej dali groźne wierzchołki Tatrów: w u- 
niesieniu duszy składałem dzięki Stwórcy, że i 
naszego kraju nie wyłączył od wspaniałych wdzię¬ 
ków przyrodzenia, które umysł i serce człowie¬ 
ka podnosząc, zbliżają do Niego! 

Napawając się urokiem takiego widoku, zagłę¬ 
biłem powoli myśl moją w odległe wieki, świad- 


113 


kami jeszcze wielkości Janowca będące. Przy¬ 
pomniałem założyciela tego zamku, i hołd uwiel- 
bieuia dla wielkiego pomysłu w wyborze miej¬ 
sca, patrząc na dzieło jego, oddałem. Piotr Fir¬ 
lej z Dąbrowice Wojewoda Ruski, wzniósł len 
gmach około r. 1540 i przekazał go niedługiemu 
szeregowi swoich następców (1). Przy końcu XVI 
wieku już go niemniej można i wiele w kraju 
znacząca rodzina Tarłów posiadała. Jan Karol 
Tarło Kasztelan Wiślicki, Olsztyna i Zwolenia 
Starosta, synowiec Pawła Arcybiskupa Lwow¬ 
skiego był podobno panem Janowca (2). W pó¬ 
źniejszych czasach przeszedłszy na dziedzictwo 
Lubomirskich, ich bogatym nakładem urósł w gro¬ 
źną i wspaniałą postawę, jakiej dziś ruinę i pa¬ 
miątkę tylko postrzegamy. Za nich to przyle- 
głości łych wielkich dóbr — ogrodami, zwierzyń¬ 
cem i kilką ładnemi budowami ozdobione zo¬ 
stały. Ozdobiony i upiękniony ostatecznie za¬ 
mek Janów iecki za panowania Stanisław a Augu¬ 
sta w innem się już znajdował ręku. Takim go 


(1) Miejsce to zwano Serokomlą przed zbudowaniem 
zamku, jak okazuje [przywilej fundacyjny m. Janowca 
niżej umieszczony. 

(2) O kolski, Orbis Poloni T. III. p. 59, pod herbem 
Starźa alias Topor. 

TOM IV. 


15 
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ostatecznie utrzymał Piaskowski Podkomorzy Krze¬ 
mieniecki, nabywszy od Księcia Marcina Lubo* 
mińskiego; ale później do nie zamożnych prze¬ 
szedłszy rodzin, zaczął upadać raczej pod cię¬ 
żarem niepomyślnych losów r , jak czasu. Waro¬ 
wna postać Janowca przypomniała uii głośnego 
zdobywcę szwedzkiego Karola Gustawa i jego 
zbrojne wędrówki po ziemi polskiej, którą tak 
obficie, równie krwią swoich Skandynawców) 
jak ich przeciwników zbroczył. Tu— wstrzy¬ 
mywany w pomyślnościach swojego oręża dziel- 
nemi obrotami Czarnieckiego, idąc za tym wo¬ 
dzem udającym się na prawy brzeg Wisły, przy¬ 
był ów wojowny król dnia 7 lutego r. 165G, za¬ 
mek żołnierzem swym osadził, i po lodzie pod 
Kazimierzem przez Wisłę się przeprawiał (1). 

Mrok juz pokrył całą okolicę i blade świa¬ 
tło księżyca zastąpiło skwarne promienie słońca, 


(1) Sam. Puffendon, I list. L. IV. — Wizerunek 
Janow ca znajdujący sic u Puitendorfa z napisem: Arx Ja- 
nowicz a Sitccis occuputa et praesidio munita , d. 7 
Febr. An. 165G, przeniósł do swego dzieła Swięchi. 
Ale teraz w idok jego przed opustoszeniem nawet, był 
inny. Widać źe go Lubomirscy po wojnach szwedzkich 
podnieśli i znacznie powiększyli. 
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kiedym się ocknął z moich dumah. Ale jakiż 
nowy zachwycił mię widok; gdym zaczął zstę¬ 
pować na dół. Noc nadała zupełnie inną, nie 
oznaczoną, ale uroczystą i prawdziwie czarującą 
postać całej okolicy. Zamek od białych murów 
sw oich odbijając promienie księżyca, urósł w ol¬ 
brzyma, i basztami swoini jakby silnemi ramio- 
ny zdawał się obejmować całą okolicę. U stóp 
skalistej opoki, wszystkie domy miasteczka zale¬ 
gły cienie nadchodzącej nocy: jedna tylko wieża 
kościelna wysmukłym wierzchołkiem Ikiwła nad 
pomroką i roztrącała spadające na nią światło 
księżyca. Z głębi doliny dochodził mię głuchy 
gwar skupionej ludności miasta, i powracających 
od żniwa rolników. Wszystko miało w sobie 
jakiś tajemniczy powab, jakiś urok, którego w y- 
razić trudno (1). Leniwo przenosiłem się do 
rzeczywistości, to jest do żydowskiej karczmy na 
rynku tego poziomego grodu stojącej. Przewo¬ 
dnik, (bo idącemu do zamku nawinął się jakiś 
Cicerone , przed pięcia laty uczeń szkoły tointej- 


(1) Z dawnych Topografów polskich Starowolski za¬ 
mek w Janowcu nazywa dość wytwornym gmachem, 
Cdiariusz także o niin wspomina. 



— 116 


szej elementarnej, a zatem jeden z erudytów 
miejscowych), opowiedział mi po swojemu oso- 
bl iwości kościoła janow ieckiego. Wstydzę się, 
ze w nim nie bjłem, ale w nocy ii nas przy¬ 
najmniej, kościołów nie otwierają, a ja musiałem 
koniecznie na nocleg jechać do Kazimierza. Ale 
kto się chce o tern coś do wiedzieć, niech zajrzy 
do owych kart, które tak pownbnein piórem, au¬ 
torka Rozrywek kreśliła niegdyś dla dzieci (1). 
My to tylko dodamy, że starożytny ten kościół 
za czasów Zygmuntn Augusta oddany był ewan- 
gielikom reformowanym przez jednego z najzna¬ 
komitszych Firlejów , to jest Jana Wojewodę 
Krakowskiego i Marszałka W. Koronnego. Nie 
wiemy jednak czy należał do Aryanów, jak miej¬ 
scowe podanie utrzymuje. Dopiero trzeci syn 
jego, także Jan Podskarbi W. Koronny, pod 
panowaniem Zygmunta lii powrócił go katolikom. 
Zresztą kilka dawnych i pięknych nagrobków, 
a mianowicie rodziny Tarłów, zbobią tę zajmu¬ 
jącą i godną bliższego poznania świątynię. 

Był to jeden z najpiękniejszych wieczorów 
lata schylającego się ku jesieni, kiedym opuszczał 


(1) Rok drugi, Tom III. str. 233 wydanie drugie. 
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Janowiec, udając się na przewóz do Wisły. Księ¬ 
życ coraz mocniej posępnym blaskiem swojej tar¬ 
czy rozjaśniał cienie nocne i posrebrzał nurty 
wspaniałej rzeki. Głęboka już cisza panowała 
nad górzystemi jej brzegami, i małe tylko świa¬ 
tełko błyskające zdała na tamtej stronie ostrze¬ 
gało że jeszcze mieszkańcy karczmy Męczmierz, 
lub przyby wający do niej podróżni czuwali, za¬ 
pewne przy kieliszku, bez względu na bliską juz 
północ. Tymczasem przewóz był na drugiej stro¬ 
nie Wisły, a stentorowy głos przewoźnika, kto- 
regom przez ostrożność w ziął z sobą z‘Janow ca, 
na próżno powtarzany rozlegał się po górach i 
wąwozach przeciwległych. Długo wszystkie wo¬ 
łania nic nie pomagały, ja tymczasem napawa¬ 
łem się roskosznym w idokiem tak wspaniałej no¬ 
cy ; aż nakoniec po półgodzinnych kukaniach 
chrapliwy jakiś głos, i to w dali z drugiego brze¬ 
gu w cieniach zupełnie zanurzonego zdawał się 
odzywać, a potem znowu ustawał jakby najgra- 
wając się z naszych kłopotów. Już wreście i cier¬ 
pliwości zaczęło brakować, już myślałem wracać 
do Janowca, gdy na stokroć powtarzane krzyki 
i pogróżki mojego woźnicy, odezwał się znowu 
ten sam głos: Cisej , me/, bo gardło pęknie! Co 
to tam gore , albo co? — Prędko jednak po tej 
odpowiedzi przybił długo pożądany przewóz, 
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a gdym zaczął wymawiać przewoźnikowi jego 
obojętność na nasze znużenie po całodziennej 
podróży: — » 0! Mości Panie,rzekł poczciwy staro¬ 
wina , łatwiejci pocekać jakę tam chwilkę nad 
brzegiem Wisły, jak pozwolić zęby te selmy wil¬ 
ki zagryzły powracające z pańskiego kobiety.« 
A gdy zadziwiony pytałem go co to znaczy? za¬ 
czął mi opowiadać o srogiej klęsce, jaką zagnie¬ 
żdżone w tych okolicach wilki tego lata zadały 
mieszkańcom. Dwadzieścia kilka osób, kobiet 
i dzieci rozszarpanych zostało, a nikt nie śmiał 
szczególniej wieczorami pojedynczo wychodzić. 
Opowiadania te miałem za przesadzone, ale do¬ 
szedłszy do karczmy, znalazłem liczną gromadę 
chłopów z żonami i córkami zbierających się 
tam umyślnie, ażeby razem do wsi za leśneini 
wąwozami leżących, powracać. Zaledwo posła¬ 
ne na obławy oddziały wojska potrafią wyple¬ 
nić te drapieżne zwierzęta w ich legowiskach. 
Długo jeszcze słuchałem z politowaniem tych 
smutnych powieści biednego ludu. Każdy nale¬ 
żał do rozmowy, każdy coś miał do przydania: 
tylko młoda kobieta siedząc na ustroniu w głę- 
bokiein milczeniu, zdawała się myślą i duszą 
nie należeć do tych, co ją otaczali. Częste tylko 
westchnienia podobne do żałośnego jęku, wyry¬ 
wały się z głębi jej piersi, oczy jej były nieru- 
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choinę, łza tylko czasami w nich zabłysła, a 
pole'm gorąccini kroplami spadała na blade i smu¬ 
tkiem zorane oblicze. Nie potrzeba było pytać 
co cierpiała. Była ona nieszczęśliwsza od innych. 
W powszechnej klęsce straciła podeszłą w wie¬ 
ku matkę, którą z pracy rąk swoich żywiła, a 
w kilka dni potem straciła resztę co ją przywię- 
zywało do życia, co miała najdroższego. Nieli- 
tościwe zwierze rozszarpało w jej oczach pra¬ 
wie, pięcioletnią jej córkę. 

Skończył się wreszcie dramatyczny ten popas 
W' Męczmierzu. Gromada wieśniaków zabrawszy 
kosy i sierpy, wyszła udając się krętą ścieżką 
wąwozu* ja jechałem dobrze utorowaną drogą 
do Kazimierza, którą mi rozjaśniał księżyc, roz¬ 
praszając z jednej strony clenie od leśnych gór 
rzucane, a z drugiej łamiąc swe promienie w by¬ 
strych nurtach Wisły. Lecz zaledwo małe pół 
godziny ta nocna jazda trwała, kiedy osobliwszy 
widok uderzył moje oczy. Białe wielkie szkiele¬ 
ty dziwolwornej postaci, na zakręcie drogi wy¬ 
sunęły się z pośród gąszczu ciemnych zarośli o- 
krywających góry nadwiślańskie. Konie moje 
leciały szybko, bo woźnica lękał się wilków. Zda¬ 
wało mi się że jak drugi Faris, mijam w pu¬ 
styni zasypane wichrami kościolrupy. Szczęściem, 
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że w istocie zamiast na pustyni, byłem naowczas 
w najromatyczniejszej okolicy; a szkielety owe 
były zwaliskami sławnych spichlerzy, które Ka¬ 
zimierz Wielki z obu stron miasta przez siebie 
założonego powznosił. Gotyckiego kształtu gma¬ 
chy, z białego piaskowcu pobudowane, sterczały 
ostremi szczyty odbijając się na tle dębowych 
i świerkowych konarów. Kiedyś przed laty, pó¬ 
ki na zachodzie Europy nie rozwinięty jeszcze 
w zupełności nowy porządek towarzyski, wstrzy¬ 
mywał postęp rolnictwa, Polska bogatcmi plo¬ 
nami swoich niezmiernych łanów, karmiła zgło¬ 
dniałe rycerstwo Niemiec i Anglii. Umiał z tak 
szczęśliwego położenia kraju swego korzystać Ka¬ 
zimierz, słusznie zwany Wielkim; i po odzyska¬ 
niu Halickiej Rusi do korony, rozszerzywszy pań¬ 
stwo, założył miasto któremu imię swe nadał. 
W niein prędko utworzył się port na Wiśle, 
z którego tysiące obciążonych przcnicą statków, 
wypływało co rok, roznosząc skarby zbozorodnej 
ziemi w zamorskie krainy. Upadek feudalizmu, 
za nitn podniesienie przemysłu rolniczego u po¬ 
stronnych, a nawzajem wojny i zamieszania w kra¬ 
ju, zniszczyły później dzieło wielkiego króla. 
Nie dosyć na tein, Wisła nie czując już więcej 
nad sobą hamulca żeglujących po niej łodzi, by¬ 
stra i niesforna w bujaniu swein, rzuciła odwie- 
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czne łoże i część znaczną brzegów od strony, 
którą jechałem, opuściła lub piaskami zaniosła. 
Op ustoszały więc przedwcześnie piękne owe śpi 
chrze, które się zrazu zjawiły przedemną. Gdy 
wkrótce wyjechawszy z manowców, ujrzałem się 
między murami tego starożytnego grodu, zda¬ 
wało mi się, żem wrócił do wieku czternastego, 
do czasu owego Króla Chłopków. Gotyckie wy¬ 
stawy z grzybiały cli kamienic, które otaczały ry¬ 
nek, ponure gmachy wznoszące się po górach 
nad miastem, wzniecały dziwne jakieś uczucie 
w duszy. Klada jasność nocy ukrywała przed 
wzrokiem ruiny, zostawując wędrownikowi wie¬ 
le jeszcze do odgadnienia w tym czarownym 
widoku. Ale znużony umysł i ciało potrzebowa¬ 
ły spoczynku, po tak obfitym dniu w silne i no¬ 
we dla mnie wrażenia. Usnąłem pod ciemnem 
sklepieniem jakiejś starożytnej komnaty, ale dra¬ 
żniona całodzicnnćm widokiem wyobraźnia, nie 
chciała się uspokoić i we śnie. Przez całą noc 
rozmaite marzenia nasuwały się tłumnie jedne 
po drugich: zdawało mi się naprzód, że widzia¬ 
łem daw ny gród Kazimierza zaraz po jego wznie¬ 
sieniu napełniony kupcami i flisami różnych naro¬ 
dów jzamek, mieszkanie potężnego monarchy, wspa¬ 
niały obronną postawą otwierał bramy i podwoje 
swe dla rycerstw a i bogatych panów', w szystko od¬ 
dychało życiem, jaśniało bogactwy. Lecz wkrótce 
tom jy. 16 
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znikło przyjemne marzenie, a nowe fanastyczne w i¬ 
dziadło zastąpiło daw niejsze. Zdawało mi się zno¬ 
wu, że w idzę też same mury, też same w arownie; 
ale pierwszych szczyty spalone, drugich baszty 
zgruchotane, przedstawiały upadek i zniszczenie. 
Na ulicach był ruch i wrzask, ale nie widziałem 
już owej przemyślnej ludności: bandy tylko ob¬ 
cego ze Skandynawii żołdactwa snuły się tłumami 
powtarzając stokrotnie imię Karola XII, a wy- 
bladłe 1 ica , wyglądających nieśmiałe z domów 
swych mieszkańców, świadczyły że głód i nędza 
zaległy miejsca, z których niegdyś rozwożono 
chleb i dostatki w odległe krainy! — Pod niebem 
cień Kazimierza Wielkiego olbrzymiej poslaci , 
zdawał się unosie nad ulubionym sobie grodem 
i potężną prawicą rozciągając purpurę królewską 
osłaniał je, jakby chcąc, bronie od pocisków nie¬ 
ubłaganego i wszystko niszczącego czasu.—Wte'rn 
ocknąłem się zmęczony przykrem widzeniem, a 
pierwsze promienie pałającego wschodu bijąc w 
okno inego pokoiku, odkryły oczom obraz rze. 
czywistości. Niecierpliwy poznania tego, co mi 
wczoraj cienie nocy jakby w tajemniczego odda¬ 
leniu ukazały, pobiegłem do miasta, — i w kilka 
chwil stałem w zachwyceniu przed dwoma do¬ 
mami na rynku, nad które mało coś osobliwsze¬ 
go w kraju znaleźć można. Niech kto sobie wy- 


sławi dwie odwieczne budowy jednopiętrowe z 
przejściem na dole pod arkadami, nad klóremi 
w znoszą się tak prawie wysokie szczyty jak dół 
i piętro, w rozmaite wzory w r yrabiane u góry. 
W tej kamienicy, która jest po lewej stronie, są 
trzy arkady na dole i trzy okna na piętrze, z nich 
dwa są zbliżone do siebie, a między drugiem i 
trzeciem znajduje się framuga równej z niemi wy¬ 
sokości, gdzie jest wyrobione z muru wyobraże¬ 
nie biskupa z pastorałem, kolorowane, a pod spo¬ 
dem napis: S• Nicolaus. Po obu krawędziach 
kamienicy idą od dołu aż do szczytu, dwa pila- 
stry, na jednym z nich jest podobnez wyobra¬ 
żenie ś. Jakóba /napisem: S. Jacobus major , na 
drugim znowu innego świętego. Był ten dom 
niegdyś własnością bogatego mieszczanina Miko¬ 
łaja Przybyły, a teraz mieści się w r nim Urząd 
Municypalny. Druga kamienica obok stojąca 
bardzo podobnego kształtu, prócz innych wzo¬ 
rów w szczycie, leni się szczególniej odróżnia, że 
od wierzchu dolnych arkad aż do gzemsu mię¬ 
dzy oknami, stoi w całej postaci na ścianie wy¬ 
robiony z kamienia w kształcie jakby płaskorze¬ 
źby Sty Krysztof z dziecięciem Jezus na barkach , 
a w ręku dźwigający drzewo z korzeniem wyr¬ 
wane; pod stopami olbrzymiej postawy świętego 
są wyrobione na murze ryby i raki. Nie jeden 
czytelnik wie' zapewne ciekawą legendę o tym 
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s f a w n y rn świętym który jest uprzywilejowanym 
patronem wielkiej liczby miast w Europie. Da- 
w na stolica Litwy za swój herb go także przy¬ 
swoiła; słowem ś. Kryszlof był jednym z najpo 
pularniejszyeh świętych w średnich wiekach (1). 


(t) Przed piętnastu wiekami olbrzym zwany Oferus 
jeszcze poganin, chodził po święcie i nadzwyczajnych 
rzeczy si*a swoją dokazywał, szukając służby u takie¬ 
go pana, któryby go śmiałością i potęgą przewyższał. 
Szukał go d f ugo — i nakoniec znalazł pewnego książę- 
cia. Stużąc jednak u niego dostrzegł nakoniec, że się 
pan boi djabta; osądziwszy więc że ten co się boi dru¬ 
giego musi być od niego słabszym , postanowił szukać 
mocniejszego i przystał do szatana. Lecz gdy razu je¬ 
dnego szatan z ca'ym swoim orszakiem oddalił się ze 
drżeniem od figury Chrystusa Pana, stojącej przy roz¬ 
stajnych drogach, a spytany dla czego tak zrobił, wy¬ 
znał że się lękał Chrystusa: Oferus widząc , że i nowy 
jego pan nie był najpotężniejszym, rzucił go i poszedł 
szukać Chrystusa. W lej nowej wędrówce spotkał raz 
pustelnika i pytał go, jak można służyć Chrystusowi?— 
Modlitw ą i pracą, odpowiedział pustelnik. Oferus wiec 
jął się pracy, bo modlić się nie umiał. Na pustyni 
płynął bystry strumień , a żaden pielgrzym nie mógł 
sic przezeń przeprawić, lecz każdy tonął na środku. Pu¬ 
stelnik wtenczas poradził Oferusowi, jeśli chce zostać 
sługą Chrystusa, żeby dla miłości jego przenosił piel¬ 
grzymów na drugą stronę. Przystał na to chętnie ów 
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Osobliwszy ten dom z takim wizerunkiem na 
ścianie, należał niedyś do jakiegoś pana z dwo¬ 
ru Kazimierza. Herb lis, zachowany dotąd w 
murze świadczy o tern, ale dziś razem ze wszy- 
stkiemi kamienicami w rynku, przeszedł na wła- 


olbrzym, i wyrwawszy ogromną sosnę z korzenieni > 
dniem i nocą przenosił podróżnych, opierając się na niej 
Ale raz we śnie usłyszał głos dziecięcia wołającego nań 
po imieniu, żeby je przeniósł. Ocknąwszy się ujrzał 
dziecko; wziął je więc na barki i jął przenosić. Lecz 
na środku strumienia powstał wicher, piętrzyły się bał¬ 
wany, i olbrzym pierwszy raz strachem zdjęty, poczuł 
.ciężar na sobie. A wtenczas zawołał na dziecię, mó¬ 
wiąc: że mu się zdaje tak być ciężkiein jakby świat ca¬ 
ły dźwigał na sobie.— «Nie tylko świat cały, lecz i 
Stwórcę jego dźwigasz teraz« — odpowiedziało dziecię. 
»Ja jestem Chrystus, u którego ty służysz , i ja ciebie 
chrzczę w linie Ojca, w Lnie moje i Ducha św. Imię 
twe odtąd bodzie Krzysztof, czyli piastun Chrystusa.* 
Poczem ów olbrzym, już Chrześcinnin imienin Krysz- 
tof, poszedł znowu w świat, lecz nie pana szukając 
bo go miał w Jezusie Chrystusie, ale opowiadając sło¬ 
wo Boże we wszystkich krainach. Ukamienowali go za 
to poganie, a Krzysztof został Świętym, bo święte było 
jego powołanie.— Doszła do naszych czasów pieśń o 
tym świętym, której druk najrzadszy inkunabuł , sięga 
początków wieku XVI, i ma tytuł: Pyesn oś. Iiryszto- 
forze barzo piękna . 
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snośc synów Izraela. I one niedawnemu czasy 
podobną miały cechę starożytności, bo wszyst¬ 
kie założyciela swego pamiętają, ale dla zgrzy¬ 
białości swej lub przywidzenia posiadaczów, w 
odnawianiu straciły wspaniałą swoję szatę. Jest 
wszakże jeszcze jeden dom opodal od rynku sto* 
jący, przy ulicy tak zwanej Senatorskiej, który 
równie jak te cośmy juz opisali , każdego dziś 
ściąga uwagę nadzwyczaj starożytną swoją po¬ 
stawą. Prócz gotyckiej budowy zdobią go od- 
drzwia kamienne i rozliczne z pisma świętego 
napisy na ścianach^ teraz jest garbarnią. 

Ze trzech kościołów tego miasta, najdawniej-, 
sza jest fara, jeszcze w XI wieku od Lamberta 
Biskupa Krakowskiego założona (1), a w r. 1610 
od Jana Firleja zupełnie odnowiona. Dwa in¬ 
ne kościoły, to jest: ś. Anny i Reformatów, pó¬ 
źniejszej są fundacyi, pierwszy jednak jest dziełem 
odległych czasów; a drugiego założycielem w r. 
1627, pod tytułem Zwiastow ania P. M. był Hen¬ 
ryk Firlej Biskup Poznański. Na wzniosłej o- 
poce wapiennej, na pochyłości której jest fara, 
sterczą białe zwaliska zamku zbudowanego i nie 


(1) Długosz 111. 269. 
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raz zamięszkałego przez Kazimierza. Od miasta 
są jeszcze dość znaczne mury, a z drugiej stro¬ 
ny stoi wysmukła i okrągła baszta, świecąca bia¬ 
łością swoich kamieni, jakby latarnia na przy¬ 
lądku morskim. Historya Kazimierza chociaż 
tylko handlowego i niewielkiej starożytności mia¬ 
sta, nie jest pozbawiona zupełnie pewnej barwy 
romantycznej. W XIII. wieku przed założeniem 
grodu, na gruncie wsi zwanej Skowicrzynek stał 
skromny drewniany kościół i klasztor Norberta- 
nów, którzy kilka wiosek okolicznych posiadali. 
Częste napady hord 4 tatarskich; najazdy litewskie, 
a nareście głód w r. 1315 zniszczył prawie zu¬ 
pełnie tę osadę. Jest podanie że jeszcze za ży¬ 
cia Władysława kokietka, syn jego, później Ka¬ 
zimierzem Wielkim zwany, upodobawszy piękne 
położenie tego miejsca, wyjednał u ojca zamia¬ 
nę dóbr klasztornych dla siebie, na inne króle¬ 
wskie pod Krakowem. Może to po ożenieniu je¬ 
go z Aldoną córka Gedeinina nastąpiło. Coż- 
kolwiek bądź, to pew na że Norbertanie przenie¬ 
śli się do wsi Bawół (1) pod Krakowem, a Sko- 


(f) Bawół zwała się wieś na miejscu której Kazi¬ 
mierz W. założył przedmieście pod Krakowem od swe¬ 
go imienia nazwane, i tam pierwiastkową Akademią u- 
sadowił. 
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wierzynek i okolice jego zamienione zostały na 
dobra królewskie. Tam dopiero Król Kazimierz 
wzniósł na górze od północy zamek mocny z na¬ 
tury i sztuką obwarowany, a postawą okazały. 
Sciauy baszty dziś pozostałej około pięciu łokci 
grube, przekopy od południa gdzie jest cmen¬ 
tarz farny szerokie, studnia w skale okrągło na 
36 sążni wykuta, przestronne lochy do wycie¬ 
czek pod zamkiem ku Wiśle ciągnące się, świad¬ 
czą jak wspaniała i groźna była budowa zamku. 
Po tak świetnym początku, pośpieszył mądry i 
dobroczynny władzca zabezpieczoną tym sposo¬ 
bem przyszłą osadę od wszelkiej napaści, ufun 
dowac i wznieść do stopnia znakomitego naów- 
czas miasta. Stanęły więc murowane świątynie 
i piękne owe kamienice w rynku, któreśmy wy¬ 
żej opisali, a przystań dla statków' unoszących 
zboże żyznych niw Sandomierza i Krakowa ku 
morzu , okrążona z obu stron została szeregiem 
podobnież murowanych spichlerzy, których po¬ 
zostałe zwaliska przypominają jak były ozdobne 
i wygodne (1). Tak zamożną ręką wzniesione 

(I) Starowolski i Cellariusz w swoich opisach statystycz¬ 
nych dawnej Polski, wielce wychwalają piękności inia. 
sta Kazimierza i handel jego. Ostatni powiada. Cnsi - 
miria inter s copulos ad Vistulae ripam pulchrae ex. 
strucla civitas ... Mercaturae excrcendae cives stre - 
nuam operatu navant. 
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miasto, zamieszkali nie tylko sami krajowcy, ale 
i z obcych krain zwabieni kupcy. Do osadników 
tych również należeli powróceni rodzinnej ziemi 
z posagiem Aldony przez Gedamina, krajowcy, 
którzy w czasie częstych najazdów od Litwy 
w niewolą zapędzani byli (1). Kazimierz wten¬ 
czas policzony został w poczet sześciu miast pol¬ 
skich prawem miejskiem oddarzonych, kfóre naj¬ 
wyższy Sąd Królewski dla obywateli miejskich 

c 

w Krakowie składały. Żydzi wszakże, pomimo 
szczególniejszego nad nimi orędownictwa Kazi¬ 
mierza, nie mieli przy tak świetnych początkach 
tego miejsca żadnego w nim domu; bo prócz sie¬ 
dmiu tak zwanych faktorów f Eslerki, o jakich 
akta miejskie wspominają, żaden inny nie miał 
tam stałego siedliska. Piękna jednak Esterka, 
kiedy surowy głos opinii publicznej nie zabez¬ 
pieczał jej pokoju w Łobzowie, przeniosła swe 
mięszkanie do zamku Kazimierskiego. W nim to 
oblubienica jeżeli dumną była, i jeżeli diuna 
szczęśliwym kogo robi, mogła być szczęśliwą, 
bo nic będąc królową używała jak podanie twier¬ 
dzi, pozoru tej godności, gdy ją gmin nieświa¬ 
domy tein nazwiskiem mianował* W bliskiem są- 


(1) Z dawnego rękopismu. 
TOM 1V § 


17 
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śledztwie, o milę tylko, żył w samotnym zamku 
na górze wśród wąwozów ciemnych lasem poro¬ 
słej, Bochotnicą zwanym, dzikiego serca rycerz 
Macko Borkowicz herbu Napiwonia, później Wo¬ 
jewoda Poznański. Dla odwagi i rzadkiej czyn¬ 
ności umysłu, zrazu upodobany Królów i Kazimie¬ 
rzowi, miał sobie, poruczony dozór nad budową 
zamku , potem nawet opiekę mieszkającej w nim 
Esterki, podczas jednej z wypraw wojennych te¬ 
go Monarchy na Ruś; nakoniec powierzoną mu zo 
stała straż oddalonej przez Kazimierza i osadzonej 

c 

w zamku Żarnów ieckim małżonki Adelajdy He¬ 
skiej. Maćko nadużył zuchwale położonej w nim u- 
fnośei. Podanie gminne głosi że nie wahał się na¬ 
wet korzystać nikczemnie ze złożonych w reku jego 
skarbów' na wzniesienie zamku i innych budowli 
w mieście Kazimierzu. Historya zaś okazuje, że 
Borkowicz urosły w potęgę rozbojami i rabun¬ 
kiem napełnił okoliczne ziemie, wy padając z zam¬ 
ku swego na sąsiadów i podróżnych, lub dale¬ 
kie nawet dwory najeżdżając (1); a niektórzy 


(t) Długosz Lib IX. p. i, iib. ed Lips.—Ten Maćko 
Borkowicz zaprzysiągł wierność Kazimierzowi Wielkie¬ 
mu , aktem urzędowym w Sieradzu r. 1358, szóstego 
dnia po popielcu datowanym. Ob. Codex Diplomat. 
Maioris polon . hr . Daczy ńs, p . 114 . 
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dziejopisowie rzucają podejrzenie , ze strzegąc 

c 

Adelajdy w Żarnowcu, poważył się wejść z nią 
w występne związki (1). Upominany wprzód 
tylko za najazdy od Króla, gdy nie mógł się od 
nich powściągnąć, ponawiając je w Wielkopolsce 
z dziedzicznego zamku Kazimierza (2): uległ o- 
kropnemu losowi, który nań oburzenie powsze¬ 
chne, a inoże i potrzeba zatarcia obrażonego ho¬ 
noru Kazimierza sprowadziły. Nie uskromiouy 
dotąd zbrodniarz, za przy byciem do Kalisza poj¬ 
many i przez wyrok publicznie zapadły na uka¬ 
ranie śmiercią przez głód zkazany został. Dłu¬ 
gosz powiada, że okutego w łańfcuchy, zawiezio¬ 
no do Olsztyna gdzie w podziemnemu dusząc się 
więzieniu, a siano i wodę za pokarm mając w o- 


(1) Id. ibid. »IInbet et non nnulorum assertio, Casi- 
ni i rum Regem in Mathiain Palatinum pro eo, quod de 
stupro Reginae insiinulatus fuerit, tam saevam senten- 
tiain exercuisse. « mówi Długosz' 

(2) Dobra i miasto Koźmin w okolicach Poznania 
leżące, zdają się bydź gniazdem bogatej i przewa- 
w r ażnej rodziny Rorkowiczów. Już w XII. wieku Ko¬ 
źmin był ich własnością, a w XIV. dopiero po ukara¬ 
niu za bezprawia Jana Borkowicza, /który który się 
chciał mścić za głowę Maćka swego brata wyszpdł z te¬ 
go imienia , razem z jego zagładą. 
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kropnych mękach szarpiąc własne ciało, zbro¬ 
dniczego żywota dokonał. Tymczasem był ślad 
zostawiony w metrykach kościelnych fary Kazi¬ 
mierskiej, że óyv dumny inożnowładca straszną 
ową karę poniósł w pierwszej baszcie na zamku 
w Kazimierzu, przez dziewięć dni pasując się 
z zasłużoną śmiercią, i potem przez brata swe¬ 
go Janusza na cmentarzu farnym pogrzebiony. 
Podanie to wspierają pomniki imienia Rurko wi¬ 
ęzów w świątyni tej pozostałe, to jest kaplica od 
nich fundowana, nagrobek i herb Napiwonia za 
miast pająka w kościele zawieszony. Taka jest 
powieść dziejopisów i trądycyi gminnych o tym 
pamiętnym rządcy Kazimierza (1). Zamek tego 
miasta różnych później doświadczył kolei. W ro¬ 
ku 1656 Karol Gustaw Szwedzki, przed bitwą 
pod Włostowicami z Czarnieckim stoczoną, woj¬ 
skiem swoim osadził go, pierwszy cios rnuroin 
tym zadawszy. August II. kazał około r. 1704 
naprawić szkody w niin od czasu i wojny zada¬ 
ne, dla dania odporu plądrującym po kraju puł- 


(1) Miło nam jest, że mogliśmy temi szczegółami 
dopełnić, ciekawej o tym znakomitym rozbójniku wia¬ 
domości , jaką podał w Tomie I Biblioteki str. 20—21, 
zacny nasz przyjaciel Kazimierz Wład: Wójcicki. 
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kom Karola XII. Ale powtórnie Szwedzi go zni¬ 
szczyli , w okopach przez siebie wzniesionych 
zostawując prócz tego pamięć swojej bytności. 
Podczas kampanii i\ 1792 owa studnia głęboka 
w skale wykuta, zarzuconą do połowy została, 
a w r. 1806 Austryacy do reszty kazali ją gru¬ 
zami zapełnić. — Nazajutrz opuściłem Kazimierz, 
z jego spichlerzami z drugiej strony miasta ró¬ 
wnież ciągnącemi się, i przejeżdżając wieś Bo- 
chotnicę, gdym wzrok mój nasycał roskosznein 
jej położeniem, ujrzałem zwaliska jakichścis' sta* 
rych murów, które wspólnie z ciemnym świer¬ 
kiem i płaczącą brzozą, wieńczyły jednę z gór 
otaczających Bochotnicką dolinę. Wieśniacy po¬ 
wiedzieli mi, że ten zamek był niegdyś mieszka* 
niein pięknej Esterki, ale ja coin już zajrzał do 
starszych od zamku papierów, poznałem, że to 
było niecne siedlisko Wojewody Macka, a dreszcz 
przejął mnie na wspomnienie jaką śmiercią zbro¬ 
dnie swe okupił. 
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W imię Boże amen. — Poniewasz wszeliakie 
sprawy kthore się za czaszem na świałh wydają, 
za czaszcm za się spainięci liudzkiei wychodzają, 
gdzieby do pewnei wiadomości i wieczne! pa¬ 
mięci piszmem y słosznyin świadccztwem niebę- 
ły prziwiedzione. Dlia cze° my Andrzei Firliei 
z Dąbrowicze Castellan Lnbelskj, y Slarosfa 
Sandomirskj, a na Tanowczu dziedzicz wsislkim 
w obecz i kasdeinu z osobna komu thotherasz, 
ina polhomne czaszy, wiedzieć nalezi, ninieiszim 
piszmem oznaimuiemy, idopewney a niewąfpliwei 
wiadomości przywodzimy, Gdisz piszmo Boże i 
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onych Mędrczow którzy na swiecie porządek 
stanowili, nauka tho w szobie zamyka, ze nie 
thilko w Rzeczypospolite'! tak wielkie! iako małei 
wszeliakiei dobrze postanowione!; alie tłicsz w ka- 
sdyin postanowieniu a sprawie porząlku opisane¬ 
go wedlie ktoreg® liudzie się maią międzi szobą 
sprawować, y co za powinność iedne® przeciw 
drugiemu bic ma, zalieczać, i iniędzi liudzie po¬ 
dawać, tlie° niezaniechalj. Widząc mij thedy, 
ysz sławnej pamięci Wiclinożnei Pan Piotr Fir- 
liei z Dąbrowicze, Woicwoda Ziem Ruskich, 
Radomski, Steziczki, Kazimirski, etc Starosta, 
ociecz nasz miłi, załoziwszy, spozwolenia Krolia 
Jeo Męzis we wsi szwoiei Serokomli oiczistbei 
miastho, kthoremu dał imię Janowiecz kthorcacz 
iesth pod prawo Maydeburskie, od Krolia Je® 
Męzi, poddane. Awszakosz iako na żadne szwo* 
body y wolności, thak, theszyna żadna powin¬ 
ność' przeciw panu szweitiu dziedzicznemu, oby¬ 
watelom miaslba tbe® na piśmie żadne® prawa 
nie nadał, i obaw iając się the® aby na pothomne 
czaszy przesz potlioinki nasze, nad postanowie¬ 
nie nasze, y przodków naszich, niebeli na po¬ 
winność iaką niezwykął, cisz miasta theo obywa- 
telie wyciągani za prośbą thichze. A chcąc też 
onij thim wicczey ku wszeliakiemu wthim mie¬ 
ście porząthkowi chętlmieisze uczinic, dawany 
ym thakowe prawo, iako iesth niżey napisane, 
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na wieczne czasi trwaiącze. Naprzód chcemy, 
oby nie ynncm prawem iedno Maideburskym we- 
dlye prziwilieiu Krolia Je° Mcz s i, onym nada¬ 
ne 0 zawsdy się szadzili, we wszistkich sprawach 
które jednako wie l hak sdomoweini oby wathelami, 
yako y zobcemi, do* urzędu tnieszczkie 0 bądź o 
głowo , o rany y o thakie występki które zło- 
czincze gardły szwemi, wedlie prawa, płaczą; y 
o wsisłkie inne rzeczy przichodzic na rossądek, 
za oskarzenim li ud zi ukrziwdzonych będą. Ainy 
ani potomkowie naszy, o żadną rzecz abo krzy¬ 
wdę, także ani ani odłu-, gdi się trafi, tak Mie¬ 
szczanom itaszim miedzi szubą, iako i komu ob- 
czetnu /niemi niema my ich za prostą skargą są¬ 
dzie, acz pierwei przed urzędem Mieszczkim otho 
skarzic będą, od które 0 urzędu isz kasdcmu ma 
bić wolna do nasz i do pothomkow naszich ap- 
pellacia, thedi my dopiero ich dccreta wkasdy 
sprawie poszadac za appelacią od ni cli do nasz 
mamy. Ustawiamy thezaby na kasdy rok w dzień 
swięlhei Priski w Ratuszu thegosz Miasta nasze 0 
Janowcza, Wiecza które prawem ga jonem zową 
przi bithności Urzędnika nasze 0 zamkowe 0 abo 
thego komu my y potomkowie naszi thozlieczą i 
przi bythnosci człowieka pospolite 0 tegosz M ia 
sta, przesz urząd Mirski wedlie biegu prawa 
Maideburskie 0 ucziwie beły sprawowane, na któ¬ 
re wsisczy obywatelie Miasta te 0 y którzi uzi- 
tom iv; 18 
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waią gruthu Miesczkic 0 za obwieszczeniem i ob- 
wolanim przez sługę Mieszckie 0 othich wieczach, 
thidzieit przed thiin, zroskazania Urzędu Miescz- 
kie° pod winą puloszmu groszi, którą Urzędowi 
Miesczkiemu ize ma schodzie się powinni będą: 
Anathiech wieczach Urząd Miesczki który do 
one 0 szasu bel przesznasz abo pothomki nasze 
dziedziczę w Janowezu postanowiony ma liczbę 
przistoiną przed Urzędnikiem abo nainicśnikiem 
naszim, y przed wsistkiem pospolsthwcm czinić 
ze wsistkich pozitkow Miesczkich, które im od 
nasz szą nadane i sthieh na ktoreby się kiedy 
szami międzi szobą, zwiadomością pańską ku po¬ 
trzebie Mieskiei składali, i spieniędzi sieroczych, 
które ku pozilkowi Sirotli do Skrzinki Mieskiei, 
szą y by waią dawane , tliakze y sprziby wania 
pięniedzy od thak Miesczkieh iako Sieroczych 
który cli sząsiadom za infereszem słusznim dawać 
mają, aby znich rósł pozithek Sierotkom, co 
Urzędowi Miesczkiemu zwierzamy, i zwiń ktho- 
re do skrzinki Mieskiei iść maią. Astei lidzby 
Urząd Miesczki abo ich szafarze nicmogą bić 
puitowani brż przizw olenia nasz° i połhomkow 
naszich, i bezwiadomości człowieka pospolite 0 . 
Thainże thez aby kasdy obywathel Miasta te 0 
wiedział, ża yakim prawem siedzi, y co za po¬ 
winność na szobie nośi prawo to od nasz nada¬ 
ne, ma być głoszeni pospolilhemu człowiekowi 
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cziłhane. Na których wieczach ma być wseljka 
ucćiwość przeciw kasdemu, wedlie ieo stanu od 
kasde> stanu od kasdc 0 zachowana. Aktoby 
thamze słowem nieucciwem na kogo się śmiał 
targnąć, zarasz więzieniem wkaźni Mieskiei do 
trzech dni: A wthim nisz skazniei winydzie, wi¬ 
ną ośrni groszy, która do skrzinki Mieskiei iść 
ma, ma być bez łaski karan. A ieśliby się kto 
na które 0 zrady Mieskiei także słowem targnąć 
waeif, winą wiszei opisaną szowićie karan ina bić. 

Ai eśli bj ręką się targnął i raził kogo, gardłem 
szwym to płacić ma. Jeśliby wthim uciekł, ma- 
iętność ie° wsislkie ktoreby miał na gruncie t 

Mieskim, na pana połowicza, ona rzeczpospolilhą 
Mieską druga połowicza ma bić wzięta. Po- 
zwaliami też te® aby natichże Wieczach pouczi- 
nieniu liczby, czaszi wiecznemi na kasdi rok Mia¬ 
stka the° człowiek pospolithi spoisrzodku siebie 
i z Radziec starich, także z Ławników obierał 
dobrowolnie na urząd Burmistrzowski, także i na 
Woilowski męzow godnich y niwczem niepodei- 
rzanich oszobości, tho iest, na Burmistrzowstwo 
czterech ana Woithowstw o także w ielie 4 kthore 
electi nam abo namiestnikom naszim zarasz ofia¬ 
rować maią. Amy abo namiesnik nasz iedne° 
znich na urząd Burmistrzów skj, a drugir 0 na 
Woitowskj pocwirdzić mamy na rok prislij, któ¬ 
rzy Urzędniczy do roku nie|naią bić na thich 
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urzędziech odmieniany. — Aten Burmistrz zasię 
z Raiczami starem!, ma hu szobie Ławnihi tah 
obierać maią iahoby zawsdi urząd spełna był. 
Gdzieby się w ięcz pospolilliy człowiek na tby 
przednieisze elecli międ/.i szobą, zgodzie niemogł 
aby się w porządku Mieskim i sprawiedliwości 
ludzkiei o mięska nie niedziało, nam y nainiesni- 
kom naszim ; wolno będzie dać tt° Burmistrza i 
Woita. które w Mieście będziemy rozumieć bić 
na tli i urzędy godniejsze; Aći urzędniczi wsisczi 
Miesczi, iesli na then urząd ieszcze nieprzysię- 
gali, maią przisiądz iako panu szwtu dziedzin- 
ne u y człowiekowi pospolite 11 miasta te° na tli im 
Urzędzie będą około sprawowania pozitkow mie- 
skich i pańskich wiernemi kasde 0 nieoglądaiąc 
się ni na co, wedlie Roga prawa i sprawiedli 
W oś ci siedząc na thim urzędzie siedzić maią, 
Ghczrmy tez aby Burmistrz w urząd i sprawy 
Woithowskie, także Woil stowarziszmi szwemi 
w Burmistrzowskie niewdawał się i dlia tt° ma¬ 
ią mieć insze kxięgi Burmistrzowskie, a inne 
Woitbowskie, w które tak zapisi, iako insze spra¬ 
wy, które się przed ktoriin stich urzędów tho- 
czić będą, maią bidź przesz Pisarza przysięgłe 0 
wiernie j prawdziwie wpiszowane, od ktorich 
zapiszow niemaią więczy brać iedno iako win* 
szich okolicznich Miasteczkach biorą. Tło iest 
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od zapiszu na wieczność, Pisarzowi dwa grosza, 
a Urzędowi trzi grosze. Agdy pieczęć Mieską, 
przyłożą tedy trzi grosze od nici Urzędowi dać* 
A od zapisu zastawne 0 połowicze te® brać innją- 
Poddawamij też podposłuscnstwo Urzędów ticli 
Mieskich wseliakie wsisfkie Miasta te° obywate- 
lie y którzy' gronthu Mieskie 0 uSywaią okroin 
Zydow, które z Jurisdiciei Mieskiei wymujemy 
a poddawami iey zmaięl nościamr ich pod zwierz¬ 
chność i Jurisdicią naszę i Zamku naszeo Jano- 
wieczkie 0 urzędnika i ony kasdt* T na się skarżą¬ 
ce'' zwłaszcza o długi, orany y inne krziwdy nie 
powinni odpowiedać iedno przed nami a bo na* 
iniestniki naszemi na zamku Janowieczkim, od 
których im ma bić zawsdi wolna appellacya do 
nasz. Awszakosz gdzie by ktore v Mieszczaninowi 
z Żydem około grurithu Mieskie® który Zyd trzi- 
ina prziszła iaka sprawa, ato wolno Mieszczani¬ 
nowi Zida do Urzędu Mieskie 0 iako sąsiada po¬ 
zwać, i Zid Iham maiąc donasz wolną appella- 
cią stanąć y odpowiadać otaką krziwdę powinien. 
Stawiamy tez aby lim Urzędnikom Mieskim od 
kasde 0 wedle roskazania Bożewsielia ka posfu- 
senstwo było cziniouo zawsdy. Aktoriby obywa¬ 
tel Miasta te° do te 0 urzędu zapirwszem a na¬ 
dali wtórem posłaniem, swowolnie prziscz nie 
chciał, taki kasdi winą pułosmo groszu zaraz li- 
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lie kroć ilie by lo uczynił, która wina na urząd 
Mieskij ma przechodzić, ma byc karan. Chcze- 
my tez aby ten urząd zadne 0 do Miasta {tu tru¬ 
dno przeczytać) nieprzymował ani mu wolności 
pozietkkow Mieskich używać dopusczał asz pier- 
wei prawo Mieskie prziimie i przisięźe iako pa¬ 
nu dziedziczne v i urzędowi Mieskie v wierrtiin i 
posłusznim poddanim zawsdy będzie. Ustawia¬ 
my thez aby żaden ternu który obecznie w Ja- 
nowczu niemieszka zadny majętności na gruncie 
Janowieczkim liczączei przedawać, ani zastawo- 
wać nieśmiał pod utraczeniem teiże maięfności i 
sumy ktorąby na to dano. Aurząd Mieski ie- 
śliby takowy zapis prziiął winą naszą dziesiąci 
grzywien, ma bic karan. — A iednak takowy 
zapisz zadny moczi mieć niema. Alhy Łąki i 
insze dobra zastawione i przedane obcziin liu- 
dziem, dozwalamy blissem tich którzy ie zasta¬ 
wili: Aicśli blissich niemasz, tedy który chcze z Ja- 
nowcza inszi Micsczanio, wolno mu to wykupić. 
Aria takie majętności niegdzie indzie jedno w Jano- 
wczii przed Urzędem M ieskitn zapiszi bić mają. 

JArmarki w' timze Mieście czterykroć do ro¬ 
ku wedlie Prziwileiu Hrolia Je 0 Meźi. Atargi 
na każdą Jiiedzielie ustawiamy na ktliorich wsi- 
stkim obywatelom Mieskim i Zidom (okrom rze- 
żnikom, ktorzi inne poslanowienie maią) wolno 
wsiliakie towary, prócz płaczenia targoweo prze- 
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dawać. Dawamy też tev Miastu naszey płacz srzod 
rinku feu zbudowaniu Ratusa, który wolny czinie- 
iny od wszeliakich podatków nas/ich, idoprasza- 
my wnim ku pozitkowi Mieszczkiey Wino, Miód, 
Piwo Mieskie, anieprzewozue, wolno prócz Króle¬ 
wskich poborow sinkować. Pozwalamy też, aby 
przytim RatuszuMiasto zbudowałoJatki ziednei slro 
ny Miesoe, z drugiey Chlebowe,strzeciei Solne, któ¬ 
re gdy zbuduyą, na innein miesczu, prócz Jatek 
zadentich thowarow niema przedawać, sktorich 
Jatek kasdy rzeznik tak Mieiski iako Wieski i 
Zyd, na kasdą czwierc roku prócz czinszu na- 
szeo do skrzinki Mieskiei po grosz! cztery. Pie 
karki /osobna kasda na ćwierć liata po trzi gro¬ 
sze dawać powinny. Praszolowie na ćwierć ro* 
ku po dwa grosza dawać powinny. ZApiecząc 
Mięska którą wsistkie sprawy, które się przed 
Urzędem Mieskiin toczić będą pieczętować inaią, 
dawamy ym wieże na Skalie ziiewarthy dwiema. 
Korzecz, stągwie, czwarki i Sanki ustawiamy ta¬ 
kie iako w Kazimierzu , chcąc to mieć w f szohie 
pomiernich cztery i dwadzieścia czwartków kto* 
re wszeliakie myary inaią być czechowane Zam¬ 
kową i Mieiską czechą. Aktoby innkszą miarą 
przedawał przeswiafczony oto winy kopę groszy 
przepaść ma, który połowicza nam, a druga po- 
łowicza do skrzynki Mieskiei iść ma. Przyda- 
wamy tez tim mieszczanom naszim za sucbarze- 
cziczą począwszy od poi Laweczkicb, asz do Ma- 
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choniewy niwy naszy pullankow rolei trzidzieści 
i siedem, ktorich kasdy jest wserz łokci kupy- 
cczkich czterdzieści osui, na ktorich ym na wie¬ 
czne czasy kasdim zoszobna zapiszuieiny popie* 
toaście grziwien inoneti i liczby Polskj. Skto- 
rich pullankow kasdi rok na ś. Marcin winni nam 
wiecznemi czasi dać skosdeo czinszu po groszi 
dwanaście, po korczu owsza po kurowi po puł* 
gęsi i iaięcz po siedinj. litemu dawamy ym przi- 
naszei niwie M ach unie wy ku Miastu pullankow 
Irziuaście, a kasdi ma wserz łokci sześćdziesiąt y 
trzi: na ktorich im tez zapisuiemy podziesiączi 
grziwien pieniędzi. Abędą nam skasdeo znycli 
czinszu roczneo na ś. Marcin powinny płacić po 
groszi dwanaście. Owsza po dwa kurczą po ie- 
dnim kurze po puł gęsi y iaiecz posiedmi.. Je* 
szcze im dawamy na Lepiankach pullankow piec* 
dziesiąt y ieden sktorich kasdy ma w sobie łoi sci 
czterdziesczi i osin, na ktorich kasdim zapisuie- 
mi im , ich potomkom , po ośm grziwien pienię¬ 
dzi. A oni zmieisca kosdeo czinszu roczneo powinni 
nam dawać po seści groszi, Ow su po puł korczu po 
kurowi puł gęsi i iaiecz posiedmi. Nadto na Laniech 
międzi naszenii niwami Zamkoweini, dawamy im 
dwadzieśei y trzi pullanki, kasdy ma ser/i w r so¬ 
bie, łokci trzidzieści i dwa, na klórim tez kos- 
dein zapiszuieiny im po dziesiąci grziwien pie¬ 
niędzi. A oni nam ziedemnaście z nich kosdeo 
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doroczneo czinszu powinni dawać po groszi osiuj 
a został ka zamku blis/ich po groszi sesci, Owsza 
spirwszich po korczti, zdrugich po piiłkorczu , 
Gęsi po połowiczi po kurowi iedne aiaiec po sie, 
dini. Jeszcze im przidaiemy vtn błoniu pod mia¬ 
stem nad nieczieczą pullanki roli dwadzieścia y 
trzi, a kasdi iesł seroki na łokci trzidzieści 
siedm na ktorim kasdim zapisuieini i im po- 
dziesiąći grziwien pieniędzi. A oni znith ska- 
sdeo będą nam powinni płacić w kasdim roku 
na Swięti Marcin czinszu po grosi dwanaście Owsa 
po korczu po kurow i po pułgęsi, iaieć po sie- 
dmi. Tłiamze na błoniu Ihim przidawamij im 
icscze przimiarkow rolij dwadzieśaia id w a kto- 
rij kasdij znich ma bić seroki na łokci dziewieth* 
naście, i zapiszujemij ijm na kasdim znich po 
ośmi grziwien pieniędzi, sktorijch kasdco doro- 
czneo czinszu owszu i podatków ijnnijch powin¬ 
ni nam płacić połowicze teo co płaczą spullan- 
kow na tliimzc błoniu. A wsakosz Kuri Gęsi 
iajcza za także stich przimiarkowiako i spullan* 
kow tamże dawać powinnij. Nad to dawamij 
im Łąki nad Wisłą pod IWecimierzem międzij 
Łąkami Probosczowskiemi liczącze ktorich iest 
scscdziesiąt i iedna. A kasda znich ma bić se- 
roka na łokci trzidzieści i dwa. Na ktorich im 
zapiszuieinij po piąci grziwien. Aoni nam znich 
na rok czinszu płacić skodij po groszi dicśiąć i 
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TOM IV. 
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po kapłonie iednim powinnj. Drugie Łąki kró¬ 
tsze na Wierach, które maią bić scrokie łokci 
trzidzieści idwa. A iest ich trzidzieści ij trzi, 
im tez da wami, na kasdij im zapiszurąc po trzij 
grziwnij pieniędzi. A znich na rok czinszu da¬ 
wać nam maią po groszij osini. Przi dawainij 
im ieszcze wLiesie Janowieczkim łąk ośmdżieśiąt 
ij frzij, które nie maią bić sersze iedno kasda 
łokci trzidzieści, na nich kasdij zapisując im po 
piąci grziwien pieniędzi. A znich maią nam czin¬ 
szu na rok płaczić po groszij dziesiąci, po ka- 
płunie i po Gęsi iednej. Ktheinu dawaini im 
Ogrodij powsistkich stronach Miasta, sktorijch 
kasdeo po dwa grosza czinszu dorocznieo nam 
płacić powinnj. Płacze na doinij ilie się ich 
wy mierzić może dawainij, ktorich kasdeo domu 
czinszu na rok maią nam dawać po groszij dwa. 
Płacze ktemu na Folwarkj po wsistkich Miasta 
stronach gdziekolwie mogą słuśnie bić budowa¬ 
ne temusz Miastu i wnim Miescanom na wiecz¬ 
ność nadawamij niechcząc abij skasdeo znich 
czinszu na rok wiecznij nam dawali, jedno po 
dwa groszu. A chcząc iescze więtszą łaskę prze¬ 
ciw timże Miesczanom uczinić, a onij chęfniejsze 
do budowania i kasdeo w Mieściejporządku uczi¬ 
nić, sczinszu naszco wieczneo od Ribakow zwi¬ 
śli, na czasij wieczne dawainij ku pomnożeniu 
skarbu Mieskieo dla opatrzenia liepszeo potrzeb 
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rzeczij pospolite! Miasta teo na rok kasdij po 
os'mi Złothich moneti ij liczbij Polskij które pie¬ 
niądze ci Rihitwi htorzi u nas abo Urzędników 
naszich Zamkowijch najmować Ribitwia Wiślną 
będą powinni na kasdi rok do skrzinki mieskiei, 
a ostatek teo naimu rzecznego na Zamek nam 
oddawać, inie mieszczanie alie Urzędniczij naszij 
ten naicm rzeki, zmawiać inaią. Awszakosz to 
oddawanie tich ośmi zlolich 9 niema się począć 
asz od przisłcgo roku za trzij lijata. Kthemu 
Łaźnia miesczka ij czinsz Łazicbnij do tejże 
skrzinki miesczkiej także ku pomnożeniu mieś- 
kich pozitkow na wieczne czaszi dawamij na kto- 
rij czinsz skasdco domu maią dawać na kasde 
Suche dni po piąci ąuarthnik, o krom Zidow. 
Dopuszczamij też wsislkim miasta teo obij watę- 
lom wolneo łowienia bredniami i saki zawsdij 
kiedij chczą w' niecieczij wislnei i wieziorku pod 
miastem. 1 nadawamij im wolnij wrąb wbo- 
rzech naszich do imienia Janowiczkieo należą¬ 
cych miedzi Janowczem, a Wsią naszą Msadlia 
i pod Klibawe, (okroin Kruka ij Rzeczicze) bę- 
dączijch tak ku opałowi iako ij na budowanie 


Ktemu Pastewnik wolnij za łąką Proboszczo¬ 
wską ku Wiślie przij drodze, którą przesz bło- 
nie do Jasza ziniasta idzie. 1 Pasze wola pobo* 
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rzęch i poliacli naszich, okroili naszei ij i mii ch 
poddanich naszich szkód ij , thim mieszczanom 
d^wamij. A wsakosz hidłu naszemu Zamkoweu 
wlieśie za nieczieczą wolne pasze zostaw uiąc. 
Słodow niemają na piwo więczei robić ied no ze 
czterech korczij zboża, abo wsistko zpseniczne ? 
abo na połjj z Jęczmieniem pod u (raczeniem sio 
dii, czeo Mlinarze naszij i Urzędniczi pod przi- 
sięgą dogliedać wiernie maia. Od kłoreo kas- 
deo słodu powinni nam dawać iniarij słodu 
ćwierć, Kazimirskieo ij iniarij wedlie zwijczaiu 
opłiijwaiączą. Kthcmu od kasdeo waru i skotło- 
win po piąci groszi polskich. Ainij im powinni 
browarij zkotli ij zionemij do piwa warzenia sta¬ 
tkami, budować i naprawować. Rzezniczij Mies- 
czij tak Krześcianie iako ij Zidzowie, ktorzi ie- 
dno na Szink iakieskolwie miesza przi mieście 
biją czinszu roczneo nam od te o powinni dawać 
łoiu dobreo po kamieniu wagi Łiubelskiei, kas- 
dij znich zosobna ieślibij to się nam na potim 
nie podobało, Ihedij od kasdeo bijdłiecia, które 
na przedanie zabiia połopatcze dawać winni. 
Winni też na kuchnią nasze wolij ij iałowicze 
nasze o ilekroć się trafi bić ij podrobij kolegią 
oprawić. Ainij zapracyą po pułtora grosza od 
bijdi iecia, a od drobiecia po s/cliągu , od wie¬ 
prza po dwa szeliągi dawać inamij. Rzezniczij 
ktorim pozwala mi j, mięsza na tark biijać nie- 
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maiją pod utraczeniem wszistkieo indzie iedno 
w Mieście naszim miesza przedawać, ktorzij abo 
taki czinsz ijako iniesczij , abo łopatkę miesza 
od kasdeo bidliecia na przedanie zahiteo, dawać 
nam maiją a w Wsiach miesza przedawac niema¬ 
łą. Asz bij taki czinsz iako mieszci nam po- 
zwolilj okroin teo ij bij czeo w Mieście na tar¬ 
gu przędąc nieinogł. Czeo Woytowie z Urzę¬ 
dnikiem dogliedać powiunj. Thakże ij obczij 
rzezniczij ktorzij bij do Janowcza na targ inieszo 
wozili, łopatki od- kasdeo bidliecia nam dawać, 
a ći prócz Jathek wolno inieszo na rinku prze¬ 
dawac mogą, zwłaszcza w targ. 

Se W czi Miesczij wsisczi kolegią czeliadzi fol- 
warkow naszich w imieniu Janowieczkim, będą-* 
czich, powinni zawzdij zaroskazaniem naszeo bo- 
thij lobie. Amij nie mamij ich drozij płacić ie- 
iio skórnie pasterzowi dobre zadwanaście groszij, 
podleisze, za dziesiec groszij. Chłopiesze za ośm. 
Jłiałei głowie boli za sześć groszi dobre, podlei¬ 
sze za pięć. Trzewiki chłopie po czterij grosze. 
Niewieście potizi. Podszicie chłopie po czterij 
a niewieście po trzj grosze.— Pijwowarowie wsi- 
szczij i Zi dowie którzy piwa warzaią od kasdeo 
waru piwa, ktori nie ma bić więksi zieno po czte¬ 
rech korczi zboza, powinni nam dać na Zamek 
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pul stągwie piwa, w litoriin ma bić po pomier- 
nili czwarkow dwanaście, które mij sobie na za¬ 
mek powinni wozie, i za taką kasda puł stągwie 
gdi Pszenicza w targu drosza nisz po groszi 30* 
niamij im płacie puł stągie po dwanaście groszi. 
A gdi pszenica po złoteu i tez tańsza , tedij, ie- 
dno podziesiąci grosi. Agdi podwudzieslu abo 
tańsza po groszi osmj. Chczącz też ij oko¬ 
ło warzenia piwa dobri porządek uczinic, gdisz 
na tim wsistkim wielie, kładzicmi te powinność 
na Urząd Mirski Isz oni dwa kroć do roku to- 
iest rasz skoro znowco zboża piwa warzrie po¬ 
czną. A drugi raz wstępną Niedzielic piwa w 
Mieśczie wedlie drogości zboza ustawcac zwia- 
domośćią Urzędnika Zamkoweo inaią. Nad kto- 
rą ustawę, żaden piwa podwiną kopi groszi, któ¬ 
ra do skrzinki Mieiskiei iść ma, za obwołanim 
sługi Mieskieo, nie może warzić. Aizbij wtliim 
liepsi porządek bijł urząd Mieski na ten czas 
gdij Burmistrza będą obierać, inaią iedneo spo- 
rządku siebie adrugieo pospoliteo człowieka Hil¬ 
dzie dobre i przysięgłe na lo wiszadzić, ktorzij 
inaią te mocz mieć, gdzie bij beło piwo podłe 
szelągiem tanijszanek. Anijsz spospolita ufała bę¬ 
dzie, zwiadomośeią Urzędu Mieskieo ustawić, od 
ktorey ustawij piwa zaseliąg iin dać powinno, ij 
teo dogliedać, abij żaden inaczij iedno wedlie 
takiei i nie winne iedno wpomierne statkj, prze- 
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dawać nieśmiał, pod winą grosz!j dwudzesfu , 
które! połowicza za thimze za lewczane a poło- 
wieża do skrzinki Mieiskiei Iść ma. Awszkosz 
ijesliby się komu taka ustawa niepodobała tań¬ 
sza piwa niedobreo, przesz ti zaliwcze licziniona 
wolno od niei na Zamek donasz abo Urzędnika 
naszeo appellować. Cisz zalewczy powinnij do- 
gledać teo, aby żaden tak Krzescianin ijako Zid 
niesmiał winotesze statki iedno wpomierne ij nie- 
drozei, iedno wedlie nstawij piw r a przędąwac pod 
winą kopij groszij, która rowno ma bić dziclio- 
na Urzędnikowi Zamkoweu Urzędowi Mieskieu 
i zalewczom. Aizbij ziwność w Mieście łaczniei- 
sza beła, chczemij abij Ribaczij Mieszczij rijb 
które na gruncie naszini łowią (okrom stawów 
spusfnich^ pod winą dwanaście groszi która U- 
rzędow! Burmistrzowskiemu iść ma nic śmieli in¬ 
dzie iedno w' Janowczu na rinku, ri jb przeda- 
wać. Vstawiarnij tbesz abij zadneu Miastka teo 
obij wathelowi, thak Krzescianinowi ijako i Żulo¬ 
wi, skarib grać podwiną groszi piethnaśćie kto- 
reij połowicza Burmistrzowi a połowicza Woit- 
howi iść ma, wolno nie beło , okrom dlia bie¬ 
siad ij do grosza , czeo przerzeczoni Urzędniczi 
pilnie dogliedać maią pod winą groszi trzidzie- 
ści która Urzędnikowi Zamkoweu iść ma, ieśli- 
bij klorij Mieszczanin na Urzędzie będąc kartki 
grać siniał szowilą winą ma bije karan, Pozwą- 


lamij thesz w Mieście kasdemu kto chcze siecia¬ 
mi i wsiędij prócz poi ij borow liaszow na grun¬ 
cie Mieskim Janowieczkim i Oblieskim, które 
szobie wolne zostawiam! j zaięczi łowić. A wszą* 
kosz czaszo w pcw nich tlioiesth a Miesiąc Augu¬ 
sta sieci nigdy na zarobek.... niemaią pod winą 
kopę groszi sztraczeniem sieci, kthoreij od kasdei 
sieci maią nam iakoz inni znaszich Wsi podda¬ 
ni na rok po zaiączu dawać i ktemu na pierwsirn 
ztego po prochu powinni przij widzu naszim sie¬ 
ciami szweini na czasz oddawać obłow iaki pan 
Bóg da nam dać. Gdibijsię nam lisz wborzech 
abo wlieciech naszich przilicgłich Miastu niewie- 
ki zwierz sieci miełać sdało Mieszczanie wsisz- 
czij do sieci iść powinni. Amij wedlie obłowa 
ijm beczkę piwa powinni dać. Gdijhij się nam 
statki nasze rzeczne bądź nowe nawodę spichać, 
abo stare dlia oprawienia na liąd wijciągać kie- 
diskolwiek trafiło za obwieszczeniem Woitho- 
wim, powinni do teo iść wsiszczij Mieszczanie 
ij Komornicij, pod winą zkasdeo po puł os/mu 
groszu, która Urzędowi Woithowskieu iść ma. 
Cisz mieszczanie groblią na szródlie u przewoź¬ 
ników; także groblią w Mieście i drogi na przed¬ 
mieściach dla nie dobreo liudzioin przeiasdu, na- 
prawować powinnj. Thakźe rzekę od stawu 
woiewodzieo asz do zwierzincza, gdijbij teo be- 
ła potrzeba, przebiźrać maią. Aitbij liepszij po- 
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rządek bijł \r Mieseic, ustawiainij abij rzeinie- 
slniczi sz.we czcebij wedlie zwijczaiu innych 
1V1 iaslh mieli, na które czechij mij ijm przijwi- 
lei dać powinnj. Wedlie dawneo zwijczaiu ipo- 
stanowienia przodków naszich zoslawuiemij thijz 
Miesczanij nasze na wieczne czaszij przij Ihijm, 
isz na kasdij rok na folwarczcch Zamków ijm i 
Ohlieskim zącz bądź oziminę abo iarzinę, uh po¬ 
winni nam więczei czinic pomoczi, iedno ci wsi* 
sczij zadneo nicwijmuiąc, ktorzij rolie łąki ku 
domom maią po sześći dni. Aci klhorzij iedno 
domij besz roi maią, po dni czterech, czeo Bur¬ 
mistrz z Raiczauii i Woilh zławniki, abij żaden 
wedlie Regestru thijcłi pomoczij nie uliegł 'sta¬ 
tecznie pod winą groszij kopij doirzec maią. I 
cisz Burmistrz z Woilhem społem z urzędniki 
naszeini zainkowemi, maią zawsdi Ihich Mies- 
czan dogliedać , abij kas dij w i jsedszij do the* 
gosz żniwa wnet po w schodzie słończa, state¬ 
cznie a pilnie dzień then odrobił, dawszij lin- 
dziom kn odpocznieniu przi południe słuszne. 
A gdij słończe zachodzie będzie, dodomow swich 
maią bije puszczeni od żniwa zawsdij. Na któ¬ 
re żniwo ilie bij kto będąc od urzędu Mieskico 
obwiesczonij iść istatecznie go od prawić riiech- 
ciał, tli ilie kroć w iną puł osimi groszu ma bijć 
karan, ktorei połowicza na Zamek a połowicza 
Burmistrzowj i Woithein iść ma. Ichcząc the- 
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gosz Burmistrza z Woithem tłum pilniejsze wdo- 
gliadaniu tich robolh uczinić od żniwa Ihilko 
Ibich dwa wolne zawsdij cziniemij alie Raicze 
ij Ławniczij lak iako inszi sząsiedzi, ti poinoczi 
nam czinić powinnj. Komornicze ilie ich icdno 
w Mieście będzie, okthorei kasdij gospodarz po¬ 
winien Woithowi Mieskien pod winą Mieską o- 
powiedzieć. A Woith zaś ie urzędnikowi naszeu 
Zamkoweu Zamek umietać i wnim stołij ławij 
ij gmachij chędozić. Thakże Ogrodij nasze i 
Zamkowe w Mieście, ilie kroć teo będzie potrze¬ 
ba, pliec i przędziwa nasze trzeć, Ostrawie na- 
szei Za obwiesczeniem ij roskazaniem Woitha 
Mieskieo pod siedzeniem dzieli w kazni Mieiskiei 
ilieby kroć która teo nieucziniłą powinne. Gdij 
bij tez od nieprziiaciela iakico naszeu na nasz 
albo poloinki nasze, iaka trwoga abo niebespie- 
czeństwo kiedij przisło. Thedij za obwiescze- 
niein othim pierwei przez nasz abo Urzędnika 
naszeo Zamkoweo Urzędnikowi Mieskieu wsisczy 
obijwathelie Miesczy zadneo nijewijmując, sko- 
robij we dzwonek wthorij a nadalei trzeci rasz 
na Zamku zadzwoniono oszobami szwemi staką 
obroną ziaka nalepszą przeciw nieprziiacielowi 
może, ma się na Zamku naszim Janewieczkim 
stawić i tkam zamku broniąc póki bijto bela po¬ 
trzeba o straw ie swei trwać pod winą naszę dzie¬ 
siąci grziwien pieniędzi i lidzbij Polskiej. Kie- 
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dij bij thesz na staw nasz który zowq Plewka i 
Wojewodzij pod miastem od wody gwałt przi- 
szedł, skoro bij we dzwonek Mi es ki zadzwonio¬ 
no, powinni wsiscij Miesezanie i Komorniczij gno- 
ie wozmi wożąc i statkami dla wożenia ziemie ia 
ko na gwałt zarasz ku ratowaniu teo stawu a bij 
nie wijpadł, pod naszą kopij groszij ma bieżeć 
i przerwania stawu theo bronie: a gdzie bij Pan 
Bóg dał za ich skazaniem i praczą staw otrzimać 
mij ij potomkowie naszij beczkie piwa ijm za 
praczą dawać powinnj. Gdy się tez Zołądz 
wlesiech naszieb zrodzi w sistkiem obij wal belom 
Mieskim i Komornikom dawszij się na Zamku 
w Regestr w pisać wolną Zołądz i chmiel zbie¬ 
rać* A nam ieśli się to zrodzi po kurczu ieśli 
podli po pul korczu tak zołędzi iako i chmielu 
dać czeo Urząd Mieś ki ma doirzeć. Ktobij ina- 
czei to siniał zbierać, winą Zamkową dwanaście 
grosi ma bijć karan. Winij z Miesczan wsist- 
kic krwawe maią bijć nasze. A zrań sinijch o 
zawłoski i o guzi także nieposłuszeństwo Urzędo¬ 
wi Mieshieti zawsdij przichodzić maią. Gdij- 
bijśmij złoczincze naszeo ktorijbij na gardlie mi¬ 
jał bijć karan do Miasta kiedij podali: winien 
go Urząd Mieski do kazni szwei prziiąć i wię 
zieniem iakoby uciekł opatrzić, pod winą dwu¬ 
dziestu grziwien pieniędzi, po kata posłać na 
ktoreo innij wedlie prawa pieniądze dać mamij 
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i znieo wedlie ico zasługi Sprawiedliwość liczi- 
nić maią.— A iesliby ktoreo Miesczanifia okradzio¬ 
no abo ogardło ij ranij w Mieście kio przijprn- 
wił: a on mieszczanin olho się do Urzędu mie- 
skieo uciekł, powinien Urząd Mieskj dać sząsia- 
dowi szwemu i Zidowi pomocz, izbij taki złocin- 
cza tamże w Mieście bijł poiman , ktoreo urząd 
Mieski za przistoiną Acforową instigacia, besz 
nakładu one ukrziwdzoneo Mieszczanina, ma dać 
wedlie zasługi ieo skarać. Jeśli też zkądinod 
do theo urzędu Mieskieo na gruncie Mieskim 
poimawszy złoczincze dano. Urząd Mieski ina 
go do kazniei swij przijąć i iliewi jdawaiącz go 
na inną dziedzinę, alie zainstigacią przistoiną a 
za nakładem, na wsistkie około oneo złoczincze 
potrzebij ma go tamże wedlie prawa dać ska¬ 
rać Ysta wiaini j tez a bij od teo czaszu żaden od 
domow Mieskich pod utraczeniein summi nie 
śmiał od domu kasdco w Mieście abo, ij od pła¬ 
czu (1) rolij folwarku, łąki, i ugrodow lak od- 
kupować iszbij iedno szam dom abo płacz zo¬ 
stał, i urząd Mieski pod winą dziesięci grziwien 
ktorij połowicza panu , a połowicza do skrzinki 
Mieskiei ma na leżeć, niemaią takieo zapiszu przi- 


(l) placu. 
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jmowac: Aiesli bij go prziiął ten zapisz nie ma 
mieć zadnei inoczij. Aten kforij bij tak śmiał 
ogalac dom abo plącz swoi, wina zamkowa trzech 
grziwien pieniędzi ma bije karan. Aisz na spra¬ 
wiedliwości kasdemu wielie naliezij. The po* 
w’inność na Urząd Mieski na wieczne czasij kła- 
dziemij, ze na kasde dwie Niedzieli, okrom we 
żniwa w ieden piathek od połudia Woith z La¬ 
winki w Raf buszu ii iedneo siołu, a Burmistrz 
z Raiczami thanize u drugiego stołu, pod winą 
naszą dwanaście grosi siadać i sprawiedliwość 
kasdemu kto iei skogo zedac u nich będzie nie- 
odwłocznic powinni wedlie przisięgi szwej. Tłia- 
kże i inszicii dni bćjdz gościowi i domowemu 
wpothorznich sprawach za zadaniem ieo inaiją 
bijdź zawsdij golhewi do czinienia nieodwło- 
cznei spraw iedliwosci pod thąsz wina. Then- 
ze Urząd 31 i es b i, tho lesth Burmistrze dwiema 
Raiczoma, a A \ o i t f i tliez ze dwiema Ławnikami 
na kasdij rok w szistki j czinsze ospi i inne da 4 
nie które nain z roJ, z łąk, zogrodow, domow i 
folwarków iako iest wijszszci napisano, naliezą , 
powinien od Miesczan wijbierać: Anam abo 
namiesnikowi naszey wedlie Regestru spełna od¬ 
dawać, któremu Urzędów' i Mieskiey dawamij 
mocz niedbale i nieposłuszne wodstawaniu po- 
dathow' naszich słusnemi winami kamć. Aisz 
ta pracza niewdzięczna bijwa za którą zapłathij 
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nieinasz: Thedij Ihakie pracze urzędowi nagra¬ 
dzając, i cziniąć ie chelhnieisze do porządku w 
Mieście wszcliakico ido thnkich posług Burmi¬ 
strza i Woitha, i Radziec dwa a Ławników dwa 
na kasdij rok czaszij w iecznenii, kasdco znich 
czinicmij wolne od płaczenia nam i pothomkom 
naszim czinszu pienięzneo od iedneo domu i od 
iednei roiij z ktorei czinsz wielszi j nam przicho- 
dzi, a z inszich wsistkich dóbr które bij mieli 
cisz Urzędnicij Miesczi iako inszi ich sząsiedzi, 
Ihakze i Ławniczij spełna ze wszistkieo podatki 
wszistkie y czynsze płacie nam szą powinni. Ży¬ 
dowic, isz nam skasdeo domu w ktoriui miesz- 
kaią (okroin ich bożnicze w kloreij spiewaią a- 
bo nabozensthwo szwe odprawiąią która od ka- 
sdeo podatku naszeo i Micskieo tliakze i ogrod 
na ktorim ciała szwe grzebą wolne cziniemij) 
po kopie czinszu na kasdij swielhij Marcin pła¬ 
cie powinni, od thich pomoczi do żniwa czinie- 
inij ie zawsdij wolne, także i od przebierania 
rzeki do zwicrzincza. A wsakosz isz maią iako 
inszij sząsiedzi ijch w Mieście wolno wszeliakich 
szwobód i wolności które themu Miastku od nasz 
szą nadane dobrowolnie thak w Jarmarki targi, 
ij zawsdij uziwać i czim chczą kupczić, ogrodij 
przij Mieście mieć, w'inoj Miodij, piwa szinko- 
wać okroin przewozneo ktoreo nikt podutracze- 
nieni go szinkowac go nie może. Thedij oszo* 
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bno z ogrodow nam czinsze iako inszij płacie 
powinnj. Strasz Mięska zdomow cole i a iako in¬ 
ni ijch sząsied/i następować ij donapraw owania 
dróg w Mieście przikładać się powinnj,— RZc- 
miesnikom wsistkim oprocz Rzeznikow w tliimźe 
Mi eśćie dawamij the wolność isz od rzemiesła 
szweo nam i pobliszkini nasziin czinszu zadneo 
da wać nie szą powinnj. Wed lic ktoreo posta¬ 
wienia ninieiszeo naszeo i wedlie opiszania pra¬ 
wa theo, któreś mij ijm nadali , obieczuicinij , i 
za się ij za pothomki szwoie przijrzekamij isz 
ani czinszow ij ijnnijh podatków nain naliezą- 
czijch, fltakże sarwarkow, pomocz! j i ijnszich po¬ 
winności nadliio iako iesth w issei napiszano. 
Wsistkich obijwatelow Miasta naszeo Janowcza, 
mij i pothomkowie naszij wieczeij wijciągać a n 
będzieinij: ani thesz inozeinij: alie we wsistkim 
iako wthim prawie iesth napiszano ij mij i po. 
thomstwo nasze na wieczne czaszij iako sprawem 
Miesczany mainij i powinniszmij ,się obchodzić 
niebroniąc ijm wsistkim thego, abij oni wszist- 
kich inaiętności szwijch ktoreszmij ijm kuthey 
Miastku Janowczowi na dalij ij które oni spra- 
cze i poććiwi szwei mieć inogą 9 iako mogą nai- 
lepiei ku pozitkowi szw einu (awszakosz besz wsze- 
lakieo ubliżenia prawa naszeo d/iedzijczneo) u- 
zijwali, ij mi wedlie prawa szaffowalj spatkij 
wszistkie iako na kogo wedlie prawa przijrodzo- 
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neo przijchodzić będą, wolno iniędzij onij pu¬ 
szczami] (okrom kaduku kiedij bij się traffił.) 
Tho iest, Gdzie bij ijusz pothomstwa krewnego 
wedlie prawa biegu niestało: thedij thak pozo¬ 
stała maięlhność na nasz abo na pothomki nasze 
a dziedziczę na Janowczu, wsistka wczalie przij¬ 
chodzić ma, Czego wsislkieo dlia dosthathecz- 
nieiszeo swiadeczthwa ij dlia wiarij zupełniejsze, 
na czaszij wieczne, thimze Miesczanom naszijm 
daliszmij thcn listh abo prawą ręko naszą wła- 
szną podpiszane, i pieczęcią naszą zapieczętowa¬ 
ne. Stało się tho na Zamku naszim Janów ircz- 
kim wdzieli święta Nawiedzenia Pannij Mariej, 
Roku pańskiego, 1580. Przijbijthności urodzo- 
nich ij slachethnijcb ij Wieliebnijcb, JAna Ko¬ 
chanowskiego z Czarnoiiasza Woiskiego Sando- 
mirskiego, Marcina Strzemeskiego, jAnow iecz- 
kiego, Jaroszińskiego Plebana, Jarosza Walew¬ 
skiego, Thomasza Roszię Andrzeia Kochanow¬ 
skiego Rurgrabie naszego iSandomirskiego i we¬ 
dlie ijnnijch poććiwijch liudzi pr/ijaci oł ij sług 
naszijch. 

% 

Nad to czysz iniesczanie nasy okazuią isz my 
chencz swą dobrowolnie, prócz pomoczy na z»y 
wo x domu kasdego, y komornicze dzień ieden 
w rok pomocz siano grabież, doczego aby w sit- 
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liczy wychodziely, y skutecznie ten dzieii odro¬ 
bili j, urząd myeiskij ma doyrzecz, A ia y po¬ 
tomkowie moij powynnij ym tamże na ląky, dacz 
beczkę pijwa, A to ma trfacz czassy wiecznemy. 

Andreas Firlei Castela: lublij- 
nen: Capita: Scndo: (subscripsit) 
L Lubonski n. k. 

(Tu późniejsze podpisy zatwierdzenia) 
Franciszek Lubomirski S. K. 

Nicolaus Junosza Piaskowski Eques Ordinum 
Aquilae Albae et Sancti Stanislai Episcopi, bo- 
norum Janowiec propridarius et liaeres sub- 
scribo et inarm et re fen bo liocce Privilegium 
tam in tofa cjuam in parte mp. 

Pieczęć czerwona na wosku, w wosku żół¬ 
tym na sznurku jedwabnym kolorów fiole 
to w ego i amarantowego. 
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4^Eiedy się naród Litewski , którego historya 
dotąd w tajnikach przeszłości spoczywa , zaczął 
ukazywać w XII. wieku y w chrześcijańskiej Eu¬ 
ropie: kiedy potem z jednej strony rozlew dzi¬ 
czy tatarskiej po ziemiach wschodniej Europy, a 
z drugiej upadek Komana Halickiego otworzyły (*) 


(*) Pismo niniejsze jest częścią obszernego dzieła w 
rękopiśmie zostającego podtytułem: Starożytna Litwa . 



Litwinom drogę do zaborów; Książęta tego In¬ 
dii, odsuwając granicę Litwy coraz dalej, wznosi¬ 
li nowe i coraz silniejsze warownie, dla wzmocnie¬ 
nia zdobytych krain. Do takich twierdz za¬ 
pewne« należy zamek Krew albo Krewo zwa¬ 
ny, o którym ważniejsze szczegóły opowiedzieć 
chcemy. Zwaliska jego razem z matem mia¬ 
steczkiem na około nich zabudowanem, są dziś 
własnością rządu, i leżą w obrębie powiatu 
Osziniańskiego, gubernii Wileńskiej. Trudno 
widzieć coś bardziej ponurego, jak położenie 
Krewa, i niemożna inaczej pojąć powodu, ja¬ 
ki mieli pogańscy jeszcze władcy Litwy do 
wzniesienia go, jak to chyba, że warowniami te- 
mi chcieli wzmocnić pograniczne ltusi, lub na 
tatarskie napady wystawione krainy. Niech kto 
wystawi sobie ogołoconą z lasu i wszelkich pra¬ 
wie drzew, na milę może rozciągłą okolicę, grunt 
wprawdzie żyzny, ale kamieniami zupełnie usła¬ 
ny, niech przejechawszy całą tę piękną przestrzeń i 
ludną jaka się ciągnie od Oszmiany a i za Boruny> 
gdzie wśród gęstych wsi, uprawnych pól, gajów i u- 
majonych sadami dworów obywatelskich, błysz¬ 
czy na wdzięcznym pagórku, dom zacnego poety 
naszego, Edwarda Odyńca; niech powiadam, o- 
puściwszy te miłe położenia, znudzony potem 
całodzienną jazdą po kamieniach, stanie nad ro* 
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złogiem dwoma łańcuchami nagich pagórków n- 
jętym: fam postrzeże po nad leniwo sączącym się 
strumieniem, gromadę poziomych domów, z wy¬ 
strzelonym nad nie kościołem parafialnym. W 
pośród nich dopiero, sterczą poważne zwaliska 
dość przestronnego zamku. Leżą one na dolinie 
oblanej od północy strumieniem, od wschodu 
zaś małym stawem, a z innych sfron okrążone 
łąkami, które niezawodnie zalane dawniej w'odą 
ubezpieczały Krewo od napaści nieprzyjaciół, 
nieznających jeszcze ognistej broni. Mury do 
dziś dnia pozostałe, z czerwonej wielkiej ce¬ 
gły bez tynku jak zazwyczaj wzniesione, 
mogły mieć z górą 20 łokci wysokości. Obwód 
ich prostokątny, z jednego boku długi jest na 
sto kroków, a z drugiego na 140. Dw ie bramy 
od południa i wschodu, ze zwodzonemi zapewne 
mostami, prowadziły do wnętrza obw'odu, na 
którego obszernym dziedzińcu była wielka sa¬ 
dzawka, i niektóre budowle drewniane, a w* ro¬ 
gu murów między południem a wschodem, nie¬ 
wielka wieża do mieszkania i obrony, znacznie 
nad mury wywyższona. Strzelnice u góry ścian 
zamkowych i gdzie niegdzie drewniane blanki, 
co pozostałych dotąd belek dębowych końce o» 
bazują, służyły rycerstwu do rażenia zbliżają¬ 
cych się napastników. Do obwodu murów któ¬ 
reśmy teraz opisali, przytykała zewnątrz jego, 
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w rogu od północy wzniesiona wielka baszta bli¬ 
sko dwadzieścia łokci w kwadrat przestronna, a 
więcej niż na trzy piętra prócz dołu wysoka. 
W niej to były mieszkania nietylko dla przy¬ 
wódców załogi, ale i dla książąt w których dziel¬ 
nicy różnemi czasy Krewo zostawało. Dotąd je¬ 
szcze w groźnych jej rozwalinaeh, otwory trzy¬ 
piętrowych okien gotyckich widzieć się dają; a 
pod niemi u spodu małe okno więzienia zamko¬ 
wego. Podstawa tej baszty aż do wysokości 
sześciu łokci nad ziemię, jest z wielkich kamieni 
polowych, tak jak i wszystkie mury na około: 
wyżej zaś, ściany wszystkich piąter chociaż z te¬ 
goż materyału wzniesione, wielką jednakże i gła¬ 
dką cegłą podwójnie wewnątrz i zewnątrz są 
wykładane. Główne komnaty książęce musiały 
być na drugim piętrze, miarkując ze śladu naj¬ 
szerszych okien jaki dotąd pozostał; a sama ba¬ 
szta była zapewne daleko wynioślejsza, bo nad 
oknami trzeciego piętra jest jeszcze otwór, któ¬ 
ry służył za miejsce do wniścia ku wierzchoł¬ 
kowi baszty na wschody, albo do jakiegoś mie¬ 
szkania. 


Talii to zamek w czternasty ni jeszcze wieku, 
wznosił się w całości swej, W'pośród owej ponu¬ 
rej, i do pustyni podobnej okolicy, którąśmy wy- 
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iej opisali. Wszakże głębokie lasy musiały w 
ouczas okrywać, te nagie dzisiaj przestrzenie. 
Pomimo jednak dzikiego ich położenia, zamek 
ow był teatrem wielu ważnych wypadków na 
północy, świadkiem wielu smutnych i tkliwych 
scen. Jeszcze nim Ofgerd zaczął władać szczę¬ 
śliwie berłem litewskiern, Krewo było stołecz¬ 
nym zamkiem wydzielonego mu od ojca Gede- 
mina Księztwa. Stamtąd on wyszedł roku 1345 
wsparty dzielnem ramieniem i braterskim ser- 
cemi , walecznego Kiejstuta, dla wstąpienia 
na stolicę potężnej monarchii swych przod¬ 
ków. Polem długo raury Krewa same tylko 
odgłosy trąb myśliwskich odbijały, a zamiast 
wrzawy wojennej, okrzyk wesołych biesiadników 
rozlegał się nieraz w komnatach starożytnego 
zamku. Czasem tylko kiedy nagłość spraw pu¬ 
blicznych dościgła władcę Litwy i w łowieckim 
jego zaciszu, zbroje obcych rycerzy, czerwone 
krzyże Teutonów, lub czarne kaptury aposlołu- 
jących mnichów, migały się w oczach ciekawych 
tej ustroni mieszkańców. Wtenczas huczne ro¬ 
zrywki ustąpiły miejsca tajemnym naradom, po¬ 
ważne milczenie osiadło na obliczach dowódców 
i straży, a traktaty lub sojusze w Krewie doko¬ 
nane, zapisały imię jego na zawsze w kartach 
historyi. W takich więc tylko zdarzeniach po¬ 
dwoje zamku Krewskiego stały otworem, gdy na 
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głe przemiany w stolicy paristwa Litewskiego w 
roku 1381 zaszłe, znowu świetny dwór Jagiełły 
i maiki jego księżny Julianny Olgerdowej, do 
murów jego sprowadziły. Dzielność Wielkiego 
Księcia Kiejstuta, broniącego usilnie pogańskiej 
narodowości w' Litwie przeciw zamachom Krzy¬ 
żackim, zniszczyła na chwilę wszelkie ich zabie¬ 
gi, a niedoświadczony i łatw f o powodujący się 
radami dworaków Jagiełło, musiał ustąpić zwie¬ 
rzchniej godności osiwiałemu w bojach i radzie 
stryjowi. Mozę by w takiej spokojności długo 
jeszcze, przynajmniej do zgonu Kiejstuta zosta¬ 
wał Jagiełło z natury swej do kłótni nie skory: 
lecz zakon krzyżowy nie mógł żadnym sposobem 
największego wroga swego widzieć dalej u ste¬ 
ru rządu w Wilnie. Zaczęły się więc skryte 
knowania. Skoro zaś Skirgajło jeden z braci 
Jagiełły, przybył do Krewa: zaczęli się zjawiać 
jeden za drugim na zamku Krewskim zbrojni 
zakonnicy z Malborga. Snuły się cudzoziemskie 
postaci Krzyżaków, po dziedzińcu i krużgankach 
zamkowych. Ich poszepty, narady, przyjazdy i 
odprawy, wyjawiały jakieś skryte zamiary, któ¬ 
re nieba wnie do skutku miały być przy wiedzio¬ 
ne* Nakoniec Książe Skirgaiłło przyjąwszy na 
siebie pośrednictwo do umowy z wielkim mis¬ 
trzem, dokonał jej w największej tajemnicy, a u- 
karanie w tymże samym czasie haniebną śmier- 


cią Wojdy łłły męża Maryi, siostry Jagiełły, 
skłoniło tego ostatniego do wystąpienia znowu 
na czele wojsk swoich i posiłków krzyżackich, 
przeciw Kiejustowi. Znowu więc wszystko uci. 
chło w Iirewie, ustał ruch dworu, samotny tyl¬ 
ko szczęk broni strażników zamkowych na wa¬ 
łach, przypominał niekiedy mieszkańcom okoli¬ 
cznych osad, że jeszcze nie ustało życie w tern 
warownein miejscu. 

Tymezasem rok 1382 nie takie wypadki dla 
Krewa gotował, nie takich gości do murów jego 
sprowadzał. Wie los dziwaczny wojny, ale czar¬ 
na zdrada z przewrotności zrodzona, wydała w. 
ręce nieprzyjaciół Kiejstuta z synem Witowdem. 
Już ostatni miesiąc jesieni siwym śronem gęsto 
przykrył kamieniste rozłogi powiatu Krewskiego 
kiedy z lasów dzielących go od Bonin, wynu¬ 
rzył się orszak zbrojnego rycerstwa otaczający 
wóz, na którym siedział ciężkiemi skuły kajda¬ 
nami starzec. Ponurej postaci rycerz, w boga¬ 
tej zbroi jechał obok niego na koniu 7 jako do¬ 
wódca całego hufcu. Więźniem tym był sła¬ 
wny obrońca chwiejącego się pogaństwa w Li¬ 
twie, nieubłagany nieprzyjaciel Krzyżaków Kiej¬ 
stut książę Trok i Żmudzi; przywódcą zaś od¬ 
działu Wielki Książe Skirgajłło. 11 wrót zain. 


kowych przyjął ich dowodzca twierdzy nazwi¬ 
skiem Proksza , Podczaszy dworu Jagiełły* 
któremu zawzięta Marya wdowa po Wojdylle, 
powierzyła wykonanie swojej zemsty- Kiej- 
stut zaprowadzony zaraz do wie zitnia na do. 
le w owej baszcie którąśiny wyżej opisali, uj¬ 
rzał się w cieinnein i w ilg ot nem podziemiu (1), 
obok wiernego sobie pacholęcia. Przez jedno 
tylko małe okno, którego otwór dotąd w cało¬ 
ści widzieć się daje, wciskało się mdłe świateł¬ 
ko ukazując niesczęsnernu więźniowi, przesiękłe 
wilgocią kamienie vt ścianach oblanych zewnątrz 
głębokim stawem do koła. Tak w ciągiem udrę¬ 
czeniu cztery doby przebył Kiejstut, domagając 
się usilnie widzenia samego Jagiełły. Piątej do¬ 
piero nocy kiedy może snem prawego wojowni¬ 
ka usypiał starzec, albo nad przyszłemi losami 
kochanego od siebie kraju rozmyślał: wszedł 
złowrogi Proksza razem z bratem swym Bilge- 
nem 7 a za niemi w cisnęli się Mostew , Getko 
mieszczanin z Krewa, Lisica /ybintis sługa po- 


(1) Długosz (Lib. X. p. 06. cdif. Lips): pisze: )>Dirx 
Kieystulh ferreis catenis vinctus, Crenamgue ductus 
ad funduin turris obscurae et sordidae proiicitur vin- 

culalus « 
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Łojowy Jagiełły, i Kuczuk Ziemianin (1). Zaraz 
ludzie ci niecierpliwi dokonania zemsty która im 
powierzoną została, rzucili się na swą ofiarę , i 
złotym sznurem od ferezyi, jak niektórzy pisa- 
rze dziejów litewskich chcą twierdzić, życia ją 
pozbawili. Przerażony okropnym widokiem pa- 
cholik nazwiskiem Hrehory Omulicz gdy zaczął 
krzyczeć, cięty od zbrodniarzy w głowę, wy¬ 
rzucony został oknem z więzienia (2). Po takim 
smutnym wypadku, który zdaje się, ze raczej 
był skutkiem zemsty niewieściej Maryi za śmierć 
męża jej Wojdyłły i przewrotności krzyżackiej, 


(1) Poszliśmy tu za Długoszem, jako najgodniej¬ 
szym wiary ze wszystkich dawnych naszych dziejopisów 
i niedługo po tych wypadkach piszącym. Widać źe 
śmiało prawdę historyczną wyjawia. Imię i rodzina 
Kuczuków dotąd w r Gszmiańskiem istniejąca, tern wię¬ 
kszą dla powieści Długosza wzbudza ufność. Herman 
Corner i Anonim Archidyakon Gnieźnieński przywo¬ 
dzeni od Naruszewicza kronikarze, chociaż spółcześni, 
mniej zdają się być rzetelni w całej powieści o tej 
katastrofie Kiejstuta, i widocznie chcą oczyścić tc pla¬ 
mę w życiu Jagiełły. 

(2) Szczegóły te przytacza Narbutl Dzieje Nar. Lii. 
T. V. sir. 294. opierając się na jakimś manuskrypcie 
starój daty, na którego wiarę to przywodzimy. 
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aniżeli rozkazów Jagiełły: doniesiono uiu, że slryi 
jego sam siebie w więzieniu krewskim życia po¬ 
zbawił. A tymczasem Slsirgajłło, jakoby nie wie¬ 
dzący o niczem, przybywał do Krewa odwie¬ 
dzić Kiejstuta. Lecz martwą postać ujrzawszy 
bohatyra Litwy, czcigodne jego zwłoki wspania- 
niałością książęcą otoczone, wyprowadził z zam¬ 
ku udając się do Wilna. Taki był pieYwszy dra¬ 
mat który złość i niegodziwość ludzka odegrała 
w Krewie, brocząc mury jego krwią uświęconą 
tylu najświetniejsżemi czynami w pokoju i woj¬ 
nie, tylu ofiarami poniesionemi dla dobra kraju. 
W stolicy czekał Kiejstuta pogrzeb , ostatni ob¬ 
rządkiem pogańskim dopełniony na zwłokach 
jednego z książąt panujących w Europie. Naświę- 
te'm miejscu Swintoroha zwanem, gdzie ws'ród o- 
gromnego zamku Gedemina gorzał między odwie- 
cznemi dębami niewygasły ogień Perkuna, wznosił 
się wysoki stos, z suchych drew ułożony. Na nim 

c 

złożono ciało sędziwego władcy Żmudzi, ubra¬ 
ne w bogatą zbroję i płaszcz książęcy, z mie¬ 
czem, sajdakiem i włócznią przy boku. Tuż przy 
zw łokach stał wierny sługa i kori, który w bo¬ 
jach i dalekich wyprawach nosił wojownika; da¬ 
lej psy różne od łowów i sokoły. Na to wszy¬ 
stko rzucili ofiarnicy rysie i niedźwiedzie szpony, 
razem z trąbą myśliwską, a potem odbywszy 


zwjUe bogom ofiary, i głośnćm pieniem wy¬ 
wiódłszy podług obyczajów swojej religii po¬ 
chwały zmarłego, zapalili stos i co około niego 
było (1). Ale gdy już płomienie wszystko co 
martwe było i co życiem tchnęło, zupełnie stra¬ 
wiły: rozwarła się nagle i nadzwyczajnym spo¬ 
sobem tuz pod zgliskiem, głęboka i pół raza nad 
wysokość człowieka dłuższa otchłań, a w jednej 
chwili, popioły sławnego Kiejstuta i kości spa¬ 
lonych z nim istot, w wieczną i dziś zagubioną 
mogiłę zapadły się na zawsze (2). Blady strach 


(1) Stryjkowski: kronika Lit. ks. XIII. str. 432 cd. 
Bohom. Długosz dodaje źe pogrzeb ritu vetcri odpra¬ 
wiony zosał lib. X. 6G. niewyliczając jednak miedzy 
ofiarami, razem z ciałem Kiejstuta mającemi się żyw¬ 
cem palić na stosie, wiernego sługi. 

(2) Wigami p. 298 w kronice swojej to zdarzenie 
przywodzi ap. Voigt V. p. 372), któreśmy w his tory i 
Wilna T. I. str. 37. i Narbutt w dziejach Nar. Lit. 
T. V* sir. 297. wymienili. Długosz, Stryjkowski i Na. 
ruszewicz, nic niewspoitiinają o tem cudów nem zja¬ 
wisku, które jak słusznie wnosi uczony i pracowity 
hadaez historyi lit: Narbutt , było zapewne sztuką po¬ 
gańskich kapłanów, bardziej przychylnych Kiejstutowi, 
jako obrońcy upadających obrzędów ich wiary, aniżeli 
stronnictwu Jagiełły. * 
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osiadł na twarzy obecnych i zimną trwogą prze¬ 
jął sumienie skalanego morderstwem stronnictwa. 
Na tym samym obrzędzie ostatni już raz podniósł 
się swobodnie głos kapłanów dogorywającego 
pogaństwa, ostatni jęk wyszedł z tych co żywo 
się palili dla uświęcenia zakonu Perkuna. Nie¬ 
dosyt jednak było jednej ofiary Kiejstuta dla 
zaspokojenia przeciwnego stronnictwa, a raczej 
nasycenia zemsty Skirgajłły i Maryi wdowy po 
Wojdy Ile. Jeszcze jak na domiar zguby doinu 

c 

Iiiejstutowego,Widymund znamienity pan Zinu- 
dzki, i dziedzic Połongi, a brat owej niegdyś 
dziwnie pięknej Bi ruty, żony Kiejstuta, oraz 
Bułrj in blizki jego krewny, jako ci co się naj¬ 
więcej do śmierci Wojdyłły przyczynili, ule¬ 
gli około tegoż czasu męczeńskiej karze. Ale 
to się działo w stolicy Jagiełły nad Wiliją, my 
udajemy się napo wrót do Krewą!—lam czeka¬ 
ją nas jeszcze niepospolite wypadki. 


Znowu, lecz tą rażą nie ponure już wrota 
podziemnego lochu, ale dębowe podwoja książę¬ 
cych komnat w zamku krewskim otwarły się na 
przyjęcie nowego przybysza. Był nim młody i 
w aleczny syn Kiejstuta Witów d, którego sła- 


\vę w krotce potem wiek piętnasty rozniósł po ca¬ 
łej Europie. Ujęty razem z ojcem, przebył aż 
do zgonu jego w zarnku Wileńskim pod ścisłą 
strażą, i dopiero aż po tym smutnym wypadku 
wywieziony został do Krewa- Jechała z nim 
jednak żona Anna ze sweini służebnicami, ma¬ 
jąc pozwolenie od wieczora do rana dzielić nie¬ 
dolę męża i osładzać jego cierpienia. Lecz v? krot¬ 
ce się okazało, że smutniejsze losy zgotowane 
były dla Witowda i podobne ojcowskiemu cze¬ 
kało go przeznaczenie. x Próżne były książąt i 
rycerstwa litewskiego prośby, próżne usiłowania 
samego nawet Mistrza pruskiego o uwolnienie 
syna Kiejstuta. Zanadto jawnie geniusz młodego 
wojownika wielką mu obiecywał przyszłość, i za 
mocną była podejrzliwość w naturze Jagiełły, 
drażniona bez ustanku namowami siostry i Skir- 
gajły, żeby Witowd z tego pogromu swojej ro¬ 
dziny mógł wyjść ocalony. 


Czego jednak nie mógł dokazac głos powsze¬ 
chny prawie Książąt i szlachty, osiągnęła to mi¬ 
łość małżeńska cnotliwej kobiety. Anna żona 
Witowda, przerażona coraz pewniejszeini wie¬ 
ściami o postanowionej zgubie męża, ostrzegła 
go że niebyło chwili do stracenia. Ułożono się 

23 


TOM IV. 


więc o sposób ratunku; a przy wiązanie i szlache¬ 
tne pośw ięcenie się dwóch niewiast wynalazło go 
natychmiast. Księżna miała wolność bywać u mę¬ 
ża w towarzystwie dwóch służebnic ze swego 
orszaku. Jedna z nich jak niektórzy twierdza, 
Helena, (1) ofiarowała się poświęcić dla ocale¬ 
nia najwaleczniejszego z synów Kiejstuta. Anna 
oświadczywszy chęć udania się do Mazowsza, 
i mając już na to pozwolenie od Wielkiego Ksią- 


(l) Tak ją mianuje * Norhnil (V 305). Długosz, 
Stryjkowski i Naruszewicz, ani też kronikarze ich po¬ 
przednicy, nie mają takich szczegółów jak pierwszy 
dziejopis o tym wypadku. Życzyćby należało ażeby 
zacny badacz dziejów Litewskie]), na dopełnienie swo¬ 
jej prawdziwie dobroczynnej dla następców w zawodzie 
historycznym pracy, nieomieszkał ogłosić drukiem kro¬ 
nik i rękopisom w wynalezionych przez siebie, z przy¬ 
daniem dowodów ich autentyczności. Krytyka nie- 
zmiernieby na tein zyskała, a P. Narbut nową gałązkę 
do zjednanego już wieńca przydając, do nowej wdzię¬ 
czności swoich spółziomków prawaby nabył; co do nas, 
żałujemy że na teraz, niemając pod ręką piątego to¬ 
mu historyi Pruskiej Yoigta, niemoźemy porównać 
faktów i powieści wszystkich teraz wymienionych dzie- 
jopisów, z nowemi odkryciami historyczne mi, jakie o 
rzeczach Litewskich poczynił Yoigt w łajnem archi¬ 
wum KrólewieckiCm. 



179 


żęcia przyszła jakoby już raz ostatni przed wy¬ 
jazdem przepędzić czas z mężem. Kownie teraz 
jak i zawsze, wyszła księżna od Witów da ma¬ 
jąc za sobą dwie owe niewiasty, o który cli wspo¬ 
mnieliśmy; ale jedną z tych niewiast, nie była 
służąca, lecz sam Wilowd młody w ów czas i 
niemający brody, a zatem łatwo w szaty kobie¬ 
ce przebrany, trudny zaś przy niepewnem świe¬ 
tle jesiennego brzasku do poznania. Uwolniony 
w taki sposób z pod ścisłej straży Wilowd, prze¬ 
pędził cały dzień w mieszkaniu żony , a za na¬ 
dejściem nocy spuściwszy się na sznurze z okna 
murów zamkowych (1), udał się manowcami 
z wiernym sobie pocztem sług i rycerzy, do szwa¬ 
gra swego Janusza książęcia Mazowieckiego; księ¬ 
żna zaś Anna z dziećmi w Łęż sarnę drogę po¬ 
jechała za mężem. W zamku tymczasem nikt nie 
domyślał się wcale o tak niespodzianein podej¬ 
ściu. Trzeciego dnia dopiero, dowodzący w Kre¬ 
wie Proksza miał odkryć ucieczkę swojego wię¬ 
źnia. Odważna niewiasta która szal swoich uży- 


(1) Długosz Libr. \. 65. namienia o tein: ac nocie 
inseąenti per firnem se ev castro demiflcns ad marilmn 
sororis suae lamissiiiin Mazoviae ducem primimi per- 
venit. 



czywszy Witowdowi miejsce jego zajęła w wię¬ 
zieniu, padła ofiarą zemsty, Ale Wilowd zacho¬ 
wany został na długie jeszcze lata, dla sławy 
swojego narodu i pogromu dumnego zakonu, któ¬ 
ry z taką zawziętością czyhał na jego zgubę 
pod obłudnem hasłem gorliwości o sprawę chrze- 
ścijaństwa. 

Tułaclwo Witowda trzy lała blisko trwając, 
nie było mu bezużyteczne. U Krzyżaków do 
których potem z Mazowsza się udał, wykształ¬ 
cił się w sztuce rycerskiej, poznał mowę i oby¬ 
czaje niemieckie. Wielki zamysł Jagiełły roz¬ 
głoszony potem wszędzie po Europie, podziele¬ 
nia z Jadwigą tronu polskiego i przyjęcia wiary 
chrześcijańskiej a ztąd nadzieja otrzymania od 
przyszłego Króla rządów Litwy, pogodziły Wi¬ 
towda z bratem. J też same komnaty w baszcie 
zamku krewskiego, które niedawno jako więzień 
przeznaczony na zgubę smutnie zamieszkiwał, 
przyjęły go w i\ 1385 jako ksią/ęcia krwi Ol- 
gerdowej, władcy Grodna i podlasia, wezwane¬ 
go zapewnie na dwór zwierzchniego Monarchy 
Litwinów, w celu stanowczej narady o przyszłe 
losy kraju. Jakoż postać Krew a w lecie pomie- 
nionego roku świetniejszą może była, niż kiedy- 
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kolwiek, niż wtenczas nawet, kiedy udzielni je¬ 
go panowie zakładali w nim swoje mieszkania. 
Wielki Książe Jagiełło licznym i wspaniałym 
otoczony dworem przedniejszych ziemian Litwy, 
Kniaziów i Bojarów, rozrywał się obyczajem 
owych w'ieków łowami około Krewa, oczekując 
wypadku zjazdu szlachty polskiej w Krakowie. 
Ztaintąd miała nadejść ostateczna odpowiedź na 
jego oświadczenia co do małżeństwa z Jadwigą, 
i osiągnienia korony Piastów. Bawili przy Ja¬ 
gielle podówczas bracia jego rodzeni, Książęta 
Skirgajło, Kory but i Lingwenis, prócz stryje¬ 
cznego brata Witowda , orszakiem rycerstwa 
swojego pomnażając świetność dworu w Krewie. 
Po krótkich naradach w r Krakowie padł nako- 
nieć wybór na Jagiełłę, i wyznaczeni z tego zja¬ 
zdu posłowie, ciż sami co wprzód z królową El¬ 
żbietą matką Jadwigi układali te sprawy, udali 
się do Litwy. Jakoż w Sierpniu 1385 stanęli na 
zamku w Krewie przed Wielkim Księciem Ja¬ 
giełłą, Mikołaj Bogorya kasztelan Zawichostski, 
Włodek z Ogrodzieńca podczaszy krakowski, i 
Krzesław z Ostrowa dzierżawca Kazimirski, od 
baronów polskich wysłani, a z niemi przybyli 
dawniejsi posłowie Węgierscy, Stefan Proboszcz 
Chanadyjski i Stanisław Kaza syn Kakasa Ka- 


182 


sztelan Potocki (1). Nasiliły układy, a wten¬ 
czas Krewo zajaśniało blaskiem nowej zorzy 
wschodzącej nad dwiema krajnami północy. Ja¬ 
giełło przyjął dawniej umówione warunki, pod 
któreini miał zasiąść tron obok pięknej Jadwigi, 
i nowein uraczeniem, wspólnie z bracią swąSkir- 
gajłem , Kory butem , Witowdem i Lingwenem, 
utwierdził je przez dyplomat pisany w Krewie 
w poniedziałek, w wigilią Wniebowzięcia N. Pan¬ 
ny Maryi (2). Z tych więc posępnych zwalisk. 


(1) Co do nazwisk ty cli posłów poszliśmy za Naru* 
szewiczein raczej (księ. XXVIII. § 34) niż za Długoszem, 
który do wymienionych jeszcze przydaje: Piotra Sza- 
fraiica z -Łuczyc i Hióczkc z Roszkowicz (Lib. \. pag. 
99.) ale ci do powtórnego podobno poselstwa należeli. 
Naruszewicza wykład zgadza się właśnie z tein co wy¬ 
mienia dyplom w Krewie od Jagiełły dany, o którym 
niżej mówimy. 

(2) Dyplom ten. jeden z najszacowniejszych zaby¬ 
tków piśmiennych do historji Litewskiej, dochowany 
szczęśliwie dotąd w archiwum kapituły Krakowskiej, 
którego Naruszewicz część znaczną w przypisach do 
liistoryi swojej przytoczył, ogłoszony został w całej 
obszerności swojej i w wiernym odpisie, w tomie IV 
pomników liistoryi i literatury polskiej uczonego i gor¬ 
liwego o wzrost dziejów krajowyclj męża Michała Wi¬ 
szniewskiego. Zasługi jakie wydaniem tego pięknego 
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do których dziś w zakątku Litwy rzadki wę¬ 
drowiec czasami zagląda, wyszedł przed czterema 
wiekami niecofniony wyrok sprzężenia w jeden 
los dwóch różnych wiarą i obyczajami ludów* 
wtenczas kiedy jeszcze mury Krewa stały nie¬ 
naruszone w całej ponurości średnich wieków, 
grożąc dzielnym odporem nieprzyjaciołom Li¬ 
tewskiego państwa. Długo też jeszcze zamek 
Krewski i kraina której był niejako stolicą, za¬ 
chowały znaczenie swoje w zarządzie kraju. Kie¬ 
dy już Jagiełło, opuściwszy w roku 1385 jako 
poganin Litwę, wracał do niej po chrześcijań¬ 
sku Królem Władysławem : w apostolskich jego 
pracach Krewo stało się przedmiotem szczegól¬ 
nej troskliwości. Do siedmiu parafii wiary św. 
Rzymsko Katolickiej, w dzień zniszczenia bałwo¬ 
chwalstwa Perkuna fundowanych w Litwie, na¬ 
leżało i Krewo. Na ruinach zapewne świątyni 
jakiejś pogańskiej, która przy tak ważnym zam¬ 
ku musiała się znajdować, na wygaszonym ogni- 


zbioru położył P. Wiszniewski, są wielkie i godne 
wdzięczności publicznej. Obyśmy prędko ciąg ich dal¬ 
szy oglądać mogli! Dyploinat ten Jagiełły należy do 
najciekawszych w tym zbiorze, a rysunek trzech pie¬ 
częci jest niezmiernie zajmujący. 
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sku może Znicza, wznosił się Krzyż Kościoła para¬ 
fialnego, jako wieczne godło wiary Chrystusa, 
który odtąd zaczął przyświecać nowej cywiliza- 
cyi w r okolicach Krewa. Wtenczas to chrześci- 
aiiski książę bo razem z Jagiełłą ochrzczony, 
Alexander Wigunt zaczął panować na zamku 
krewskim. Jemu bowiem jako najmilszemu bra¬ 
tu swemu, i godnemu przywiązania dla rozumu, 
dzielności i układnych obyczajów, jak nasz sta¬ 
ry kronikarz powiada (1), nadał król prócz Kier- 
nowskiego księztw a, cały powiat krewski. Ale 
i tym nowym panem a Wazalem Władysława 
niedługo się Krewo cieszyło. Roku bowiem 1391 
skończył zawcześnie pełne nadziei życie ukocha¬ 
ny od swych poddanych młodzieniec niezosfa- 
wując potomka, a zamek jego starodawny wraz 
z całą dzielnicą wcielony został do W. Księztwa 
Litewskiego. Zdaje się że Tatarzy rabując i 
niszcząc roku 1506 miasto Krewo, zburzyli ra¬ 
zem i zamek, którego już nigdy nienaprawiono. 


We cztery wieki po owych sławnych wy- 
padkach, któreśmy wyżej na pamięć przywiedli, 


(i) Stryjkowski. 
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fen sam strumień zwilzał kamienistą dolinę Kre¬ 
wa: ale rozerwawszy dawne zapory, które czy¬ 
ste wody jego wielkim stawem ogarnęły, płynął 
polotnie szemrząc na czas i ludzi, co sprzysiągł¬ 
szy się razem ów sławny zamek którym się 
pysznił w gruzy zamienili. Wie było juz owych 
kaszt najeżonych włóczniami zbrojnego rycer¬ 
stwa, ani owych zabobonnych czcicieli Perkuna, 
którzy ogieii mu palili i węże pielęgnowali, nie- 
przybywali już tam więcej ani na łowy ani do 
niewoli, owi bitni, sławy spragnieni i kłótliwi 
władcy pogańskiej Litwy. Zwaliska sterczały 
tylko ponuro zaściełając rumowiskiem swem 
szeroko całą dolinę, zapomniano nawet kto pa¬ 
nował i co robił w nich, w tenczas kiedy były 
zamkiem. Czasem tylko w iatr jesienny , głuchy 
jęk wynosił z ciemnego okna od spodu rozwa¬ 
lonej baszty. Słysząc je przechodzący , młodzi 
i starzy, kobiety i dzieci, wszyscy’znakiem krzy¬ 
ża świętego witali to smutne miejsce. Bo wszy¬ 
stko poszło w f zapomnienie; ale pamięć zgonu nie¬ 
zasłużonego, walecznego i mądrego Kiejstuta do¬ 
trwała aż dotąd. Spokojni mieszkańcy Krewa 
wiedzą i teraz, że był niegdyś książę i rycerz 
wielki i sławny, który bronił ich kraj od napa¬ 
ści, a niezwyciężony w boju, w tern okrótnem 
więzieniu padł ofiarą. Żyją oni z (ą jeszcze pa- 
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miał 1;a, ale nic myślą już o Perkunie i rycerskich 
czasach. Garncarstwo głównem ich jest zatru¬ 
dnieniem, i przy uprawie ogrodów jedynie pra¬ 
wie służy do utrzymania ich rodzin. Hislorya 
też Krewa przez czterysta lat nadzwyczaj zma¬ 
lała. Nikt z geografów i slafystyków Polskich 
dawnych, prócz Sarnickiego, nie wspomniał na¬ 
wet o tym zamku. A i ten tylko jego położe¬ 
nie geograficzne, wymienił (1). Zapewne nigdy 
już ze swojej nicości publicznej niepowsfanic. 
Jednakże na początku wiekn ośmnaslego, ustro¬ 
nie to dało się przypomnieć jeszcze raz osobliw¬ 
szym zdarzeniem które tu opiszemy. 

Pewnego dnia w roku 1804, jak, powieść 
niesie, jeden z takich garncarzy lepił garnki; ale 
co tylko ukształcił garnek, zaraz każdy na no¬ 
wo w glinę się obracał. Przestraszony więc u- 


(1) Descriptio veter. et nov. Polon : p. 253. w T. I 
zbioru Mitzlera. na karcie jednak geograficznej Litwy 
roku 1613 staraniem Mikołaja Radziwiłła w Amszter- 
damiemie wydanej Krewo oznaczone jest jako miaste¬ 
czko w Powiecie Oszmiańskim. Było ono zawsze Sta¬ 
rostwem. 
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daje się do proboszcza. Ten naturalnie nie chciał 
wierzyć baśni, ale gdy garncarz codziennie za¬ 
glądał doń po radę: sprzykrzyły mu się te od¬ 
wiedziny i skargi, rzekł więc raz garncarzowi. 
»Powiedz temu co ci takie psoty wyrabia, czy 
»on szatan czy upiór, niechaj przyjdzie do mnie.* 
Odszedł garncarz rozmyślając nad tein, jak ma 
powiedzieć co słyszał. Tym czasem jednego 
w ieczoru siedział proboszcz przy stoliku nad ksią¬ 
żką, na kominie paliły się drewka. Aż w tern 
wychodzi głownia z komina, idzie przez izbę za 
drzwi, rusza przez dziedziniec — i w mgnieniu 
oka zapala stodołę ze zbożem. Potem gdzie się 
tylko proboszcz obracał, wszędzie padały na 
niego kamienie niewiedziec skąd. Gdy się takie 
sceny przedłużały doniesiono o tym władzom 
prowincyonalnym, które wysłały kommissyą śled¬ 
czą złożoną z kommissarza ziemskiego i delego¬ 
wanego od kapituły, a jeden z zasłużonych pro- 
fessorów uniwersytetu zjechał jako fizyk aby 
dociekał czy nie odkryje jakich na pozór dzi¬ 
wnych, ale znajomością przyrodzenia łatwych 
do wylłomaczenia fenomenów. Śledztwo długo, 
długo pracowało badając starannie wszystkich, 
ale nic wyjaśnić nieinogło, śledzący tylko ró¬ 
wnież kamieniami częstowani byli. Nakoniec stra¬ 
chy owe same przez się ustały; a tymczasem pro- 
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boszcz odkrył gdzieś w starych papierah archi¬ 
wum swojego, że były niespełnione wota i za¬ 
niedbane insze za dusze jakichściś parafian. Za¬ 
jął się więc dopełnieniem zaległych ślubów, a 
napaść tajemnicza nigdy już niewróciła. Zdarze¬ 
nie to głośne w całej prowincyi wielu żyjących 
świadków dotąd pamięta, a okoliczni mieszkań¬ 
cy Krewa często o niem rozprawiają. Jak so¬ 
bie to wytłumaczyć potrafi czytelnik, nie do nas 
należy. Idzie raczej oto, żeby nam niewyrzucano 
żeśmy taką powieścią zakończyli historyą zamku 
pamiętnego zgonem Kiejstuta. Ale dziejopis ka¬ 
żdego miejsca, wierny obraz zdarzeń w nim za¬ 
szłych przedstawić obowiązany. Alboż nasza 
jest wina że w Krewie przez czterysta lat od za¬ 
prowadzenia chrześcijaństwa, żaden ważniejszy 
wypadek nie zaszedł, nad to cośmy nu ostatniej 
karcie naszego pisma opowiedzieli! 
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